
Polska i Związek Radziecki

zacieśniają współpracą gospodarczą
i naukowo-techiczną
Komunikat o zakończeniu -polsko-radzieckich

rozmów gospodarczych
MOSKWA (PAP)

W piątek, 25 bm., zakończyło się dwudniowe
oosiedzenie międzyrządowej polsko-radzieckiej
<omisji współpracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. Komunikat końcowy podpisali przewod­
niczący delegacji obu krajów - wicepremierzy
Piotr Jaroszewicz i Michaił Lesieczko.

Jak stwierdza komunikat, w

czasie posiedzenia komisji roz­
patrywane były zagadnienia,
związane z dalszym rozwojem
współpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej między
Polską a Związkiem Radziec­
kim.

Komisja rozpatrzyła infor­
macje organów planowania o

przebiegu prac nad koordyna­
cją narodowych planów roz­
woju gospodarczego na okres
po1970r.i — w oparciu o de­
cyzje XXIII specjalnej sesji
RWPG — ustaliła dalsze kie-

DZIŚ 8 STRON

• W 25-lecie powstania
„DYMY NAD WARSZA­
WĄ”
• Jerzy Walawskl

„Z POLSKĄ... DO POL­
SKI... PO POLSKĘ...”
«... Przyjechali z polskim
tańcem i śpiewem, które

były dla nich symbolami
Polski, ale chcieli wrócić
x tą Polską jeszcze pięk­
niejszą doskonalszą, przy­
wieźć ją tym, którzy nis

widzieli Kraju całe lata”,
• Major Żak opowiada
„TRUDNE ŚLEDZTWO”
• Psychologia — ZSRR

„POZNAJ SAMEGO SIE­
BIE”

• G. Ossowski
„PATRZĄC W SŁONCE”
• „WYCZYN BLERIOTA”
• Mieczysław Lach — his­
toria

„FALL WEISS” — KULI­
SY ZBRODNICZEGO PI A-
NU”

• Wiesław Mercik
„ŚWIAT ZAGINIONYCH
DEMONÓW”
„...świat demonów, to coś

więcej niż znany nim

swojski diabeł. Przekonują
nas o tym przedziwne po­
stacie stworzone w róż­
nych czasach przez różne
kultury, ludy, plemiona”.
• Andrzej Sawicki
Malarstwo krajów socjali­
stycznych
„KONFRONTACJE NIE
TYLKO FORMY”

• Olgierd Jędrzejeżyk —

książki
„NA FRONTACH PIERW­
SZEJ WOJNY ŚWIATO­
WEJ”

• Stanisław Peters

„ALARM DLA DZIEŁ
SZTUKI”

„...Międzynarodowi han­
dlarze dzieł sztuki upatrzy­
li sobie Polskę jako kraj,
w którym można nabyć po
taniej cenie obrazy, ikony,
porcelanę, artystyczne tka­
niny, ozdoby ze srebra, zło­
ta i następnie odprzedać je
z wielokrotnym zyskiem za

granicą.
• Leszek Maruta

„TELEWIZOR — I JA”
• Zbigniew Klejn
„POLACY W USA”

• Ewa Boniecka

„KŁOPOTY KSIĘCIA WA­
LII”

ŚWIĘTO
Polski Ludowej
na Węgrzech

W
ęgry bardzo uro­
czyście obchodzą
25-lecie Polski Lu­
dowej. Obchody te

nie są ograniczone do ści­
słej daty jubileuszu, lecz
trwają, względnie będą
trwać, przez cały bieżący
rok.

Rozpoczęły się one już w

maju, kiedy to w Budape­
szcie otwarto wystawę
„'25-lecie Wojska Polskiego
w malarstwie”.

W sierpniu zespół „Ma­
zowsza” przez cztery dni
będzie występował w naj­
większym teatrze letnim
stolicy węgierskiej na Wy­
spie Małgorzaty. We wrze­
śniu, doroczny Budapesz­
teński Tydzień Muzyczny
zostanie zainaugurowany
koncertem orkiestry 1 chó­
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WARSZAWY
ru Filharmonii Krakow­
skiej.

Młodzież zorganizowana w

Związku Młodych Komunis­
tów uczci 25-lecie Polski Lu­
dowej licznymi i różnorodny­
mi imprezami na swoich o-

bozach letnich. W okresie od
21 do 26 lipca radio węgierskie
zrealizowało specjalny piu-
gram pod nazwą „Tydzień
Kultury Polskiej”. Nadane po­
stały utwory Chopina, Moniu­
szki, Paderewskiego, Szyma­
nowskiego, Pendereckiego i

Lutosławskiego.
Przyjaciele muzyki lekkiej

przenieśli się na falach eteru
dc Warszawy, by posłuchać
polskiej muzyki jazzowej 1

big-beatowego programu zes­
połu „No to co”.

. W dniu jubileuszu Polski
Ludowej budapeszteńska
rozgłośnia im. Kossutha
nadała 50-minutową audy­
cję, poświęconą polskiej li­
teraturze.

Wszystkie rozgłośnie wę­
gierskie nadają stale pol­
skie pieśni ludowe w

wykonaniu „Śląska” i „Ma­
zowsza”.

W drugiej połowie wrze­
śnia odbędzie się „Tydzień
Filmu Polskiego”,
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Moskiewska

narada

przejawem
moralnej komunizmu

runkl tych prac.
Wysłuchano informacji mi­

nisterstw przemysłu maszyno­
wego PRL i ZSRR o propozy­
cjach, związanych z dalszym
rozwojem specjalizacji i ko­
operacji produkcji w zakresie
budowy maszyn dla przemy­
słów: ciężkiego, energetyczne­
go, transportu, budownictwa
drogowego, przemysłu chemi­
cznego i petrochemicznego
oraz budownictwa okrętowego.

Komisja ustaliła podstawo­
we kierunki wspólnych prac
między branżowymi minister­
stwami obu krajów w celu
wykorzystania dalszych moż­
liwości rozwoju wzajemnie
korzystnej specjalizacji i ko­
operacji produkcji oraz zwięk­
szenia na tej podstawie wza­
jemnych dostaw towarów.

Komisja rozpatrzyła infor­
macje ministerstw handlu za­
granicznego o wykonaniu zo­
bowiązań w zakresie dostaw
towarów w 1968 r. i o przebie­
gu zawierania kontraktów na

towary z terminem dostaw w

1969 i 1970 r. i stwierdziła, że
obrót towarowy między PRL
i ZSRR w latach 1968—1969
nadal pomyślnie się rozwija.
Komisja zaleciła organom
handlu zagranicznego podjęcie
niezbędnych środków, aby
kontrakty na wzajemne dosta­
wy towarów zostały zawarte
we właściwych terminach.

Na posiedzeniu komisji było
rozpatrzone sprawozdanie sta­
łej podkomisji do spraw
współpracy naukowo-technicz­
nej o toku jej prac w 1968 r.

Komisja pozytywnie oceni­
ła działalność podkomisji 1
stwierdziła, że w 1968 r. zo­
stała przeprowadzona poważna
praca nad rozszerzeniem
współpracy naukowo-technicz­
nej między PRL a ZSRR.

Posiedzenie międzyrządowej
polsko - radzieckiej komisji
przebiegało w duchu brater­
skiej współpracy i pełnego
wzajemnego zrozumienia.

Dekoracja dziennikarzy

Z4 lipca br. w siedzibie SDP w Warszawie odbyła «I« uro­
czystość wręczenia dziennikarzom odznaczeń państwowych 1

nagród im. Bolesława Prusa. Pierwszą nagrodę im. Bolesła­
wa Prusa otrzymuje (na zdjęciu) Władysław Machejek, red.
nacz. „Życia Literackiego” — > rąk przewodniczącego SDP

red. St. Mojkowsktego.

Jeśli to prawda, że wszystkie drogi prowadzą-do Rzymu,
to dzisiaj w Warszawie — Rzymem jest „Ściana Wschodnia”.

■ A może nawet... czymś więcej. Bo łatwiej chyba przeżyć we

Włoszech całe życie nie widziawszy Rzymu, niż będąc choć
raz w Warszawie, ominąć ten odcinek miasta.

Przechodniów przyciąga tu dziś chęć zaspokojenia potrzeb
— kulturalnych, handlowych, rozrywkowych. Od kilku już
bowiem tygodni w tej części miasta trwa masowa imigracja
szeregu przedsiębiorstw i instytucji o charakterze kultural-

no-hąndlowo-usługowym, które wspomnianym już potrze­
bom zainteresowanych oferują całkiem pokaźne możliwości
ich zaspokojenia. „JUNIOR 2” jako pierwszy z czterech wiel­
kich domów towarowych nowego warszawskiego centrum

handlowego na „Ścianie Wschodniej” jednego z większych w

Europie, jest już gotów na przyjęcie, gości.
Ale nie o „Juniorze” chciałem pisać. Osiedlił się tu także wielki

(1.000 mi powierzchni użytkowej) 1 piękny Klub Międzynarodowej
Prasy i Książki. Jest to siódma tego typu placówka kulturalna

stolicy i 50-ta w kraju, ale... pierwsza chyba w hierarchii wielkości,
1 nowoczesności i troski o klienta.

Klub MPiK na „Ścianie Wschodniej” ma dwa działy sprzedaży:
księgarnię oraz salon sprzedaży płyt, reprodukcji, pocztówek 1 pra­
sy, na razie przynajmniej — wyjątkowo bogato zaopatrzone. Kie­
rownik Klubu, p_. M. Biegański, zapewnia, że „tak będzie zawsze".

To na parterze. Warto tu może dodać, że księgarnia „Empiku”
jest otwarta od godz. 9 do 21, a więc — najdłużej w kraju. Salon
zaś sprzedaży płyt, reprodukcji i pocztówek — nawet do godziny
23. Ci zatem, którzy spiesząc o zbyt późnej porze do domu czy na

randkę przypomną sobie, że dobrze by mieć przy sobie jakiś upo­
minek dla damy serca, nie będą już skazani wyłącznie na przygodne
kwiaciarki. Będą go mogli nabyć w Klubie MPiK na „Ścianie

Wschodniej”.
Na piętrze mieszczą się kawiarnie i salon wystawowy. Te

również będą otwarte do godz 23 codziennie, nie wyłączając
niedziel i świąt. Oprócz dobrej kawy znajdą tu bywalcy 400
tytułów prasy polskiej i obcej, z którą będą mogli się zazna­
jomić w dobrze wentylowanych, widnych, przestronnych,
satysfakcjonujących najbardziej wybredne wymagania, po­
mieszczeniach. W tych salach przewidziane jest organizowa­
nie licznych imprez, spotkań, dyskusji z interesującymi ludź­
mi pióra, nauki, sztuki, polityki. Z okazji otwarcia Klubu w

sąsiedniej sali salonu wystawienniczego otwarta została wy­
stawa plakatu, wypożyczona w Muzeum w Wilanowie.

Krótko mówiąc — radzimy przy okazji pobytu w stolicy zajrzeć
do nowego lokatora „Ściany Wschodniej”. Interesujący, gościnny,
wart poznania. S.H.

(INF. WŁ.. Wczoraj, w

wypełnionej do ostatniego
miejsca sali konferencyj­
nej KW, z udziałem sekre­
tarzy KW to w. K. BAR-
WACZA i Z. KITLINSKIE-

GO oraz kierownika Wy­
działu Propogandy KW
tow. R. SŁAWECKIEGO 1

kierownika WOPP tow. J.
OLKUSKIEGO, odbyło się
spotkanie wojewódzkiego
aktywu partyjnego z zas­
tępcą członka KC, zastęp­
cą kierownika Wydz. —

granicznego KC PZPR
MARIANEM RENKF..

Sekretarze KP, KD,
kierownicy ośrodków

pagandy partyjnej, lekto­
rzy, wojewódzki aktyw
propagandowy, nauczyciele
wychowania obywatelskie­
go, prelegenci TWP i
TPPR wysłuchali informa­
cji wygłoszonej przez tow.

Renke na temat węzłowych
problemów narady partii
komunistycznych i robot­
niczych w Moskwie.

Prelegent przedstawił bo­
gatą problematykę moskie­
wskiej narady, której ca­
ły przebieg w sposób jaw­
ny i otwarty został udo­
stępniony opinii świata.
Narada, która była wyda­
rzeniem o ogromnej wadze
dla międzynarodowego ru­
chu robotniczego, szeroko
komentowana i uznawana

jest w świecie jako prze­
jaw siły moralnej komu­
nizmu. Ta trzecia już mię­
dzynarodowa narada partii
komunistycznych i robot­
niczych, mimo pewnych
istniejących różnic w po­
glądach, wykazała wysoki
stopień jednomyślności,
wysuwając na plan pierw­
szy problem Jedności cu­
chu robotniczego. Prele­
gent przedstawił też udział
w naradzie moskiewskiej
naszej partii, której stano­
wisko bardzo się liczyło, a

wystąpienie tow. Gomułki

powszechnie uznane zosta­
ło za bardzo doniosłe.

(Jd)

Za-
tow.

tcz(
pro-

Z
uznaniem należy podkreślić
inicjatywę artystyczną Pań­
stwowego Teatru im. Juliusza
Słowackiego w Krakowie,
który specjalnie na srebrne
gody Polski Ludowej przy­

gotował montaż słowno-muzyczny
pt. „Pieśń zwycięstwa", w opraco­
waniu i reżyserii Mariana Szczer-
skiego, scenografii Barbary Stopki,
choreografii Z. Pieńkowskiego oraz

opracowaniu muzycznym Tadeusza
Dobrzańskiego.

Pod skromnym słowem „montaż”
kryje się starannie i z rozmachem
przygotowane przedsięwzięcie arty­
styczne, mobilizujące cały wielki
zespół teatru, wykorzystujące efekty
filmowe, wystawione, jak to się mó­
wi, „bogato”, pełne poezji, patosu i
liryki, a także i żartobliwego na­
stroju, muzyki i barwy, w miarę
wzniosłe, gdy chodzi o wielkie mo­
menty historyczne w życiu nasze­
go narodu, a i rozbawione, gdy idzie
o zilustrowanie tzw. codziennego ży­
cia.

Zaczyna się od scen, mówiących o

walce partyzanckiej, o formowaniu
się w ZSRR Armii Polskiej, o Ma­
nifeście, o wyzwalaniu ziem pol­
skich i pierwszych dniach władzy
ludowej, o odbudowie kraju pod
przewodnictwem Partii.

Poetyce strof poetyckich towarzy­
szy partyzancka piosenkr •'•warzy-
szy film, ukazujący groź; wojny,
gri»r.y barbarzyńsko zniszczonej sto-

licy, wreszcie zwycięski szturm na

Berlin. Powoli w marszowy ton pie­
śni wojennej wplatają się piosenki
z okresu odbudowy, wesoła polka
murarska, liryczna piosenka o Ma­
riensztacie. Akcja montażu płynie
jak, jak układały się kolejne lata
25-lecia, akcentuje wielkie i mniej­
sze wydarzenia — wierszami Bronie-
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.MANIFESTU
HENRYKA ROSIEK

Wielki wlec ludności Krakowa po wyzwoleniu mlaita.

Sekundują mu, w miarę potrzeby:
recytując, śpiewając, a nawet tań­
cząc w rytmie poloneza — M. Ko-
ścialkowska, K. Meyer, I. Szramow*
ska, K. Hanzel, T. Budzisz-Krzyża-
nowska, U. Popiel, M. Cebulski
(świetny w roli Antka-murarza z

„Wodewilu warszawskiego”), H.
Krzyski, A. Kruczyński, A. Balce-

„PIEŚŃ
ZWYCIĘSTWA**
w Teatrze im. J. Słowackiego

wskiego, Tuwima, Gałczyńskiego,
Różewicza, Staffa, Pasternaka, Do­
browolskiego, Przybosia, Koguta,
Sliwiaka, a także tekstami Załuckie-

go, Kerna, Minkiewicza, Gozdawy i
Stępnia.

Towarzyszy jej muzyka Haralda,
Harrisa, Gerta, Sygietyńskiego i in.

Znakomicie tekst podaje Leszek
Herdegen, z dystansu, w roli ko-
mentatora-obserwatora

rzak, S. Jędrzejewski, L. Kubanek,
H. Matwiszyn oraz wielu jeszcze in­
nych popularnych artystów tej za­
służonej sceny narodowej, odznaczo­
nej Orderem „Sztandaru Pracy” I
klasy.

Bardzo dobrą,
nografię wspiera
kazujący m. in,
wę z lotu ptaka,
Placu Defilad,

funkcjonalną sce-

film kolorowy, u-

dzisiejszą Warsza-
paradę wojska na

defiladę lotniczą,

wielkie budowle socjalizmu. Przed­
stawienie ma dobre tempo, szereg
momentów kulminacyjnych, przej­
mujących, doskonale i subtelnie od-
daje istotę przemian, jakie dokonały
się w psychice narodowej w okresie
ćwierćwiecza.

Powinno utrzymać się jeszcze dłu­
go w repertuarze teatru, należy je
pokazać i w rocznicę Września, i w

radosną 25 rocznicę wyzwolenia
Krakowa.

Podsumowując niejako wkład kra­
kowskiego środowiska aktorskiego w

uczczenie naszego 25-lecia, należy
jeszcze wyróżnić grupę artystów,
współpracujących z Krakowską E-
stradą, na czele z Jadwigą Bujańską
i Zdzisławem Zazulą, która z dużą'
kulturą, inwencją i smakiem arty­
stycznym przygotowała montaż pt.
„Srebrne wesele", prezentowany z

wielkim sukcesem w rozmaitych
środowiskach, instytucjach i zakła­
dach pracy. Wykorzystując popular­
ny już „szlagier” z Opola — „Srebr­
ne wesele”, na jego motywach stwo­
rzono naprawdę udany,
angażowany, program
na cześć 25-lecia PRL.

Dziękujemy artystom
i wysiłek, za to, że w

formie artystycznej przekazali to, co

my, dziennikarze, staramy się prze­
kazywać w nieraz suchej formie ar­
tykułu, komentarza, publicystyki.

Dziękujemy i gratulujemy!
L. MARUTA

Z
okna położonego na 11

kondygnacji, nasze spoj­
rzenie przenosi się po­

nad dachami wieżowców,
na spowite mgłą i dymem
kominy wielkiego kombina­
tu metalurgicznego. Nie­
opodal powstało na wskroŻ
nowoczesne, socjalistyczne
miasto, nie znające sute­
ren, oficyn, zakamarków i

zaułków. Coraz większe
przestrzenie zieleni doda­
ją beniaminkowi Krakowa

wiele wdzięku i czaru.

Projekt budowy Nowej Hu­
ty zaczerpnięty był ze

wzorów Magnitogorska i

Komsomolska.

w bieżącym roku Nowa Hu­
ta obchodzi swój jubileusz
wspólnie z Ludową Ojczyzną.
Jedynie o 5 lat młodsza od
swojej rodzicielki, jest symbo­
lem rozmachu wielkiej budo­
wy naszego kraju, jednym z

najbardziej przekonujących
dowodów sukcesu Polski Lu­
dowej. To nowe, imponujące
„dzisiaj” zapoczątkowane zo­
stało ćwierć wieku temu 22
LIPCA 1944 ROKU. Data ta

zapisała się we wspomnie­
niach starszego pokolenia,
młodzi znają ją z przeszłości,
z dziejów Polski i codzienne­
go, nieprzerwanego rytmu no­
wego życia, które poczęło swój
kształt w zgłoskach Manifes­
tu Lipcowego.

Na wyzwolonej ziemi lu­
belskiej zrodziła się z myśli i
serc robotników i chłopów —

Polska Ludowa. O tamtych
dniach wielkiego poświęcenia
i walki z okupantem czyta­
my w opracowaniu Marii
Kwiatkowskiej: „Armia Ra­
dziecka sforsowała Bug, a pod.
koniec lipca osiągnęła Wisłę
u ujścia Sanu, przekraczając
ją pod Sandomierzem. Niem­
ców ogarnęła panika. Rodziny
urzędników hitlerowskich pos­
piesznie opuszczały Kraków;
wywożono masowo zrabowane
w Polsce mienie. Front nie­
miecki zdołał się jednak do
zimy utrzymać na linii Wis­
ły. Ludność polska została za­
gnana do kopania rowów, bu­
dowania umocnień i bunkrów.

Nowa ofensywa radziecka
rozpoczęła się w nocy z 11 na

12 stycznia 1945 rokti. Już
pierwszego dnia obrona hitle­
rowska na Wiśle została zła­
mana i wojska radzieckie
wdarły się na 12—16 km w

głąb ugrupowań niemieckich.
Z tą chwilą rozpoczął się nie­
powstrzymany atak w kierun­
ku Odry”.

(Dokończenie na str. 3)

ideowo za-

aFtystyczny

za ich trud
tak pięknej

telefonicznej
Japonia - ZSRR - Europa

MOSKWA (PAP)
Międzynarodowa telefonicz-

no-telegraficzna magistrala:
„Japonia — ZSRR — Europa”
oficjalnie została otwarta w

piątek w Moskwie.
Wspomniana linia ma dłu­

gość 14 tys. km.

^
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Szwajcaria za zwołaniem

PROGRAM
TELEWIZJI

europejskiej

28.VII—3.VIII69R.

PONIEDZIAŁEK
16.45 Program dnia, 16.50

Dziennik TV, 17.00 Opowieści
ze świata zwierząt, 17.25 „Z
drugiej strony szklanego e-

kranu”, 17.40 „Echo stadionu”
— magazyn sportowy, 13.00

„Czy amoniak może smako­
wać” (Kraków), 18.25 Kroni­
ka Kraków), 18.45 Magazyn
Postępu Technicznego (z Ka­
towic), 19.20 Dobranoc —

„Przygoda w lesie”, 19.30
Dziennik TV, 20.10 Teatr Te­
lewizji: „Miłość don Perlim-

plina do
dzie” —

Federico

„Miasto
dok., 21.45 Klub eksporterów,
(Kraków), 22.15 Dziennik
22.30 Program na jutro.

Belisy w jego ogro-
komedla poetycka
Garcia Lorca. 21.15

nad Odrą” — rep.

TV,

WTOREK
10.00 „Dama w tramwaju”

— film fab. prod. czechcsł.,
11.20—16.40 Przerwa, 16.4J Pro­
gram dnia, 16.45 Dziennik TV,
16.55 Kronika (Kraków). 17.15

TELEWIZYJNY EKRAN MŁO­
DYCH, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.10 Wszechni­
ca TV, 20.40 „Dama w tram­
waju” — film fab. prod.
czechosł., 22.00 „Za kierow­
nicą”, 22.30 Dziennik TV, 22.45

Program na jutro.

konferencji
GENEWA (PAP)

Szwajcaria popiera zwołanie eu­
ropejskiej konferencji w sprawie
bezpieczeństwa. Wynika to z ko­
munikatu rządu szwajcarskiego,
opublikowanego w Bernie, w nocy
z czwartku na piątek, który jest
odpowiedzią na apel budapeszteń­
ski państw członkowskich Układu

Warszawskiego.

W komunikacie stwierdza się, że

Szwajcaria jest zainteresowana

konferencją, ponieważ nie jest jej
obojętne nic, co dotyczy pokoju w

Europie”. Zdaniem rządu szwaj­
carskiego w konferencji powinny
brać udział również państwa
pozaeuropejskie, które od zakoń­
czenia II wojny światowej
zainteresowane problemami
pieczeństwa europejskiego.

Rząd szwajcarski domaga
starannych przygotowań do

ferencji, z udziałem

zainteresowanych
dział Szwajcarii,
w oświadczeniu,
jedynie pod warunkiem respekto­
wania zasad jej trwałej neutralno­
ści i uwzględnienia faktu, że nie
brała ona udziału w ostatniej
wojnie światowej”. Rząd szwaj­
carski aprobuje propozycję rządu
fińskiego, aby miejscem europej­
skiej konferencji bezpieczeństwa
były Helsinki.

były
bez-

»ię
kon-

wszystkich
krajów. „U-
stwierdza się

możliwy byłby

ŚRODA
10.00 „Wujek Pat” — film z

serii „Ścigany” (z Katowic),
10.50—16.35 Przerwa, 16.33 Pro­
gram dnia, 16.40 PKF, 16.50
Dziennik TV, 17.00 TELEFE-

RIE, 18.30 Kronika (Kraków),
18.45 Światowid, 19.20 dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.15

Międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne, EUROPA—AME­
RYKA, 22.30 „Wujek Pat” —

film z serii „Ścigany”,
Program na jutro.

Zestrzelono

dalsze 3 samoloty
Izraelskie

23.20

CZWARTEK
16.40 Program dnia, 16.45

Przypominamy, radzimy, 16.50
Dziennik TV, 17.00 „Nie tylko
dla pań”, 17.20 Kronika (Kra­
ków), 17.40 „Nad Odrą 1 Bał­
tykiem” — wystąp Zespołu
Pieśni i Tańca „Wielkopol­
ska”,
żu” film

„Gienek"
polskiej,
Dziennik
rodowe zawody lekkoatletycz­
ne

22.15
kord

gram
gram

występ
i Tańca

18.40 „Chopin w Pary-
prod. polskiej, 18.50
— film dok. prod.

19.20 Dobranoc, 19.30

TV, 20.15 Mlędzyna-

EUROPA
Dziennik TV,
przed godziną
dokumentalny,
na jutro.

AMERYKA,
„A-

pro-
Pro-

22.30
W”

23.00

PIĄTEK
10.00 „63 dni” — film

prod. TV, 10.55—16.45 Przerwa,
16.45 Program dnia, 16.50
Dziennik TV, 17.00 TELEP E-

RIE, 18.40 Kronika (Kraków),
18.55 Rep. filmowy, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 Estrada literacka „Sier­
pień 1944”. 20.35 „63 dni” do­
kumentalny film prod. TVP,
21.35 „Trzy zmiany Warsza­
wy” — rep. filmowy, 21.50
Dziennik TV, 22.05 Program
na jutro.

dok.

4 samoloty myśliwskie lotnictwa

izraelskiego zaatakowały rakieta­
mi terytorium Jordanii w północ­
nej części Doliny Jordanu — o-

świadczył jordański rzecznik woj­
skowy. Jordańska obrona prze­
ciwlotnicza, która natychmiast
weszła do akcji, zmusiła wrogie
samoloty do ucieczki. Rajd ten,
który trwał dokładnie 10 min. nie

spowodował strat ani szkód po
stronie jordańskiej — stwierdził

rzecznik.

Walka powietrzna, która
rozpoczęła się wczoraj o godz.
14.00 czasu lokalnego, kiedy to.
izraelskie samoloty dokonały
nalotu na egipski port Tufik,
zakończyła się o

czasu lokalnego — oświadczył
egipski rzecznik
potwierdzając jednocześnie, iż
obrona przeciwlotnicza ZRA
zestrzeliła w czasie walki 3
samoloty nieprzyjaciela. Dodał
on, iż obecnie wzdłuż całego
Kanału Sueskiego od portu
Tufik na południu aż do El —

Kantara na północy trwa wy­
miana strzałów.

godz. 16.45

wojskowy,

SOBOTA
10.ÓÓ „Nikt nie mówi do wi­

dzenia’5 — film fab. prod. ka­
nadyjskiej, *11.15—16.20 Przer­
wa, 16.20 Program dnia, 15.25

Występ estradowego zespołu
warszawskiego okręgu wojs­
kowego „Desant” (Kraków),
16.50 Dziennik TV, 17.00

pokładzie stanął kapitan”
fab. prod. radzieckiej,
„Pegaz”, 19.05 Wieczorne

mowy, 19.20 Dobranoc,
MONITOR, 20.1Ó „Cyrkowy
wóz”, 21.10 Dziennik TV. 21.30

„Nikt nie mówi
film fab. prod.
22.50 ,,Józefina
limpli” — film

„Na
film
18.25
roz-

19.30

do widzenia”

kanady isklej,
Baker w O-

rozrywkowy
produkcji francuskiej,
Program na jutro.

23.30

11.05 „Baw­
ił. 50 L-zien-

Przerwa,
dnia, 13.55

14.25 Film z

NIEDZIELA *

8.30 Program dnia, 8.35 „La­
to 1969”, 9.10 „Przypominamy,
radzimy”. 9.30 „W śwlecie
sztuki”. 10.05 „Ostatnia szan­
sa” — film z serii „Stawka
większa niż życie’
cle się z nami”,
nik TV, 12.05—13.50
13.50 Program
„Przemiany”,
serii: Ojciec 1 syn, 14.55 Szla­
kami zabytków. 15.15 Monolo­
gi Wiktora Śmigielskiego, 15.40

PKF, 15.50 Ludzie t zdarzenia,
16.10 „Glen Miller” — film
fab. prod. USA. 17.55 Nie­
dzielny Teatr Popołudniowy
Andrzej Szypulski „Agent z

Vaduż”, 19.20 „Forsowanie
Wisły przez I Armię Wojska
Polskiego „Dęblin” rep. fil­
mowy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Młodzi
małżonkowie” film fab. prod.
włoskiej. 20.35 Stefania Gro­
dzieńska „Żałuję, ja to nie ja”
22.20 Wiadomości sportowe.
22.35 Program na jutro.

o studdhckie indeksy
batalii 6

NIKOŁAJEWA-Pierwsza kosmonautka świata, WALENTYNA
T1ERIESZKOWA serdecznie i gorąco dziękuje przedstawicielkom
WOJEWÓDZKIEJ RADY KOBIET w Krakowie za gościnne przy­
jęcie delegacji KOMITETU KOBIET RADZIECKICH na ziemi

krakowskiej.
Delegację pożegnali: sekretarz KW PZPR Z. KITLlNSKI,

przewodn. Prez. RN m. Krakowa J. PĘKALA, sekretarz Prez.
WRN M. BUDZIWOJSKI oraz przedstawicielki Wojewódzkiej
i Krakowskiej Rady Kobiet.

Z Krakowa delegacja udała się do Warszawy, gdzie podejmo­
wana była przez przewodniczącego Rady Państwa, M. SPY­
CHALSKIEGO i członka Biura Politycznego, sekretarza KC,
R. STRZELECKIEGO. Fot.: OTTO LINK

• Sprawa rozmów radziecko-amerykańskich

0 Kwestia Wietnamu

Konferencja prasowa Nixona
NOWY JORK (PAP)

Po powitaniu załogi statku
kosmicznego „Apollo-ll”, pre­
zydent Nixon odleciał na wys­
pę Guam, rozpoczynając swą

podróż po krajach azjatyc­
kich. Wkrótce po przybyciu
Nixon wziął udział w konfe­
rencji prasowej, która trwała
godzinę,
że
nie
ku
ku
ku do ZSRR, ani pośrednio ja­
ko sygnału zachęcającego dla
Chin”.

Jeśli idzie o rozmowy na

najwyższym szczeblu z przy­
wódcami radzieckimi, to —

zdaniem Nixona — były by
one pożyteczne wówczas, gdy­
by towarzyszyły temu moż­
liwości porozumienia co do
konkretnych problemów, lub
widoki na osiągnięcia znacz­
nego postępu w dzielzinie
tych, zagadnień.

Podczas konferencji prasowej
prezydent oświadczył, że zapew­
ni przywódców tych krajów azja­
tyckich, które zamierza odwie­
dzić, iż USA pozostaną w strefie

Pacyfiku także po zakończeniu

wojny wietnamskiej. Stany Zje­
dnoczone pragną jednocześnie,
aby kraje agzjatyekie podjęły
większą odpowiedzialność za

Wyraził on pogląd,
jego wizyty w Rumunii
należy w żadnym wypad-
interpretować „jako kro-
nieprzyjaznego w stosun-

sprawy obrony własnej i bezpie­
czeństwa regionu.

Jeżeli idzie o wycofywanie
wojsk amerykańskich z Wietna­
mu, to prezydent oznajmił obec­
nym na konferencji prasowej, że

jego administracja bada tę spra­
wę generalnie. Rząd USA anali­
zuje również zagadnienie wojsko­
wej taktyki USA w Wietnamie.
Nixon w czasie pobytu w Bang­
koku spotka się z ambasadorem
USA w Sajgonie, Bunkerem i —

byń może — z naczelnym dowód­
cą sil zbrojnych USA w Wietna­
mie, gen. Abramsem. Natomiast
nie zamierza składać obecni* wi­
zyty w Wietnamie.

Wypowiedzi swe Nizon zakoń­
czył stwierdzeniem, że USA nie

mają zamiaru wycofać się z

Azji.

Z posiedzenia Biura do Spraw Rolnictwa KW

Przed kółkami rolniczymi
coraz poważniejsze zadania
(Inf. wl.) Ocena przebiegu ze­

brań sprawozdawczo-programo-
wych w kółkach rolniczych za

rok 1968 stanowiła główny temat

wczorajszych obrad Biura Komi­
tetu do spraw Rolnictwa przy
KW PZPR w Krakowie, którym
przewodniczył kierownik Wydzia­
łu Rolnego KW tow. M. Smuga.

Dominującym akcentem dysku­
sji nad przedstawionymi materia­
łami była krytyka 1 wielka zara­
zem troska o to, by w kółkach

rolniczych gospodarować nowo­
cześnie 1 z większym efektem dla

potrzeb rozwijającej się produkcji
rolnej. Poważnie wzrósł majątek
kółek, których Ilość ocenia slą
obecnie na bez mała 2 tys., przy­
bywa jednak problemów wskutek

burzliwego rozwoju wsi 1 rozwi­
jającego slą rolnictwa. Dlatego
potrzebna jest daleko idąca koor­
dynacja usług w działalności kó­
łek. Ta koordynacja powinna o-

bejmować plan produkcji wsi czy
gromady, potencjał techniczny i

plan działania kółka rolniczego.
Tow. M. Smuga podsumowując

dyskusją wskazał na nowe ele­
menty kształtujące się w polity­
ce rolnej, do których nie wszyst­
kie kółka potrafiły slą dostoso­
wać. Tak slą bowiem składa, że

wzrastająca Ilość etatowo zatrud­
nionych kadr w kółkach rolni­
czych dąży częściej do osiągania
przez kółka maksymalnych zy­
sków ekonomicznych poza rolni­
ctwem, aniżeli skierowania dzia­
łalności w kierunku rozszerzenia

produkcji rolnej.
W końcowej części

przńdstawlońo liczby
plonów czterech zbóż, wynikające
z przeprowadzonego
szacunku na polach w naszym re-

glonie. Określa slą , że łącznie
plony czterech zbóż wyniosą 20,9
ązhawporównaniuz19,8qw
roku ubiegłym, (mar)

Muzeum Lenina

w Poroninie

czasowo nieczynne
W związku ze zmianą ekspozycji

w Muzeum Lenina w Poroninie,
placówka zostaje zamknięta dla
zwiedzających na okres od 18 lip-
c* do 20 września br. Wszyscy za­
interesowani tematyką leninowską
turyści zbiorowi i indywidualni
proszeni są o odwiedzanie Domu-
Muzeum Lenina w Białym Du­
najcu.

AKCJA RATUNKOWA TRWA

posiedzenia
dotyczące

drugiego

Wypadek w kopalni „Gen. Zawadzki"
24 lipca br. w kopalni „Gen.

Zawadzki” w Dąbrowie Górniczej
wydarzył się tragiczny wypadek.
Z nieustalonych dotąd przyczyn
do wyrobisk podziemnych Oddzia­
łu III tej kopalni wdarły się Zna­
czne ilości wody i mułu węglo­
wego ze znajdujących się na po­
wierzchni Ziemi osadników.

W chwili wypadku w strefie

zagrożenia znajdowało się 119

górników.
Natychmiastowa i sprawna ak­

cja ratownicza oraz bohaterska

postawa górników pracujących w

sąsiednich oddziałach — umożli­
wiły szybkie uratowanie 37 zagro­
żonych członków załogi.

Akcją ratowniczą kierują wy­
bitni specjaliści, naukowcy i pra­
ktycy górnictwa. Wielogodzinne
wysiłki licznych zespołów spec­
jalistów, ofiarność ekip ratowni­
czych, pełne wykorzystanie wszy­
stkich środków i możliwości te­
chnicznych — umożliwiły dotar­
cie do dalszych 70 górników.

W czasie akcji ratowniczej na

miejscu wypadku przebywał

członek Biura Politycznego KC,
I sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach — E. Gierek oraz członko­
wie kierownictw Ministerstwa
Górnictwa i Energetyki z min. J.
Mitręgą i Wyższego Urzędu
niczego.

Z ostatniej chwili

Gór-

trwa

energiczna akcja
W kop. „Gen. Zawadzki”

nieprzerwanie
ratunkowa zmierzająca do uwol­
nienia 82 górników pozostałych
jeszcze pod ziemią.

O godz. 23 ekipy ratownicze

przebijały się jeszcze do pozo­
stałych na dole kopalni górników
— przy czym z grupą 70 spośród
nich kierownictwo akcji ratun­
kowej pozostaje w stałym kon­
takcie.

Według informacji uzyskanej
od Romana Wilka 1 Wiesława

Błażejewskiego — sztygarów znaj­
dujących się w tej grupie — stan
zdrowia górników jest na ogół
dobry.

BI

Na niektórych wydziałach krakowskich uczelni

sq jeszcze wolne miejsca

WARSZAWA (PAP)
Na wyższych uczelniach w

całym kraju opublikowano już
listy osób, które dostały się
na wyższe studia. W nowym
roku akademickim — w u-

czelniach cywilnych otrzyma
indeksy blisko 47 tys. młodych
ludzi spośród 100 tys. kandy­
datów na staidia.

Do uczelni technicznych
przyjęto w br. 10 tys. osób
na studia magisterskie i 5,7
tys. na studia inżynierskie. Do
uniwersytetów dostało się 11,5
tys. młodzieży, a do WSE —

blisko 3,5 tys. Uczelnie rol­
nicze przyjęły 5 tys. nowych
studentów, a akademie me­
dyczne — 3,7 tys. Do WSP do­
stało się ok, 1900 młodych lu­
dzi, do szkół artystycznych —

770 przyszłych plastyków, mu­
zyków 1 aktorów. Uczelnie
sportowe przyjęły blisko 600
osób, a do pierwszych dwu
wyższych szkół morskich do­
stało się 450 przyszłych ofice­
rów naszej floty handlowej.

Przeciętnie o każde wolne
miejsce ubiegało się 2—3 kan­
dydatów.

Podsumowanie tegorocznej
batalii o studencki indeks mo­
żna zamknąć stwierdzeniem:
„nowi kandydaci — stare kło­
poty”. Ocenę taką uzasadniają
zarówno nierównomierne zgło­
szenia młodzieży na poszcze­
gólne kierunki studiów, jak i
niski na ogół poziom wiedzy
maturzystów zaprezentowany
komisjom egzaminacyjnym. W
rezultacie — mimo ponad 100
tys. osób, które zamierzały
podjąć studia wyższe — w u-

czelńiach pozostało jeszcze
sporo wolnych miejsc.

Jak wynika z doniesień tereno­
wych korespondentów PAP —

Wszechnica Jagiellońska dysponu-

je 160 miejscami na kierunku ma­
tematyczno-fizycznym. Przezna­
czono je dla tych, którzy zdali

egzaminy wstępne na wyższe u-

czelnie techniczne 1 z braku wol­
nych miejsc nie zostali przyjęci.
Na 4 kierunkach krakowskiej WSP

pozostało jeszcze 150 wolnych in­
deksów.

Dodatkowa rekrutacja odbędzie
się zapewne również na Wydział
Wychowania Technicznego na Uni­
wersytecie Śląskim. Również Uni­
wersytet Toruński ma wolne miej­
sca na fizyce, matematyce, astro­
nomii i filologii klasycznej.

Są miejsca na wydziale wycho­
wania technicznego — 60 i wydzia­
le fizyki — 40 — WSP w Rzeszo­
wie. Egzaminy zorganizuje też

opolska WSP
I

ZE ŚWIATA

Po locie „Apollo-11“

powierzchni
się równie!

NOWY JORK (PAP)
Do ośrodka kosmicznego w

Houston przybył pierwszy zasob­
nik zawierający próbki gruntu
księżycowego, zebrane przez za­
łogę pojazdu księżycowego —

Armstronga i Ałdriha. W piątek
do Houston przybył także drugi
zasobnik. W pierwszym zasobniku

oprócz próbek zebranych przez
kosmonautów na

Księżyca znajdują
rury z próbkami gruntu s głębo­
kości 25 cm oraz znaczne ilości
filmów.

Nowa fala wstrząsów zarejestro­
wana została przez sejsmograf u-

mieszczony na powierzchni Księ­
życa przez amerykańskich kosmo­
nautów. Jak oświadczono w o-

środku kosmicznym w Houston
charakter zarejestrowanych
wstrząsów pozwala przypuszczać,
iż na Księżycu występują również

warstwy geologiczne.
RZYM (PAP)

Trzej amerykańscy zdobywcy
Księżyca zostaną Wyróżnieni mię­
dzynarodową nagrodą im. Krzy­
sztofa Kolumba — przyznawaną
za zasługi dla komunikacji mię­
dzynarodowej — oświadczyła Ra­
da Miasta Genui. Nagroda zosta­
nie wręczona ARMSTRONGOWI,
ALDRINOWI 1 COLLINSOWI W

październiku w czasie dorocznych
uroczystości w mieście 'Genui,
gdzie urodził się odkrywca Ame-

NOWY JORK (PAP)
Prasa amerykańska podaj*, ia

NASA przedstawi w najbliższym
czasie komisji prezydenckiej na­
stępujący plan działania na

najbliższych 5 lat:

Kontynuowanie przez lata
70 lotów statków „Apollo",
z różnymi zadaniami będą
wat w różnych punktach powierz-

INFORMATOR POLITYCZNY „GK”

okres

ue»—

która

lądo-

Sprawa Zambii
w Radzie Bezpieczeństwa

Rada Bezpieczeństwa kon­
tynuowała w czwartek po po­
łudniu swoje posiedzenie w

sprawie Zambii, która złożyła
skargę przeciwko Portugalii
w związku z naruszaniem te­
rytorium tego
samoloty
zbrojnych
zambiku.

kraju
kolonialnych

Portugalii w

przez
Sił

Mo-

*

24 X 1964 r. po 73 latach panowa­
nia brytyjskiego proklamowano
niepodległość protektoratu Rode­
zji Północnej, który stal się 36 z

kolei wolnym państwem Afryki
pod nazwą Republika Zambii.

Terytorium Zambii obejmuje
ok. 750 tys. km kw., a zamieszku­
je go 3—4 min ludności. Głównym
bogactwem kraju są rudy miedzi
(jedna czwarta zasobów świata

kapitalistycznego), kobaltu (jedna
czwarta zasobów światowych), ru­
dy ołowiu cynku i innych metali.
Brak dostępu do morza sprawia,
że muszą one być przewożone ko­
leją przez terytorium rasistow­
skiej Rodezji Płd. lub drogą wod­
ną przez Mozambik, będący pro­
wincją portugalską, do portów
morskich.

Zmusza to Zambię do utrzymy­
wania stosunków gospodarczych z

tymi państwami. Wiadomo je­
dnak, że Zambia zdecydowanie
odcina się od praktyk stosowa­
nych przez rasistów i prowadzi
pokojową politykę. Jednocześnie
jednak solidaryzuje się z rucha­
mi wolnościowymi w Afryce, a

na jej terytorium znajdują schro­
nienie uchodźcy polityczni z An­
goli i Mozambiku — 2 -.nrowincji”
portugalskich-

Fakty te wpłynęły na znaczne

pogorszenie stosunków z Portuga-
lią, która brutalnie tłumi wszel­
kie ruchy wolnościowe w swoich

afrykańskich posiadłościach a od­
powiedzialność za fiasko swojej
kolontalnej awantury usiłuje
zrzucić na Zambię. W niej widzi
swego wroga i Jeśli nie pomagają
szantaże gospodarcze, przy uży­
ciu siły stara się — zmusić ten

kraj do zmiany polityki wobec

walczących o swe prawa narodów

Afryki.
Prowokacje eaczęły się w lipcu

1068 r. kiedy iołnierte portugal­
scy, po uprzednim przygotowaniu
lotniczym, zbombardowali i spalili
przygraniczną wioską zambijską.
Sprawa znalazła odbicie na fo­
rum ONZ. Ale rząd portugalski
wbrew faktom twierdził, że ten i

podobne wypadki — ostatnio, cot-

raz częstsze przekraczanie granicy
w pościgu za uchodźcami, wypady
w głąb Zambii są dziełem przy­
padku i wynikiem „braku orien­
tacji w terenie". Tłumaczenie to

jest szyte grubymi nićmi i nie
zmienia w niczym faktu, że Portu­
galia tym samym łamie prawo o

nienaruszalności granic i daje do­
wód lekceważenia zaleceń Rady
Bezpieczeństwa i światowej opi­
nii.

(wp)

Zmarł W. Gombrowicz
PARYŻ; (PAP)

Polski pisarz emigracyjny
Witold Gombrowicz zmari os­
tatniej nocy w Nicei po dłu­
giej chorobie.

Zdobywamy odznaki

25-lecia PRL
W tej chwili w regionie kra­

kowskim przeszło 40 ty«. uezeitnl-
ków zdobyło już Sportową Odzna­
kę 25-lecla PRL, ustanowioną dla

upamiętnienia 1 uczczenia Jubileu­
szu naszej Ludowej Ojczyzny. Do

przodujących w tej akcji należy
Ognisko TKKF „ZMS — H1L”, któ­
re podjęło zobowiązanie zdobycia
25 tys. takich odznak. Również
członkowie ZS „Start” zdobyli już
8 tys. SOD, a członkowie tereno­
wych ogniw TKKF — 7500, * ZS

przy AGH — 2300, Sekcja Krze­
wienia Kultury Fizycznej FS

„Gwardia” — 1000 odznak. Z Po­
wiatowych Sztabów Zdobywania
Odznak nadchodzą meldunki, z

których m. In. dowiadujemy alę,
że w Nowym Sączu 1 w Tarnowie

zdobyto już po 5 tya. tych odznak,
w Żywcu — 3 tys., w Zakopanem
— 1500, w Suchej 1 Nowym Tar­
gu—po500,aLZS-ywNowym
Targu 1 Brzesku — także po 506
odznak. Pokaźne Ilości tych od­
znak, a zarazem na wyróżnienia
zasługuje kolonia „Telpod” z Kra­
kowa, obóz WF Lic. Pedagog., ko­
lonia ZNTK z Suchej, WSK z Kra­
kowa. Wspomniane odznaki zdo­
było już również 300, mieszkańców
ze Spółdzielni Mieszkaniowej
„Hutnik” w Nowej Hucie, 70 dzia­
łaczy FS „Budowlani”.

Akcja zdobywania SOD zatacza

coraz azersze kręgi 1 dlatego ja-
■zcze raz podajemy, te szczegóło­
we Informacje można otrzymać w

Woj. Sztabie SOD przy Żarz. Woj.
TKKF Kraków, ul. Manifestu Lip­
cowego 27, tel. 263-82, lub w Po­
wiatowych Sztabach przy PKKF1T.

WIEJSKA SPARTAKIADA

W niedzielę na stadionie LZS
Proszowianka w Proszowicach ro­
zegrana zostanie wojewódzka le­
tnia spartakiada Państwowych
Przedsiębiorstw Rolnych, nad

którą patronat objął sekretara
KW PZPR w Krakowie — mgr
Andrzej Czyż.

W programie imprezy: zawody
lekkoatletyczne (biegi na 100, Kio,
200 m, sztafety, skoki w dal 1

wzwyż, pchnięcie kulą, rzut gra­
natem), turnieje siatkówki i piłki
nożnej, podnoszenie ciężarów,
wyścigi kolarskie, zawody zapa­
śnicze oraz wielobój dyrektorski
(przeciąganie liny, wyścig kolar­
ski, strzelanie z kbks). W impre­
zie startować będzie ponad 200 u-

czestników z 16 przedsiębiorstw.
Podczas spartakiady odbędzie się
losowanie gry liczbowej „Lajko­
nik”. Początek o godz. 10.

W kilku wierszach

Dnla
oś-
ao

chni Księżyca. Lotów takich pla­
nuje się łącznie 10 a okres pobytu
na Księżycu przedłużano by stop­
niowo do 1 dni.

Umieszczenie w 1970 lub 1971 r.

na orbicie okołoziemskiej stacji
kosmicznej obsługiwanej przez 12-

osobową załogę.
Wystrzelenie w 1970 r. dwóch

pojazdów w kierunku Marsa z za­
daniem zbliżenia się do planety
na odległość 3 tys. km, wykona­
nie zdjęć i pomiarów.

Wystrzelenie w 1972 r. dwóch

stacji automatycznych w kierun­
ku planety Jowisz.

Podjęcie w 1973 r. próby lądowa­
nia na powierzchni Marsa stacji
automatycznej.

Podjęcie w 1973 r. pierwszej pró­
by lotu stacji automatycznej ma­
jącej za zadanie dotarcie w oko­
lice dwóch planet, Wenus i Mer­
kurego.

Kierowntctwo NASA uważa, że
dla realizacji tego programu rocz­
ny budżet tej inwestycji musi wy­
nosić ok. 9 mld dolarów, tj. nieco

ponad 10 proc, budżetu wojsko­
wego USA i ok. 1 proc, rocznego
dochodu narodowego USA.

Wiadomo również, że ze swojej
strony administracja nosi się z

myślą wytyczenia odległego celu
dla amerykańskich badań kosmi­
cznych. Celem tym będzie przy­
puszczalnie wylądowanie człowie­
ka na powierzchni Marsa jeszcze
przed końcem bieżącego stulecia.

Włoscy uczeni odkryli
substancję „antywirusową"

Włoscy uczeni pod kierownic­
twem profesora Piętro Sensi z

Włoskiego Instytutu Badawczego,
wyodrębniając substancję „anty­
wirusową”, wynaleźli nowy lek.

działający skutecznie przeciwko
takim chorobom wirusowym, jak
szkarlatyna, ospa itd., wobec któ­
rych dotychczasowe antybiotyki
były bezsilne. Nowy lek ma byC
również skuteczny przy wiruso­
wych zapaleniach płuc, mózgu
oraz przy leczeniu gruźlicy.

Substancja „antywirusowa”, od­
kryta i wyodrębniona przez włos­
kich uczonych, zabija wszystkie
odmiany wirusa nie tylko Wów­
czas, gdy czynnie atakują one

organizm, ale także wówczas,
gdy znajdują się wewnątrz ko­
mórek organizmu ludzkiego w

stanie utajonym.
Zdaniem wybitnych autoryte­

tów międzynarodowych, odkrycie
substancji antywirusowej może
mieć epokowe znaczenie dla me­
dycyny.

Próby kliniczne wynalazku
prowadzone są przez uniwersytet
w Glasgow, w Wielkiej Brytanii.

SZEF delegacji DRW na roz­
mowy paryskie w sprawie
Wietnamu, Xuan Thuy spot­
kał się z ministrem spraw za­
granicznych Francji, Maurice
Schumannem. Jest to pierw­
szy kontakt delegacji DRW z

nowym rządem francuskim.

NA 47 SESJI Rady Gospo­
darczo-społecznej ONZ zakoń­
czyła się dyskusja nad dzla

łalnośclą regionalnych komisji
gospodarczych. Wysłuchano
sprawozdań sekretarzy Wyko­
nawczych Komisji Ekonomicz­
nych Europy, Azji, Dalekiego
Wschodu, Ameryki Łacińskiej,
Afryki.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Ministrów ZSRR Aleksie] Ko­
sygin przyjął na Kremlu mi­
nistra spraw zagranicznych
Belgii p. Harmela.

OKOŁO 3.800 uczestników
odbywającego slą w Stuttgar­
cie 14 „Ewangelickiego
Kościelnego” podpisało
wiadczenle skierowane

„narodu polskiego 1 do rządu
federalnego”, w którym opo­
wiedziało tlą za „przyjaznym
stosunkiem do narodu pol­
skiego”. „Uważamy granicą na

Odrze 1 Nysie za ostateczną” 1

oczekujemy od rządu federal­
nego, „aby nareszcie uznał tą
granicą” — głosi oświadczenie.

FIDEL Castro uczestniczył w

przyjęciu wydanym
cześć przez dowódcę
radzieckich

nych, które przybyły
bą z wizytą przyjaźni.

GRUPA faszyzujących mło­
kosów włamała slą w nocy z

czwartku na piątek do lokalu

departamentalnej rady pokoju
w Marsylii. Chuligani znisz­
czyli urządzenia telefoniczne,
maszyny do pisania, zerwali
afisze poświęcone obronie po­
koju.

LICZBA zabitych Ameryka­
nów w wyniku
bronią w ręku
liczbę zabitych podczas dzia­
łań wojennych w całej histo­
rii USA. Brak kontroli nad

bronią jest jedną z przyczyn
wzrostu przestępczości w kra­
ju. Według obliczeń w okresie
od 1900 r. zginęło 800 tys.
merykanów, podczas gdy
wyniku prowadzonych
USA wojen
600 tys.

KOMUNIKAT

portugalskich sił kolonialnych
w Angoli wskazuje na wzrost

aktywności afrykańskich sił

wyzwoleńczych w tym kraju.
W ciągu ostatniego tygodnia
wojska portugalskie poniosły
znaczne straty w ludziach 1

sprzęcie.
WEDŁUG oficjalnych da­

nych w połowie llpca liczba

bezrobotnych w W. Brytanii
osiągnęła 512 tys. osób, to zna­
czy zwiększyła się o 13 tys. w

porównaniu z ubiegłym mie­
siącem.

okrętów

na jego
eskadry
wojen­
na Ku-

napadów z

przewyższa

A-
w

przez
poniosło śmierć

dowództwa

Edward Kennedy

przed sądem w Edgartown
WASZYNGTON (RAP)

okręgowy w Edgartown
■kazał w

Sąd
(stan Massachusetts)
piątek senatora Edwarda Kenne­
dyego na dwa miesiące więzie­
ni* z zawieszeniem, uznając go
winnym opuszczenia samowolnie

mlejzc* wypadku, w którym zgi­
nęła b. sekretarka Jego
berta, Mary Kopechne.
cle rozprawy sądowej
Kennedy przyznał slą
Wobec senatora zastosowano naj­
mniejszy
dziany z*

stąpstwo.
dowej na

wielu dziennikarzy i fotoreporte­
rów.

brata Ro-
W trak-

senator

do winy.

■wymiar kary, przewl-
tego rodzaju prze-

Podczas rozprawy są-
sall obecnych było

Z WIETNAMU

Komitety Rewolucyjne TRR

działają w 35 prowincjach
Wietnamska agencja prasowa —

VNA, podała ii komitety rewolu­
cyjne funkcjonują obecnie w 35

rejonach i prowincjach Wietnamu

południowego, a w tym takie w

miastach: Sajgonie, Hue, Da Nan-

gu i Can Tho. Komitety, które

powołane zostały w związku a u-

tworzeniem w czerwcu br. Tym­
czasowego Rządu Rewolucyjnego
Wietnamu Południowego, prze­
jęły prace Narodowego Frontu

Wyzwolenia Wietnamu Południo­
wego w zakresie kierowania wal­
ką I produkcją, a także różnych
dziedzin życia społecznego.

Bojownicy Narodowego Frontu

Wyzwolenia Narodowego prze­
prowadzili w nocy z czwartku
na piątek 11 ataków artyieryjs-

kich na pozycja amerykańskie i
żołnierzy reżimu sajgońsklego.
Kilkunastu żołnierzy USA eostało

rannych.
W tym samym czasie latające

■uperfortece „B-52” przeprowadzi­
ły 10 nalotów na przypuszczalne
zgrupowania partyzantów w pro­
wincjach Tay Ninh i Phuoc Long,
w pobliżu granic kambodżańskich,
na tereny Środkowego płaskowy­
żu * takie w dolinie Shau.

*

Agencja AFP podaje, lł w so­
botą opuszczą Wietnam południo­
wy dwie kolejne Jednostki 9 dy­
wizji piechoty USA, które powró­
cą do USA w ramach wycofywa­
nia 25 tys. kontyngentu żołnierzy
amerykańskich x tego kra>u.

• Podczas mityngu lekkoatle­
tycznego w Malmoe bardzo do­
brze spisali się nasi reprezentan­
ci. Henryk Szordykowskl trium­
fował w biegu na 800 m w czasie

1.48,1 bijąc Amerykanina Jeffa
Luzlnsa — 1.48,4. W rzucie oszcze­
pem zwyciężył Władysław Nlkl-
ciuk rezultatem 76 m. W rzucie

dyskiem Edmund Plątkowikl u-

plasowal się na drugiej pozycji.
Wygrał Szwed Rlcky Bruch —

62,16, a nasz reprezentant rzucił

58,46. W biegu na 1500 m trium­
fował Włoch Francescl Arete —

3.45,2, który pokonał Witolda Ba­
rana — 3.45,6.

• W obecności ( ty«. widzów,
reprezentacja piłkarska Finlandii

wygrała w Helsinkach i jedenaet-
ką Islandii 3:1.

® W piątym z kole! występie
reprezentacji Warszawy w ko­
szykówce kobiet, podczas jej
tournee po ZSRR, przeciwniczka­
mi naszych koszykarek była mło­
dzieżowa reprezentacja RFSRR.
Mecz zakończył Się zwycięstwem
drużyny radzieckiej 59:45 (27:19).

• Swoje pierwsze zwycięstwo
podczas tournee po Japonii od­
niosły polski* siatkarki. Pokona­
ły one w miejscowości Kanazawa

reprezentację tego miasta — 3:0

(15:6, 15:11, 15:12).
• W międzynarodowych zawo­

dach w skokach spadochrono­
wych, które odbywają się w

Karl-Marx-Stadt rozegrano kon­
kurencję zespołową: skoki gru­
powe z wysokości 1000 m na cel­
ność lądowania. Wśród kobiet

triumfowały Bułgarkl — 2098 pkt.
przed reprezentantkami ZSRR —

2892,8 pkt. 1 Węgierkami — 2839,4
pkt.

• W Naumburgu (NRD) odbyły
się tradycyjne, IV Międzynaro­
dowe Zawody Lekkoatletyczne w

„pięcioboju przyjaźni”. Bardzo
dobrze spisali się polscy ucznio­
wie, którzy odnieśli zwycięstwo
gromadząc 30.N4 pkt. i wyprze­
dzając Węgrów — 30.625 pkt.,
Bułgarów — 30.316 pkt.

• Były bokserski mistrz śwle-

Plenum KP w Olkuszu

Intensywne

metody
gospodarowania
(INF. WŁ.) Ocena realizacji u-

chwaly II Plenum KC była wczo­
raj przedmiotem obrad plenarne­
go posiedzenia KP PZPR w Olku­
szu. Z referatu I sekretara* KP
tow. H. MICHALSKIEGO wynika­
ło, że zakłady pracy starały się
rzetelnie przygotować zadania pla­
nowe na 1970 r, i założenia na 1*71.
W dążeniu do uwalniania się od

ekstensywnych metod produkcji
oraz wykorzystywania istniejących
rezerw produkcyjnych zgłoszono
tam 297 wniosków.

Uczestniczący w Plenum sekre­
tarz KW tow. J. ŁOS podkreślił
konieczność rozwiązywania szere­
gu spraw we własnym zakresie za­
kładów 1 władz terenowych. Na­
tomiast nie uzgodnione, sporne
zagadnienia, tak między zakłada­
mi a zjednoczeniami, jak 1 róż­
nymi gałęziami przemysłu zalecił

przedstawić KW partii, (gr)

ta w wadze ciężkiej, Casslilł

Clay został dziś po raz drugi
skazany na 5 lat więzienia za od­
mowę służby wojskowej. Ma on

również zapłacić grzywnę w wy­
sokości 10 tys. dolarów. Wyrok
ten został wydany w wyniku po­
wtórnej rozprawy przed sądem
okręgowym w Houston, w stanie
Texas. Dwa lata temu ten sam

sąd skazał również Claya na dwa
lata pozbawienia wolności, ten

jednak odwołał się do sądu naj­
wyższego, który skierował spra­
wę ponownie do pierwszej in­
stancji.

Z. Hanusik

zwycięzcą IV etapu WDP

Zwycięzcą IV etapu 26 Między­
narodowego Wyścigu Dookoła
Polski na 177 km trasie Kwi-

dzyń — Lębork został reprezen­
tant I drużyny polskiej Zygmunt
Hanusik. Uzyskał on czas 4.2S,SI.
Taki sam czas miało na mecie w

Lęborku trzech następnych kola­
rzy: Kulibin (ZSRR), Józef Miko­
łajczyk (Czarni Szczecin) oraz

Andrzej Bławdzin (Polska I).
Klasyfikacja po 4 etapach:

1. Wojciech Matusiak (Polska
II) 13.15,56, A. Aleksander Kulibin

(ZSRR) 13.17,53, 3. Zygmunt Ha­
nusik (Polska I) 13.19,01, 4. Józef
Gawliczek (LZS Pomorze) 13.20,43,
5. Zbigniew Górski (Polska II)
13.20,51.

Klasyfikacja drużynowa po 6

etapach:
1. Polską II 39.58,41, 3. Polska I

40.03,36, 3. LZS Pomorze 40.14,61.

ZAWIADOMIENIE DOKP

DOKP Kraków Informuje, że ze

względu na roboty prowadzone na

stacji Trzebinia Siersza wprowa­
dzone zostaną następujące ogra­
niczenia w ruchu pociągów pa­
sażerskich:

Dnia 28 i 30 lipca br. — poe.
rei. Gliwice—Kraków (13.03) kur­
suje tylko w rei. Gliwice—Balin

(12-14),
dnia 30 lipca br. — poc. Oświę­

cim (10.45) — Trzebinia 8iersza

(11.34) kursuje tylko do stacji
Chrzanów, poc. Trzebinia Siersz*

(11.42) — Czechowice Dziedzice

(12.57) 1 Trzebinia Siersza (13.21) —

Czechowice Dziedzice (14.40) kur­
sują tylko w relacji Chrzanów—
Czechowice Dziedzice, poc. Bolęcln
(14,46) — Trzebinia Siersza Wodna

(15.08) oraz Trzebinia Siersza Wod­
na (15.16) — Bolęcln (15.40) kursują
tylko do 1 ze stacji Trzebinia Sier­
sza, poc. Trzebinia Siersza (12.10)
- Wadowice (13.49) kursuje tylko

w relacji Bolęcln—Wadowice.
Odwołuje się również w tym dniu

kursowanie pociągu Trzebinia
Siersza (11.34) — Trzebinia Siersza
Wodna (11.46) 1 Trzebinia Siersza
Wodna (11.59) — Trzebinia Siersza

(12.09).
Ponadto ze względu na roboty

drogowe zmienia się na okres od
M. 7. do 30. 10. br. rozkład jaz­
dy dla pociąąu odjeżdżającego o-

becnle z Krakowa do Warszawy o

godz. 9.20. Wymieniony pociąg od­
jeżdżać będzie z Krakowa godz.
10.54 — Tunel (12.19) — Kielce

(14.01) — Radom (15.50) — Warsza­
wa Gł. (18.33).

W tym samym okresie poc. nr

23119 Kielce (8.40) — Kraków (11.13)
na odcinku Miechów — Kraków
kursować będzie 7 minut wcze­
śniej.

SAMORZĄD ROBOTNICZY i DYREKTOR

PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO NOWA HUTA

SKŁADAJĄ SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
WSZYSTKIM

INSTYTUCJOM, PRZEDSIĘBIORSTWOM
i OSOBOM PRYWATNYM

ZA ŻYCZENIA NADESŁANE Z OKAZJI

XX-lecia PRZEDSIĘBIORSTWA

::

I'

Płk JAN DONIZAK'
szef przewozów wojskowych przy DOKP,

zmarł w dniu 24 lipca 1969 r.

W osobie Zmarłego straciliśmy wypróbowanego przyjaciela
kolejarzy, a także cenionego współpracownika w realizacji
zadań przewozowych kolei.

Cześć Jego pamięci!
RODZINIE składamy wyrazy serdecznego współczucia.

KIEROWNICTWO i ZAŁOGA
Centrali DOKP

oraz KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
Centrali DOKP
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(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
TRUDNE DNI

Były
to trudne dni dla

mieszkańców naszego
miasta. Hitlerowcy przy­
gotowywali się generał- 1
nie na powitanie żołnie­

rzy radzieckich i polskich —

ogniem i żelazem. Widzieli też,
jakim echem odbił się w spo­
łeczeństwie krakowskim Ma­
nifest Lipcowy, jak podnieco­
ny rewolucyjnymi hasłami na­
ród polski, ze zwielokrotnio­
nym wysiłkiem znosił mężnie
Wszelkie akty gwałtu i bez­
prawia ze strony okupanta.

Od lipca 1944 roku rozwija
się intensywnie na terenie zie­
mi krakowskiej ruch party­
zancki. 27 lipca w obwodzie
krakowskim powstała złożona
z 5 kompanii — 1 Brygada AL
Ziemi Krakowskiej. Dowódcą
jej był kpt. Józef Saturn
(pseudonim „Bartek”). W swej
niezłomnej woli zwycięstwa,
woli pomocy zbrojnej zbliża­
jącemu się frontowi, AL-owcy
podjęli szeroką działalność
partyzancką. Po koncentracji
siłALzBChiAK, zdobyli'
kolejno: Kazimierzę Wielką,
Skalbmierz, Racławice, Sancy- 1
gniów. Trzon ruchu party- 1

zanckiego stanowili robotnicy 1
i chłopi, do których dotarły :

hasła Manifestu, dla których
PKWN oznaczał narodziny
rządu mas pracujących. Coraz
częściej odczuwał wtedy nie­
pokój generalny gubernator
Frank, który za siedzibę obrał
sobie spuściznę królów pol­
skich.

oprócz silnych umocnień na

prawych i lewych dopływach
Wisły na wschód od miasta,
poczynił wielkie przedsięwzię­
cia wewnątrz podwawelskiego
grodu. Mury krakowskich ka­
mienic nasycono gęsto usiany­
mi strzelnicami. Na skrzyżo-

łono drużyny sanitarne, aby w ra­
zie potrzeby niosły pomoc ran­
nym. Obecny sekretarz technicz­
ny ZBoWiD-u w Podgórzu, w

czasie wojny organizował drużyny
sanitarne przy „Tramwajach”
Teorię sanitarną wpajał swoim

podopiecznym na ławkach Plant.

Praktyczne pokazy udzielania

HENRYKA
ROSIEK

KRAKOWA

Miasto nie miało wątpliwo­
ści co do oporu, jaki stawią
hitlerowcy na przedpolu okrę­
gu śląskiego, kurczowo trzy­
mając się stolicy Generalnego
Gubernatorstwa. W styczniu
1945 roku garnizon hitlerowski

waniu dróg i u ich wylotu po­
jawiły się wielkie słupy beto­
nowe, które po zwaleniu mia­
ły tarasować dojście Armii
Czerwonej do śródmieścia.

Krakowianie byli przygotowani
na walkę z okupantem. Przez cały
okres okupacji hitlerowskiej szko-

LIPIEC 1944. Oddziały Wojska Polskiego przekraczają Bug.

/MORW

„TOAST"
— reżyserii Jana Łomnic­

kiego, to piękna impresja
filmowa, utrzymana w to­
nie lekko żartobliwym —

choć nie brak w niej tak­
że prawdziwego, ludzkiego
wzruszenia i słusznej dtimy
z dzieła dokonanego przez
cały naród w ciągu ostat­
niego ćwierćwiecza.

W sekwencji poprzedza­
jącej napisy wstępne reży­
ser i operatorzy: Jerzy Go-
ścik i Bronisław Baraniec­
ki starają się zdefiniować
pojęcie „przeciętnego Kola­
ka”. Jednakże obiekt obser­
wacji wymyka się wszel­
kim ścisłym określeniom —

nawet, jeżeli przyjmlemy,
że motorem jego aktywno­
ści jest... zawsze sławna z

| urody i temperamentu Pol-
Ika

Wybija godzina 12 w noc no­
woroczną: wkraczamy u> rok

' 1969. Wznosimy wspólnie toast

za wszystkich mieszkańców
Polski — tych, którzy ją zbu­
dowali i budują.

Pierwsza retrospekcja
przypomina nam zniszcze­
nie Warszawy, z którym
kontrastują barwne obrazy

o-

w
nowoczesnych stoczni,
środka przemysłowego
Puławach, a także malow­
nicze pejzaże jezior i gór.
Zatrzymujemy się dłużej w

Chełmie ■— mieście, gdzie
wydrukowany został Mani­
fest Lipcowy.

Na sekwencją tą składają slą
zdjęcia archiwalne, wspomnie­
nia o ludziach, którzy oddali
swe życie w walce o Polską
socjalistyczną już po wyzwole­
niu oraz opowieść drukarza,
który składał tekst Manifestu.

Następna sekwencja po­
święcona jest wsi — zacho­
wującej tradycyjne oby­
czaje, ałe zmechanizowa­
nej. dynamicznej.

Kombinat Petrochemii w

Płocku jest okazją do przy­
pomnienia pierwszych dni po
wyzwoleniu — przypomnienia
zdewastowanych fabryk — i

ludzi, którzy ratowali maszy­
ny, czując śią już wtedy go­
spodarzami swoich zakładów.

W kolejnych partiach fil­
mu zapoznajemy się z no­
woczesnymi ośrodkami
przemysłu siarkowego i
miedzi, Hutą im. Lenina, a

także działaniem zautoma­
tyzowanej kopalni węgla

kamiennego „Jan", v> któ­
rej gości właśnie grupa e-

merytowanych górników.
Następnie przenosimy się na

uniwersytecką salę wykłado­
wą — jest to sekwencja po­
święcona studentom, przysźf
tym inżynierom i naukowcom.

Kraków jest okazją do
przypomnienia dramatycz­
nych losów arcydzieł pol­
skiej sztuki, zrabowanych
przez hitlerowców. Archi­
walne zdjęcia ukazują m.

in. wydobycie z ukrycia
płótna „Bitwy pod Grun­
waldem" Jana Matejki i
odnalezienie Ołtarza Wita
Stwosza.

I znów powracamy do
Warszawy: oglądamy cha­
rakterystyczne typy tak­
sówkarzy, towarzyszymy
wycieczce po stolicy, za­
trzymujemy się dłużej nad
historią odbudowy z ruin
Teatru Wielkiego Opery i
Baletu.

Finał poprzedzają sek­
wencje zmiany warty przed .

Pomnikiem Nieznanego
Żołnierza i migawki z

z warszawskich Powązek w

dniu Święta Zmarłych.
Ostatni obraz filmu to

cyfra „XXV", którą tworzą
samoloty w dniu Lipcowe­
go Święta.

„TOAST" — piękny ak­
cent filmowy na 25-lecie
naszej Ojczyzny — Polski
Ludowej.

Zobaczcie!

I

pierwszej pomocy odbywał1 z ucz­
niami na krakowskich Błoniach —

przy czym na rozłożonym kocu le­
żały karty do gry, które podejmo­
wano z chwilą zbliżania się ob­
cych. Pod kocem zaś znajdowały
się nosze, deski do unieruchamia­
nia kończyn i inne akcesoria

sprzętu sanitarnego. Bojowa po­
stawa tramwajarzy krakowskich

zapisała się na trwałe do historii
miasta. Takich jak STEFAN
GRABOWSKI było tysiące.

UPRAGNIONY DZIEŃ

Cały Kraków śledził z nie­
pokojem, w styczniu 1945 ro­
ku, niemieckie manewry zmie­
rzające do kompletnego znisz­
czenia bezcennych zabytków
ośrodka życia kulturalnego w

Polsce. Wszystkie pomniki
kultury zostały zaminowane.
Zamiary wroga zostały jednak
udaremnione, dzięki wspania­
łej strategii marszałka Iwana
S. Koniewa, dowodzącego I
Frontem Białoruskim. Niemcy
zostali zaatakowani od Strony,
z której najmniej spodziewali
się wojsk radzieckich. 16 sty­
cznia znikają niemieckie war­
ty, przerażeni okupanci opusz­
czają w popłochu miasto.

Zbliża się wielki, upragniony
dzień — Dzień Wolności, a wraz z

nim powiew nowych myśli, nowej
koncepcji ludowego państwa. My­
śli te dojrzewały w sercach miesz­
kańców Krakowa od dosyć daw­
na, spotęgowała je odezwa do na­
rodu polskiego, wydana przez Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego.

Z niejednych oczu płyną łzy
radości na dźwięk hymnu
państwowego, który 19 stycz­
nia popłynął z rozgłośni ulicz­
nych. Niemcy bronili się wte­
dy jeszcze zaciekle na Podgó­
rzu i w Dębnikach. Ale były
to już ich ostatnie godziny.
Kraków w tym dniu pokrył się
czerwienią i bielą płócien, sta­
rannie ukrywanych w czasie
niewoli hitlerowskiej.

Radość i powszechny entuzjazm
nie miały granic. W wyobraźni
naszej rysuje się obraz tego mroź­
nego dnia styczniowego, kiedy na

Ulicach Krakowa tysiące jego
mieszkańców dawało żywiołowy
wyraz swemu szczęściu z odzyska­
nej, upragnionej i wytęsknionej
wolności.

. robotników rolnych 1 chłopów.
• Niechaj te Komisje spiszą natych-
■ miast uprawnionych do otrzyma­

nia ziemi. Niech razem z Powia­
towym pełnomocnikiem do spraw
Reformy Rolnej parcelują mająt-

i ki. ...Nowa przyszłość otwiera się
. przed Wami. Los wsi polskiej
i spoczywa w chłopskich rękach. Od

Waszej pracy, od Waszej organi­
zacji zależy szczęście Wasze. Je­
dnoczcie się w Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, który podżwig-
nie wieś polską z ruiny wojennej
i pomoże Wam zagospodarować i
obsiać Wasze ziemie”.

Tak również na polach wsi
podkrakowskich wcielano w

życie reformę rolną. Tutaj, za­
nim zbudowano Nową Hutę

■na polach Mogiły, Krzesławic,
Czyżyn, Bieńczyc, chłopi dzie­
lili ziemię obszarników.

Obok reformy rolnej poważ­
nym problemem było urucho­
mienie zakładów przemysło­
wych. Najważniejszym zada­
niem w pierwszych dniach
wolności było przywrócenie
sprawności elektrowni, gazo­
wni i wodociągów. Monterzy
zdołali naprawić zdewastowa­
ną linię wysokiego napięcia

1 60 tys. V, łączącą elektrownię
’

w Jaworznie z Krakowem.
W tych pierwszych chwilach

kształtowania się państwowo­
ści Ludowej Ojczyzny, odbyła
się I Konferencja Wojewódz­
ka PPR, na której wydano re­
zolucję określającą zadania
Partii. „Naczelnym zadaniem
naszej Partii jest odbudowa
kraju w następstwie zwycię­
stwa nad faszystowskimi
Niemcami. Aby odbudowa ta

odbyła się w interesie mas

pracujących, w interesie szyb­
kiego wzrostu sił wytwór­
czych, w interesie utrwalenia
mocy gospodarczej i niepodle­
głości Ojczyzny, Partia popie­
rać będzie politykę wzmacnia­
nia i rozwoju nowych demo­
kratycznych elementów gospo­
darki narodowej’’.

*

Wkraczamy w nowe. Upajamy
się pięknem, bogactwem, potęgą
nowej — 25 lat istniejącej — Lu­
dowej Polski. Defilada na ulicach

Warszawy w dzień 22 lipca spotę­
gowała naszą dumę i społeczną
satysfakcję. Ogrom wspólnego do­
robku widzimy szczególnie tu, w

Krakowie, gdzie zachwycamy się
codziennie potęgą wielkiego kom­
binatu i pięknem różanych alejek
Nowej Huty, gdzie urzeka nas ro­
mantyczne piękno restaurowanych
z taką pieczołowitością i kultem,
zabytków i uliczek Starego Mia­
sta.

Ale nigdy, nigdy nie zapomnimy
o dniach, które w życiorysach na­
szych ojców i dziadków były zna­
czone krwią i żelazem. Pierwsze

zwiastuny wolności, powiewające
przyjaznym, pokojowym sztanda­
rem, dotarły — również i do na­
szego miasta — drogą najeżoną
bagnetami i kolbami karabinów.
Nie zapomnimy o dniach, w któ­
rych rodziła się Polska Ludowa,
prezentująca się na srebrne gody
tak dostojnie i imponująco, za­
chwycająca narody świata wspa­
niałym, twórczym patriotyzmem
swoich obywateli.

■

MAT.

NA WYZWOLONEJ
ZIEMI KRAKOWSKIEJ

ogromnego wy-
podjęto budowę

Ojczyzny od
dniu 4 marca

Pierwszy miesiąc nowego
roku i nowe życie. Nie zapo-
mnijmy też dołączyć do obra­
zu wyzwolonej ziemi krako­
wskiej chwil
siłku, z jakim
socjalistycznej
zaraz. Już w

1945 roku Stronnictwa Polity­
czne (PPR, SD, SL, PPS) wy­
dały odezwę w sprawie refor­
my rolnej.

„Chłopi!
Weźcle sprawę wprowadzenia w

życie Reformy Rolnej w swoje rę­
ce i bez zwłoki dzielcie ziemię ob-

szarniczą!
Wybierajcie Folwarczne Komi­

sje Podziałowe z przedstawicieli
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Pada
deszcz, nawet w ten najbardziej uroczy­

sty z dni lipcowych. Kryjemy się z tysięcz­
ną publicznością pod parasolami, ale trwamy
tutaj na stadionie rzeszowskiej . „Stali” za­
słuchani, zapatrzeni, zauroczeni polską pieś­

nią i tańcem, które przyszły do nas z wielu krajów
świata, przekroczyły granice i łączą nas teraz w

braterskim korowodzie.
To już ostatni występ Polonijnych Zespołów Ar­

tystycznych, uczestniczących w Wielkim Festiwalu.
Pożegnalny, po trzytygodniowym pobycie w Rze­
szowie i na ziemi rzeszowskiej. Jutro będą witać
Kraków’, zwiedzą Wawel, zabytki, muzea... za dni
parę opuszczą kraj!

Mazur, polonez, oberek... tańce rzeszowskie, gó­
ralskie, przyśpiewki, pieśni. W jaki strój ubrany
jest Antonio Polańczyk z dalekiego, brazylijskiego
Rio Grandę do Sul? Krakowski, łowicki, czy może
no3i portki z parzenicami i trzyma chwacko w garś­
ci ciupagę w ognistym „krzesanym”? Co zaśpiewa
dziewczyna z Charleroi, co chłopak z Budapesztu
i z Bostonu?

Byli
tutaj w Polsce, w rodzinnym kraju, było ich

ponad 450, uczestniczących w Światowym Fe­
stiwalu i kursie folklorystycznym. Miesiąc
trwał pobyt — trzy tygodnie na gościnnej Rzeszow-

szczyżnie, z której przed wieloma laty wyjechali
w obce kraje ich rodzice i dziadkowie. Gna! ich
przymus najpotężniejszy, głód, brak pracy — nę­
dza galicyjska. Nie zapomnieli jednak o Kraju
i przekazali swoją za nim tęsknotę, a teraz pod­
trzymują tę więź wciąż młodsze i młodsze pokole­
nia. Przyjechali zresztą na festiwal i starsi. Roz­
piętość wieku sięgała lat kilkudziesięciu. Najmłod­
szy uczestnik festiwalu, akordeonista z Holandii
miał lat 9. Najstarsza uczestniczka, dobrze spisu­
jąca się w tańcach ludowych, mogłaby być jego
babcią. Byli wśród nich tacy, którzy gościli w kra­
ju po rhz pierwszy — przede wszystkim z kra­
jów zachodnich, ale jednocześnie i przybysze z

państw socjalistycznych, co nawet dwa razy w ro­
ku i częściej są w Polsce. Nietrudno jest z za­
przyjaźnionego, sąsiadującego kraju wyjechać —

gorzej, kiedy trzeba przebyć wiele tysięcy kilome­
trów...

Ci z daleka, ci, którzy pierwszy raz w Polsce —

oddychali nią najbardziej zachłannie: „Jakie piękne
i równe są w Kraju pola! Ile nowych domów! Żad­
nych śladów wojny i tak dobrze ubrani ludzie"!

Przywieźli ze sobą obraz Polski sprzed kilku­
dziesięciu lat — zgrzebnej, biednej i głodnej... więc
rozwiewał się im w oczach od pierwszego zetknię­
cia się z krajem, od pierwszych spojrzeń, wycieczek
i spotkań. To wszystko przekroczyło ich wyobraże­
nia, wprawiło w zachwyt, napełniło dumą, że zie­
mia, z której pochodzą, warta jest ich uczuć. My,
chodzący po niej codziennie — powinniśmy czasa­
mi popatrzeć na Polskę ich oczyma... pożytecznie
iest odświeżać spojrzenia!

hłonęli Polskę: miasta, wsie —' nowe szkoły
w tych wsiach, nowe drogi i lampy elektrycz­
ne w domach, prężnie rozwijające się osady,

przemysł, piękno bieszczadzkiej przyrody. Oglądali
polskie filmy: zerwała się burza oklasków podczas

1
sierpnia 1944 roku wybuchło w Warszawie powstanie.
Decyzja o jego rozpoczęciu, podjęta przez emigracyjny
rząd londyński, miała przede wszystkim charakter po­

lityczny. Chodziło o wyzwolenie stolicy siłami Armii Kra­
jowej, przed wkroczeniem Armii Radzieckiej. Rwący się
do walki z okupantem żołnierze AK chwycili za broń.

Rozpoczęła się nierówna walka, pełna bezprzykładnego
bohaterstwa źle uzbrojonych żołnierzy podziemia, marty­
rologii ludności cywilnej i masowych aktów ludobójstwa
ze strony hitlerowców. Już po pierwszych działaniach
ofensywnych powstańcy musieli przejść do walk obron­
nych. Po pierwszych chwilach euforii nastąpiła tragiczna
rzeczywistość: brakowało żywności, wody, lekarstw i środ­
ków opatrunkowych; nie było broni i amunicji; miasto
przeistaczało się w ruinę.

Hitlerowscy ludobójcy dokonywali masowych rzezi wśród bez­
bronnej ludności. 5 i 6 sierpnia żołdacy gen. Heinza Reinefahrta

wymordowali na Woli około 40 tys. ludzi, w tym kobiety, star­
ców 1 dzieci. Oprawcy zabijali nawet rannych i chorych oraz

personel szpitalny.
A oczekiwana pomoc sojuszników nie nadchodziła. Pier­

wsze zrzuty angielskie z samolotów startujących z baz

W 25-LECIE POWSTANIA

nad
*•

we Włoszech były nieliczne i mało celne. Brak wcześniej­
szego porozumienia z Armią Radziecką spowodował, że

'

pierwszy zrzut radziecki nastąpił dopiero 13 sierpnia,
j. Na froncie wschodnim Armia Radziecka wyczerpana

długotrwałą ofensywą zatrzymana została na linii Wisły.
Po ciężkich walkach wojska radzieckie I Frontu Ukraiń­
skiego zdołały 3 sierpnia utworzyć przyczółek w rejonie
Tarnobrzega. 9 sierpnia rozpoczęła się tygodniowa bitwa
pancerna pod wsią Studzianki na przyczółku warecko-
magńuszewskim. Uczestniczyły w niej jednostki I Armii
WP: 2 i 3 dywizja piechoty oraz 1 brygada pancerna im.
Bohaterów Westerplatte, a także jednostki radzieckie .gen..
Wasyla Czujkowa.

Równocześnie w Moskwie toczyły się rozmowy pomię­
dzy rządem radzieckim oraz przedstawicielami PKWN,
a delegacją rządu emigracyjnego, której przewodniczył
Stanisław Mikołajczyk. 3 sierpnia spotkał się na Kremlu
ze Stalinem, który poinformował go o stosunku rządu ra­
dzieckiego do sprawy polskiej, nakreślił przyszłe granice
państwa polskiego od Bugu po Odrę i Nysę oraz poradził,
aby rząd emigracyjny starał się dojść do porozumienia z

KRN i PKWN. Pertraktacje obu stron, jakie odbyły się
w Moskwie 6 i 7 sierpnia zakończyły się niepowodzeniem
wobec nieustępliwej postawy przedstawicieli rządu emi­
gracyjnego w podstawowych kwestiach politycznych,
zwłaszcza zaś w sprawie wschodnich granic Polski i przy­
szłego składu rządu tymczasowego.

Tymczasem władza ludowa umacniała swoją pozycję na wyz­
wolonych obszarach Polski. 15 sierpnia w Lublinie odbyło się
posiedzenie KRN. na którym przyjęto ustawę o tymczasowym
wydawaniu dekretów z mocą ustawy oraz tekst, odezwy do

wszystkich obywateli polskich, nawołującej do odbudowy kra­
ju i poparcia programu PKWN. Zatwierdzono też dekret o or­
ganizacji wojewódzkich i powiatowych urzędów ziemskich, któ­
rych zadaniom miało być przygotowanie reformy rolnej. W tym
samym dniu PKWN wydal dekret o rejestracji i częściowej
mobilizacji ludności

Policji Państwowej
PPR, komendantem

skiej. zaś naczelny „ .
_______ __ _____

w wydanym w Lublinie Rozkazie nr S zapowiedział podjęcie
działań militarnych w celu przyjścia z pomocą powstańczej
Warszawie. C. R.

do służby wojskowej oraz o rozwiązaniu
i mianowaniu gen. Jóźwiaka, członka KC

główoym tworzącej się Milicji Obywatel-
dowódca WP gen. Michał Rola Żymierski

za granicą, w bogatych zachodnich krajach trzeba pła- jeszcze piękniejszą, doskonalszą, przywieźć ją tym, któ-
cić za wynajęcie sali, za scenę, za akompaniament... Nie- rzy nie widzieli Kraju całe lata. Udział w Światowym
jednokrotnie pracując i ucząc się, jednocześnie ćwiczyć “

kroki mazura i krakowiaka w godzinach nocnych, póź­
nym wieczorem.

T<I-„Polonia”
.Jeżyło im najlepszych instruktorów: choreogra­

fów, muzyków, akompaniatorów... Najwydatniej- .

szą pomocą służył Wojewódzki Dom Kultury w

Rzeszowie z całym swoim zespołem.
Zaczęli próby od pierwszego lipca. Pierwsze wi­

dowisko plenerowe zostało przygotowane w rekor­
dowym czasie 14 godzin prób. Później spotkali się
z członkami rzeszowskich zespołów, oglądali ich
występy: „...kiedy my tak będziemy tańczyć"?

Festiwalu był zobowiązaniem w stosunku do tych, którzy
nie wzięli w nim udziału — nie można było zawieść ich
nadziei! A czasu nie było za wiele, program festiwalu,

'owarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną program zgrupowań byl bogaty... nawet rozgrywki spor-“
...

- ----- -- -- ---- -=--- -- - ■ j zdobywanie sportowej odznaki 25-

WMMWSIU

— organizator festiwalu — dostar- ,0We przewidywał
- lecia PRL.

Były
wreszcie

tym krajom,
-obchodzili 4

_ , ______________________

Polonii Amerykańskiej, podobnie Czechosłowackiej,
Francuskiej — 14 lipca, rocznicę zburzenia Bastylii
— Węgierskiej i innych. Węgierska grupa zaczęła
od kuchni. Personel dostał urlop, a w kotłach za-

‘

częło się gotowanie gulaszu, parzenie mocnej aro­
matycznej kawy...

Próby, występy, wycieczki, spektakle teatralne... na­
wiązywanie przyjaźni pomiędzy zespołami, spotkania ze

społeczeństwem i młodzieżą Rzeszowa i całego wojewódz­
twa — rosnąca z każdym dniem serdeczność. Trzeba by­
ło czasami pokonać i bariery językowe. Nie wszyscy
mówili po polsku — i trudno mieć za zle, chłopcu, dziew­
czynie z kraju za oceanem, mieszkającym tam od lat,
urodzonym na obczyźnie, że nie chodząc do polskiej
szkoły, nie mając niejednokrotnie możliwości uczenia się
języka — kaleczą polszczyznę, lub nie władają nią wcale.

Byli zresztą i tacy, którzy pochodzili z małżeństw w po­
łowie polskich, przyjechali wreszcie rdzenni obcokrajow­
cy bez kropli polskiej krwi w żyłach, ale związani z Po­
lonią, z jej przedstawicielami węzłami serdecznej przy­
jaźni. Jesteśmy im wdzięczni za tę głęboką życzliwość,
za zainteresowanie naszym krajem, naszymi rodakami
za granicami Polski. Wiemy, że i oni będą dobrymi am-

radorami spraw naszego narodu.

tak dobiegł trzeci tydzień pobytu w Rzeszowie.
Nadeszły eliminacje, przeglądy, galowy koncert
w dniu 21 lipca w Teatrze Ziemi Rzeszowskiej...

wieczory narodowe, poświęcone
z których przyjechali. Uroczyście
lipca, swoje święto, członkowie

projekcji „Toastu", prezentującego osiągnięcia 25-
lecia PRL. Obok tego z zapałem, z ogromnym entu­
zjazmem przygotowywali się do festiwalu...

Regulamin festiwalowy przewidywał dwie pozycje re­
pertuarowe polskie, jedną z kraju, w którym mieszkają
oraz jedną wyuczoną na miejscu. Poziom zespołów nie

był wyrównany. Najwyższy wśród tych, którzy mają
częste kontakty z Polską. Inni jednak uczyli się polskiej
pieśni i tańca bez instruktorów, przekazywali im nasz

folklor ludzie starsi, którzy pamiętali słowa i kroki ta­
neczne, ale pamięć ludzka jest zawodna... W dodatku

szereg zespołów nie miało nut, instrumentów muzycz­
nych. Ćwiczyli przy zapisach z taśm magnetofonowych,
przy płytach — nie Jest to najłatwiejsza nauka. Tam

dnie w

s

s
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A później instruktorzy już spędzali całe
budynku internatu szkół CRS przy ulicy Rejtana 3
1 w Zespole Szkół Zawodowych przy Spytka Ligę­
zy. Ćwiczyli nawet w czasie wolnym od zajęć, w

przerwach między zajęciami, poświęcali każdą wol­
ną chwilę... Tu przecież nie chodziło tylko o miej­
sce w festiwalu, o nagrodę, o wyróżnienie — to

liczyło się oczywiście — ale niezwykle ważne było-
to, żeby utrwalić sobie najprawdziwszy polski fol­
klor, taniec ludowy nieskażony czasem i zapomnie­
niem.

Przyjechali z polskim tańcem i śpiewem, które były
dla nich symbolami Polski, ale chcieli wrócić z tą Polską

■y.
kiedy „Krakus” z Belgii zaintonował Mazurka Dą­
browskiego. Gdy słowa tej pieśni popłynęły ze sce­
ny, to ogromne wzruszenie ogarnęło widownię...
i łez nie brakło, których wstydzić się nie trzeba!

A na drugi dzień było święto Polski Ludowej —

ćwierćwiecze Jej niepodległości, wzrastania w po­
tęgę, w dobrobyt — naszej Ojczyzny... I był ten
stadion w deszczu wypełniony ludźmi, którzy pa­
trzyli w taneczne korowody na estradzie... Byliśmy
wszyscy razem, związani jedną myślą, jednym u-

czuciem łączącym serca wszystkich Polaków — i

krajów dalekich, najdalszych — z całego świata
i z Polski.

Po cóż mówić na koniec o rozstaniach!?

S
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Trudne

śledztwo
Od trzech dni Jadwiga

M. mieszkanka Miechowa
nie wychodziła ze swojego
domku. Kury chodziły po
podwórku niekarmione —

drzwi od stodoły były za­
mknięte. Zaniepokoiło to

sąsiadów, którzy dali znać
siostrze Jadwigi.

Gdy ta przybyła rankiem
13 czerwca, znalazła w sto­
dole przykryte pierzyną
zwłoki siostry. Głowa roz­
bita, na całym ciele, kilka­
naście ran zadanych no­
żem, krwawe ślady na kle­
pisku. Ręce i nogi były
związane. Z miejsca za­
wiadomiono milicje.

Zabezpieczono- ślady, ustalo­
no, źe śmierć nastąpiła przed
trzema dniami. Kto mógł do­
konać tego morderstwa i w

jakim celu? Odpowiedź na to

pytanie nie była łatwa. Zbrod­
nia została dokonana przed
trzema dniami. Mimo skrupu­
latnej analizy, trudno było do­
szukać się jej motywów.

Przyjęto wersję, iż może
to być zemsta rodziny. Mąż
zamordowanej zmarł przed
kilku tygodniami, zapisując
jej cały majątek, a pomi­
jając zupełnie swoją ro­
dzinę. Jadwiga nosiła się z

zamiarem sprzedaży gospo­
darstwa.

Oficerowie dochodzenio­
wi jadą do Wrocławia, da
rodziny męża zamordowa­
nej. Ale po dokładnym
sprawdzeniu — ta wersja
zdecydowanie odpadła. —

Tymczasem stwierdzono, ii
najbliższy sąsiad Jadwigi
chodzi cały pokaleczony!
Przesłuchany, tłumaczył się
bardzo mgliście: raz, że go
pogryzł pies, to znów, że
spadł z drzewa i się podra­
pał. Jego sylwetka też nie
budziła zaufania. Lump i

pijak, nigdzie nie pracują­
cy, doprowadził rodzinę do
nędzy.

Śledztwu przyszła z pomocą
nauka. Oddano do laboratoryj­
nego badania garderobę po­
dejrzanego, buty, pobrano
krew — porównując ze ślada­
mi krwi pozostawionymi na

miejscu przestępstwa,

W trakcie badań zatrzyma­
no też kobietę, która — jak u-

stalono — w krytycznym dniu

popełnienia zbrodni — mówiła
do sąsiadów — pokazując dło­
nie „te ręce były dziś spla­
mione krwią".

Jednak i te podejrzenia o-

kazały się ślepymi zaułka­
mi, w które zabrnęło śledz­
two. Badania laboratoryjne
potwierdziły zeznanie są­
siada Jadwigi — nie on był
sprawcą; a zatrzymana ko­
bieta była po prostu umy­
słowo chorą, opowiadającą
niestworzone rzeczy.

Mijał piąty dzień od roz­
poczęcia śledztwa, które
nie posunęło sprawy ani o

krok naprzód. Grupa pro­
wadząca śledztwo pracuje
bez wytchnienia. Drogą o-

peracyjną ustalają jeszcze
jednego podejrzanego —

17-letniego Wiesława M.,
syna sąsiada Jadwigi — te­
go pogryzionego przez psa.

18 czerwca nad ranem na

przystanku PKP w Szczepano-
wicach chłopiec zostaje zatrzy­
many. z płaczem przyznaje się
do dokonania zbrodni. Jego
wyjaśnienia są tragiczne w

swojej wymowie. Był dziec­
kiem maltretowanym, głodzo­
nym. Łaknął nawet Chleba,
którego w domu nie było. Oj­
ciec wszystko przepijał. Pił
nawet denaturat. Dorastający
chłopiec nie miał w co się u-

brać, chodził głodny. Nigdy
nie zaznał rodzinnego ciepła,
byl traktowany gorzej niż
pies. Pracował wprawdzie do­
rywczo u podmiechowskich
gospodarzy, ale co to była za

praca. Poniewierany i zabie­
dzony, nie umiał sobie znaleźć
drogi w życiu. Nikt mu nie

pomógł.

„Zbrzydło mi życie — o-

świadczył, — więc wziąłem
kołek i zaczaiłem się w sto­
dole na sąsiadkę. Czekałem
całą noc. Przyszła rano".

Bil ją kotkiem po głowie.
Potem, nie mogąc znieść, rzę­
żenia konającej, przykrył ją
pierzyną, a gdy po 2 godzinach
zaczęła się poruszać, pokłuł ją
nożem. Przesiedział nad zwło­
kami do wieczora, po czym za­
brał zamordowanej 2500 zł i

poszedł do kolegów pić. Je­
dnemu z nich ukradł ubranie
i chcial uciekać w Bieszczady.

Wydaje się być chłop­
cem o skrzywionej psychi­
ce, złamanym przez tzw.

„dom rodzinny”. Nigdy nie

był cm domem dla Wiesła­
wa M. Ani najbliższe oto­
czenie, ani szkoła, ani or­
ganizacja młodzieżowa nie

potrafiły dotrzeć do niego,
wyciągnąć z topieli, w któ­
rą się pogrążał.

Czy tylko jeden Wiesław
M. żyje wśród nas7 Rozej­
rzyjmy się dookoła!
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Patrzqc
w Słońce...

B

Helmut Greiner, pracownik Oberkom-
mando der Wehrmacht, napisał w

wydanej po wojnie książce, źe w je­
dnym z ostatnich dni marca 1939 ro­
ku generał Keitel, szef tegoż OKW,
powiadomił kierownika wydziału

Landesverteidigung, pułkownika Warlimon-
ta: „Fiihrer wydał polecenie przygotowania
na koniec sierpnia militarnej rozgrywki ż
Polską”. 11 kwietnia Hitler podpisał doku­
ment nazwany „Wytyczne 39/40”, którego
część drugą zaszyfrowano pod kryptonimem
Fali Weiss. Nie wnikając dziś w detale owe­
go planu, należy z grubsza tylko przypom­
nieć, że był to wojskowo-polityczny program
izolacji i zniszczenia naszego kraju.

Dzisiaj, w obliczu zbliżającej się 30 rocznicy
krwawego września, a dokładnie w trzydziestą

Hitlerowcy toczyli zażarty bój o pokona­
nie Republiki Weimarskiej, al.e polscy
politycy, zainteresowani wynikiem tej

walki, nie przypuszczali, że beż względu na

wynik zwycięstwa w rozgrywkach wewnę­
trznych, nacjonalistyczne Niemcy na zew­
nątrz zawsze szukać będą rekompensa-
tynawschpdzie.

Kiedy wreszcie zwycięski Hitler, 26 stycznia 1934

roku, zezwolił swojemu ministrowi spraw zagra­
nicznych, von Neurathowi. na podpisanie deklara­
cji o niestosowaniu przemocy pomiędzy Polską a

Niemcami, w duszy kpił sobie z. tego aktu. I.oknr-
no i paryski układ Brianda i Kelloga dawały mu

szanse do wyłożenia własnych atutów w niedale­
kiej przyszłości.

Już następnego roku oświadczył w kole
swych najbliższych w Berchtesgaden: „Jeśli
nawet uczynimy duży krok na wschód,

prawa po
Słońca,

wokół Mieczysław Lach

o tżto.

Na po­

lat roz-

wpraw-
wiedzę o

jednakie

adania kosmicznej
przestrzeni tak in­
tensywnie prowa­
dzone w ciągu o-

statnich
szerzyły

dzie naszą
wszechświecie,
wiele jego zagadek pozo­
staje nadal nie rozwiąza­
nych. Dotyczy to również,
a może przede wszystkim,
centralnego ciała niebie­
skiego w naszym układzie
— SŁOŃCA.

Ela. astronomów Słońce jest
gwiazdą średniej wielkości. Ale
dla przeciętnego mieszkańca
naszej planety zarówno roz­
miary, jak i inne dane doty­
czące charakterystycznych
cech Słońca są czymś wręcz
oszałamiającym. Średnica
Słońca wynosi l,t miliona km

(średnica Ziemi — 12746 km).
Składa się cno z 2.2 oktylio-
nów materii gazowej, głównie
wodoru i helu. W temperatu­
rze około 20 milionów stopni
C dokonują się we wnętrzu
olbrzyma nieustanne reakcje
termojądrowe. Co sekundę 564

miliony ton wodoru przeista­
cza się drogą reakcji nuklear­
nej w 560 milionów ton helu.

Przeciętny człowiek chęt­
nie uwierzy. gó” powie
mu się, iż możliwe jest

opisanie równaniem mate­
matycznym konstrukcji mo­
stu, ruchu statku kosmicz­
nego czy nawet struktury
białka. Choćby nawet nie
wiedział, jak to się robi —

wierzy, bowiem chodzi po
mostach, obserwuje sput­
niki na ekranie swojego
telewizora i jest dumny z

potęgi naszej cywilizacji.
Gdy jednak przejdziemy do

spraw bardziej skomplikowa­
nych, zwłaszcza dotyczących
jego samego — zaczyna wątpić.
Nie dopuszcza do siebie myśli,
aby jego inteligencja, uczucia,
emocje, poczucie estetyki i in­
ne czynniki psychiczne dały
się w pełny sposób zamknąć
w formule; wyjątkowość „du­
szy” to właściwie jedyne, eó

PSYCHOLOGIA

Moźna wtęc powie-
Słońce jest marno-

ro2Tniarach przekra-
wszystko, co w tej

potrafilibyśmy sobie

Z i milionów ton materii

słonecznej wytwarza się zatem
w ciągu każdej sekundy
energia jądrowa. Jest to wię­
cej, niż ludzkość potrafiła
zużyć w ciągu całego swego

dotychczasowego istnienia. Ta

olbrzymia masa energii zosla-
je następnie wyrzucana w

przestrzeń kosmiczną pod po­
stacią ciepła, światła i innych
promieni,
dzieć, że

trawcą w

czających
materii

wyobrazić.
Mniej więcej co II lat Zie­

mia znajduje się pod silniej­
szym słonecznym obstrzałem.
Burze magnetyczne powodują
jut nie tylko normalne zakłó­
cenia, ale wręcz uniemożliwia­
ją komunikacje radiową na

większych przestrzeniach.
Nocne niebo rozbłyskuje zielo­
nymi i Czerwonymi światłami,
igły kompasów skaczą jak o-

szałałe, a teleksy wypisują
słowa nie istniejące w Żad­
nym jeżyku. Nie ma to jednak
nic wspólnego z najazdem
Marsjan, ale jest wynikiem
szczególnie intensywnego ele­
ktromagnetycznego promienio­
wania i prawdziwego gradu
cząsteczek o wielkiej prędko­
ści.

Zjawiska te wywołuje
Słońce. Jego powierzchnia,
czyli tak zwana fotosfera,
ma średnią temperaturą
4700 stopni C. Charaktery­
styczną cechą fotosfery są
plamy słoneczne — ciem­
ne przestrzenie, rozciąga­

jące się nieraz na prze­
strzeniach powyżej 100 tyś.
km. Owe plamy występują
zazwyczaj parami, przy

czj/Tft jedna ciągnie nieja­
ko drugą, gdy przesuwają
się z lewa do
widocznej stronie
obracającego się
swej osi.

Ilość plam decyduje
burzach słonecznych,
czątku jedenastoletniego cy­
klu plam jest mało i znajdują
się one o około 25 stopni na

północ i na południe od sło­
necznego równika. W miarę
rozwoju cyklu ilość ich wzra­
sta, przy czym nowe plamy
pojawiają się coraz bliżej rów­
nika. Po pięciu latach cykl
słoneczny dochodzi do swego
punktu kulminacyjnego: ilość

plam jest wówczas największa
tak jak promieniowanie i ma­
sa wyrzucanych cząsteczek, co

powoduje najsilniejsze burze
elektromagnetyczne. W ciągu
kolejnych sześciu lat ilość

plam, słonecznych stopniowo
maleje: cykl kończy się, a je­
dnocześnie na szerokości 35

stopni pojawiają się nowe pla­
my, zwiastuny kolejnego cy­
klu.

Poprzedni cykl słoneczny
zakończył się w latach
1963'64, będących okresem
spokojnego Słońca — i naj-

• mniejszego nasilenia plam
na Słońcu. Z tego wynika,
że obecnie zbliżamy się do
szczytowego punktu kolej­
nego cyklu. Dla Ziemi —

na szczęście — skuteczną
obronę przed słonecznym
atakiem stanowią gęste
warstwy atmosfery, a tak­
że tzw. pasy Van Allena,
zmieniające kierunek wy­
syłanych przez Słońce czą­
steczek.

FALL WEISS
HISTORIA

kulisy zbrodniczego planu
rocznicę zatwierdzenia przez szefa SD, Reinharda

Heydricha, wytycznych do prowokacji w gliwic­
kiej radiostacji, nie od rzeczy będzie przypom­
nieć, na jakim to gruncie historycznym doszło
do opracowania tak tragicznych dla nas planów.
„Fali Weiss” to nie tylko rok 1939 i imperialistycz­
ne zapędy wodza III Rzeszy. Jego narodzin należy
szukać znacznie wcześniej, już po 1 wojnie świa­
towej, w spekulacjach politycznych
europejskich wielkich mocarstw... Ten
obrodził w ciągu jednego roku...

Lokarno w Szwajcarii, rok 1925.
tak
któi

zachodnio-

„owoc” nie

Poznaj
samego siebie

pozostało człowiekowi od czasu

gdy Kopernik usunął jego pla­
netę z centrum wszechświata,
a Darwin „zepsuł” mu drzewo

genealogiczne...
Stąd zapewne bierze się nie­

chęć i nieufność w stosunku
do ilościowych metod psycho­
logii — wszelkiego rodzaju te­
stów badających uzdolnienia,
inteligencję i inne właściwości

umysłd. Stąd też wywodzą się
trudności, z jakimi statystyka
1 w ogóle matematyka przeni­
kają do psychologii od blisko
90 lat (w roku 1830 F. Gaiton

opracował pierwsze próby ba­
dania prostych funkcji psychi­
cznych z zastosowaniem anali­
zy statystycznej).

270 cech osobowości

Bez względu jednak na

to, czy nam się to podoba,
czy nie — metody’ ilościo­
we, jako maksymalnie o-

biektywne,
wszędzie,
wprawdzie
przesady i
fakt pozostaje faktem: w

coraz większej liczbie przy­
padków miara ilościowa
cech psychicznych zaczyna
odgrywać rolę decydującą.

Jedną z głównych przyczyn
nieskuteczności testów i błęd­
nych wyników’ pomiarów był
dotychczas brak dostatecznie

wiarygodnej i ■ sprawdzonej
teorii osobowości człowieka.
istniało wprawdzie wiele teo­
rii cząstkowych, na podstawie
których badano Oddzielnie in­
teligencję, oddzielnie wrażli­
wość itp. — nie było jednak
teorii ogólnej. Ostatnio donie­
siono jednak o stworzeniu ta­
kiej teorii, która niewątpliwie
będzie jeszcze rozwijana 1 udo­
skonalana, ale już w tej chwili
uznana została Za bardzo obie­
cującą. Teorię tę opracował
zespół uczonych radzieckich

pod kierownictwem Nikołaja
Minajewa, który poświęcił te­
mu zagadnieniu 30 lat pracy.

Teoria uczonych radzieckich

zakłada, że osobowość człowie­
ka stanowi wypadkową trzech

jakości: absolutnego dobra,.
agresywności l zla oraz bier­
ności — wygodnictwa, leni­
stwa, ugodowości. Wychodząc
z tych założeń, naukowcy
sformułowali i zdefiniowali 117

pierwotnych, nierozkładalnych

wdzierają
Nie obywa

czasem

wypaczeń,

$iq
się

bez
ale

cech charakteru i jakości psy­
chicznych. Z kolei z nich two­
rzy się 135 cech złożonych, z

których powstaje 12 cech tzw.

podstawowych oraz 6 nazwa­
nych wynikowymi. Badając
różne związki między nimi, u-

cżenl określili w końcu 270

różnych cech osobowości, za­
wierających m. in.

moralne, intelektualne,
słowe itp.

„Oceniwszy umownie

śloną ilością punktów
pierwotną, możemy z

ścią obliczyć względną „wagę'
dowolnej cechy złożonej -

pisze prof. Minajew. — Na

przykład, stopień skromności.
Jeśli silne występowanie ja­
kiejkolwiek cechy prostej o-

szaćujemy umownie dwoma

punktami, a słabe — jednym,
to wiedząc, tż skromność skła­
da się z 19 takich cech, bez
trudu obliczymy Jej stopień:
ideał skromności będzie mie­
rzony 33 punktami (2 razy 19)
i przyjmowany za 100 proc. Za­
łóżmy, że badanie testowe wy­
kazało występowanie 10 cech
w silnej postaci (po 2 punkty)
i S w słabej. Razem wyniesie
to 25 punktów, zaś stosunek

'lej liczby do 38 punktów ide­
ału da poszukiwany stopień
skromności — 66 proc.".

jakości
. zmy-

okre-

cechę
latwo-

Testy już opracowano

Prowadzone w ciągu 30
lat badania pozwoliły uczo­
nym zbudować uniwersalny
psychologiczno - matematy­
czny model psychiki czło­
wieka, pozwalający skute­
cznie przepowiadać na pod­
stawie odpowiednich obser­
wacji i pomiarów zachowa­
nie śię jednostki wobec śro­
dowiska, zdolność do wyko­
nywania określonego zawo­
du, uzdolnienia artystyczne
ito.

Dla wykrycia wszystkich
pierwotnych cech osobowości
uczeni Opracowali cztery syste­
my testów psychologicznych.
Pierwsza grupa bada umiejęt­
ność myślenia logicznego, pa­
mięć wzrokową, podzielność u-

wagi, szybkość reakcji, wy­
obraźnię itp. Druga wykrywa
takie cechy, jak ciekawość,
twórcze podejście do zjawisk
fizycznych, wyobraźnię geome­
tryczną, zdolności matematycz­
ne, czy wreszcie rozumienie ta-

kich ogólnoludzkich pojęć, jak
wolność, miłość, szczęście itp.
Trzecia grupa testów służy o-

kreślćniu poczucia estetyki i
smaku artystycznego i w koń­

cu czwarta zawiera tzw. testy
sytuacyjne, przeznaczone do

wykrywania różnego rodzaju
uzdolnień.

Jak pisze prof. Minajew,
W ZSRR zostały przepro­
wadzone na wielką skalę
eksperymenty, które w Deł-
ni potwierdziły przydat­
ność opracowanych formuł

matematycznych dla prak­
tyki. Jednocześnie uzyska­
no możliwość przetwarza­
nia otrzymanych informacji
przy użyciu maszyn mate­
matycznych.

Być może zatem za lat
kilka zamiast tradycyjnych
zadań na egzaminie wstęp­
nym, kandydaci na studia

będą poddawani po prostu
tylko badaniom testowym.
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Im

W ramach
I tak zwanego „systemu lokarneńskiego”,

■"* którego inicjatorem były Niemcy, podpi­
sano traktat rozjemczy pomiędzy Polską
Niemcami. O tym tsaktacie wyraził się
prasie cynicznie kierownik
wschodniego niemieckiego
spraw zagranicznych, Herbert
„...należy uczynić jakiś gest,
włączyć Niemcy do wspólnoty międzynarodo­
wej”. A więc gest właśnie wobec Polski!
Tenże sam Herr Dirkens napisał później:
„Zasadniczy sens inicjatywy niemieckiej, to

rezygnacja z Alzacji i Lotaryngii, podczas
gdy zagadnienie granicy wschodniej pozosta­
je nadal otwarte.” Czy wówczas ktokolwiek
zwrócił uwagę na nierównomierność gwaran­
cji udzielanych przez Niemcy swym wscho­
dnim i zachodnim sąsiadom?

Rząd polski czuł się zaniepokojony. Nie
sposób wyobrazić sobie, by uszły jego U-
wadze chociażby takie wypowiedzi jak

Stressemana w „Hamburger Frem 'enblatt”

grożące, że celem niemieckiej polityki jest
dążenie do rewizji granicy na wschodzie,

Ale jedynie polscy komuniści dali śmiało
wyraz swej opinii o rezultatach lokarneń­
skiego układu. Adolf Warski, przedstawiciel
KPP, powiedział podczas debaty sejmowej
nad ustawą o ratyfikacji układu, w dniu 2
marca 1926 roku: „Co to jest Lokarno?... Pan
premier Skrzyński prawi dzisiaj komplemen­
ty pod adresem Chamberlaina, ale zabrakło
mu nagle ciepłych stów pod adresem do­
tychczasowego sprzymierzeńca, Francji’..
Wiadomo, Francia ustąpiła w tymże Lokarno.
Anglia objęła hegemonię w Europie! — I do­
dał: — Jest to nagły zwrot w polityce, zwrot
w kierunku popierania polityki angielskiej
— tej samej polityki, która razem z amery­
kańską musi przede wszystkim popierać
Niemcy! Włożyli przecież w te Niemcy swe

•.miliardowe kapitały!..”
Warski powiedział dalej:
„Lokarno jest tylko wyrazem tych przy­

czyn. dla których Polska została w tymże Lo­
karno upośledzona i dla których ją chcą tak
tanio kupić!... My, komuniści, jesteśmy prze­
ciwni traktatom lokaTneńskim!”

Był później Pakt Brianda — Kelloga, pod­
pisany 27 sierpnia 1928 roku. W pakcie
tym sygnatariusze zobowiązywali

się do regulowania problemów spornych dro­
gą pokojowych negocjacji, ale owo zobo­
wiązanie stanowiło podstawową wadę ca­
łego paktu. Nie było w nim słów o przymu­
sie, o obowiązku.

Hitler, w rozmowie ze swoim ówczesnym zastęp­
cą Hessem, w roku 1929, a więc jeszcze na cztery
lata przed dojściem do władzy, wyśmiał pakt i

skwitował go powiedzeniem, źe jest to bzdura, z

której istnieje sto wyjść na zewnątrz.
Wady tego paktu wytknął natomiast Związek

Radziecki notą z 31 sierpnia 1928 roku, w której
powiedziano: „Uważamy za konieczne zwrócić u-

wagę na niedostateczną ścisłość i jasność samego
sformułowania o zakazie wojny w artykule pierw­
szym, co dopuszcza różną i dowolną intepretaeję.”
Rząd radziecki zalecał, aby .pracowano inny tekst

paktu, z uwzględnieniem zakazu wszelkich wo­
jen międzynarodowych’

ówi się, że fantazja nie xna gra-
nic. Nieprawda.

Granice fantazji wyżnacza rze­
czywistość. Brzmi to może jak pa­
radoks, ale paradoksem nie jest.
Człowiek bowiem nie potrafi wy­

obrazić sobie czegoś, czego nie zna, czego ni­
gdy nie widział. Najbardziej fantastyczne ob­
razy, bez względu na to, czy próbują rysować
świat przyszłości, czy świat nadprzyrodzony
— zawsze, bez wyjątku, składają się z ele­
mentów istniejących, realnych, powszechnie
znanych. I co równie ważne, związanych z e-

poką.
Antropomorfizm np. jest dominującą ten­

dencją w próbach przedstawiania bogów.
Również większość demonów jest podobna
do ludzi.

Różnica
żeniami o

bo na deformowaniu obrazu człowieka,
„wzbogacaniu” go elementami pochodzącymi
świata zwierzęcego. Tak więc anioł (podobnie
grecka bogini Nike) przedstawiany jest jako czło­
wiek ze skrzydłami ptaka. Diabła (i satyra czyli fa­
una) rysuje się jako człowieka z różkami na głowie,
z ogonem i koźlimi nóżkami. Sfinks z kolei jest lwem
z twarzą ludzką, centaur jest pół-konlem pói-cżio-
wiekiem, Pegaz — koniem że skrzydłami, syrena
— to znowu pół-człowiek, pół-ryba. Poza tym są
takie okazy jak np. Meduza — kobieta z wężami
zamiast włosów, jak Cerber — pies wielogłowy itd.

itp.

Mitologia grecka jest pełna fantazji, je­
dnakże fantazja ta nie przekracza gra­
nic poznania właściwych epoce. Dzeus

razi piorunem, a nie karabinem maszyno­
wym. Bogowie niszczą świat potopem, a nie
bombą atomową, z tej prostej przyczyny, że
nikt ze starożytnych nie potrafiłby sobie tych
„cudownych” środków zniszczenia nawet wy­
obrazić. Również Ikar naśladuje ptaki, a nie
myśliomaszynach latających. Wyjścia
poza epokę broni sto potęg, wśród nich i
sposób myślenia, i poziom techniki, i Stośuhki
społeczne — w sumie to, co jest znane.

Oprócz kombinacji różnych elementów, metodą
tworzenia postaci nadprzyrodzonych jest, jak już
powiedzieliśmy, deformacja obrazu człowieka oraz

— świata zwierzęcego. Stosunkowo najczęściej spo­
tykamy jej wytwory w świecie demonów. Demon

między światem zmysłowym, a wyobra-
postaciach nadprzyrodzonych polega

albo
al-
na

ze

jak

a

w

departamentu
ministerstwa

von Dirkens:
by ponownie

angielski premier nie będzie miał tak długo
nic przeciw temu, dopóki jemu nie nadepnie­
my na odciski!” Hitler znów nie mylił się.
Wielka Brytania zdawała sobie sprawę z

przygotowań hitlerowskich Niemiec do woj­
ny, kiedy 6 kwietnia 1939 roku podpisała z

Polską sławetny pakt.
W dwadzieścia dwa dni później Hitler polecił po­

dać rządowi polskiemu do wiadomości, że wobec

podpisania układu polsko-brytyjskiego, deklaracja
niemiecko-polska z 1934 roku jest pozbawiona mo­
cy obowiązującej. Hitlerowi pakt angielski z Pol­
ską był bardzo na rękę. Miał swój „argument”!

Po podpisaniu układu monachijskiego, we

wrześniu 1938 roku, zakończył się pewien
etap oficjalnej „lisiej” polityki wodza Nie­

miec wobec naszego kraju. Jego sukces w

Monachium — tragiczna kapitulacja Wielkiej
Brytanii i Francji wobec problemu czecho­
słowackiego — pozwoliły mu zerwać z do­
tychczasowymi deklaracjami o przyjaźni,
sugerowanymi prezydentowi Mościckiemu i
marszałkowi Rydzowi-Śmigłemu. Już w mie­
siąc po Monachium wysuwają Niemcy pierw­
sze ża.dania wobec Polski. 24 października
1938 roku, nowy minister spraw zagranicz­
nych- Rzeszy,. Ribbentrop powiedział do pol­
skiego ambasadora W Berlinie: „Wolne mia­
sto Gdańsk wróci do Rzeszy niemieckiej. Je­
śli się na to 'zgodzicie, przedłużymy układ z
1934 o dalsze piętnaście lat”. Ambasador Lip­
ski odpowiedział odmownie. 5 stycznia 1939
roku, w czasie odwiedzin polskiego ministra
spraw zagranicznych Becka w Berchtesga­
den, Hitler powiedział: „Tam, -naprzeciw ta­
rasu, widzi pan, panie ministrze, wspaniałą
górę Watzmann z pięciorgiem dzieci... Gdańsk
to też nasze dziecko!”’

...Tak narodził się plan napadu na gruncie
sprzeczności w łonie państw imperialistycz­
nych, przeniesiony na grunt straszliwego
tworu państwowego, jakim była III Rzesza
Hitlera. Wszystkie normy moralne i prawne,
które nie były korzystne dla brunatnych fa­
szystów. traciły dla nich całą swoją moc. Hi­
tlerowcy uważali, że usprawiedliwione bę­
dzie wszystko, co służy ich chęci zysku i zdo­
byczy.

.. „FALL..WEISS”-— jawny plan- napaści na

Polskę.—- ukoronówał tylko to, co rodziło się
długo, latami^ w nienawiści i milczeniu.

nie sta-

osiągnię-
listopada

Książeczka jest stara, po­
żółkła... Ale nie senty­
ment bibliofila sprawia,

że nie można bez wzrusze­
nia czytać słów polskiego
pisarza, który w końcu 1927
roku pisał o ówczesnych o-

siągnięciach lotnictwa, że
stanowią one „wyraz stu­
lecia, w którym geniusz
ludzkości sięgnął po lawy
bogów Olimpu, żadnych już
przeszkód impetycznemu
duchowi człowieka
wiając..."

A jakież to były
cia? Pomyślmy! 12

1906 r. Francuz Santos-Dumont
ustanowił pierwszy rekord

długości 1 szybkości lotu. Za­
dziwił on wtedy świat wyczy- .

nem: 220 metrów przelecianych
w 21 i pół sekundy. No cóż, to

chyba czas krótszy od dzisiej­
szego rekordu w biegu na 200
metrów...

W roku 1907 pismo londyń­
skie „Daily Mail” ogłosiło, że

na przelot nad kanałem La
Manche udzieli nagrody w su­
mie 25 tys. franków. Mało kto

przyjął na serio propozycję
dziennika. Znalazło się jednak
dwóch śmiałków. Pierwszym
był Hubert Latham, wsławiony
wzniesieniem się na samolocie
na „olbrzymią wysokość 155
metrów”. Próbował dwukrot­
nie, ale szczęście mu nie do­
pisywało. Za pierwszym razem

spadł do morza po przeleceniu
16 km i został wyłowiony
przez konwojujący go kontr-

torpedowiec. Druga próba
skończyła się 500 metrów przed
osiągnięciem' przez Lathama

angielskiego brzegu. Wyłowiły
go łodzie, spuszczone z brytyj­
skiego pancernika.

Konstruktor
i lotnik Ludwik
Ważańy był za

Budowane przez niego mo­
noplany i biplany rozbijały
się kilkakrotnie, a on sam

cudem wchodził z życiem z

katastrof.. Wreszcie -w lipcu
1908 r. Bleriot zostaje nag­

rodzony za wysiłki i prze­
latuje na wysokości 10 me­
trów z Etampes^do Orleanu,
a więc 41 km, w ęzasie 44
minut. On to właśnie 25 li- •

pca 1909 roku rusza z Calais
nad La Manche. Bohater
nie widzi lądu, nie zdaje
sobie sprawy ani z szybko­
ści, ani z kierujiku lotu
pisze kronikarz. Ale po nie-

spełna półtorej godziny i*/i-
dzi przyjaciela powiewają­
cego francuską flagą na bo­
isku gry do golfa pod Do-
ver Castle. Ląduje, uszka­
dzając podwozie i śmigło
swojego „XI Bleriot”. Ka­
nał La Manche został po­
konany.

Wprawdzie następne lata

przyniosły dalsze triumfy po­
wietrzne — Holland Garros

przeleciał w 1913 r. z St. R»-

phael do Bizerty w Tunisie,
pokonując w ciągu 7 1 pół go­
dziny 760 kilometrów, a zasto­
sowanie samolotów na polach
walk w czasie I wojny świato­
wej znacznie przyspieszyło roz­
wój lotnictwa — dopiero rok

60 LAT TEMU

WYCZYM
ELE

RIOTA

samolotów
Bleriot u-

pechowca.

1927 przyniósł wydarzenie u-

ważane przez współczesnych
za ostateczny podbój nieba.

Był to dzień 21 maja, w któ­
rym Karol Lindbergh, pokonu­
jąc w ciągu 33 i pół godziny
lotu Atlantyk, przeleciał z No­
wego Jorku do Paryża. Aby
zdać sobie sprawę z wrażenia,
jakie przelot ten wywołał,
dość powiedzieć, że jego opifc
zajął w pismach całego świata

przeszło 30 tys. kolumn druku.

Opisywano samotne przygoto­
wanie wyprawy Lindbergha,
jej najdrobniejsze szczegóły i
bohaterstwo lotnika.

W roku 1967 — po czterdzie­
stu latach przemierzało co­
dziennie Atlantyk w obie stro­
ny ponad 100 samolotów pasa­
żerskich. Przelot stał się Chle­
bem powszednim; każdego dnia
w ciągu 7—8 godzin 8000 pasaże­
rów, siedząc w wygodnych fo­
telach i skracając sobie czas

lekturą, powtarza niezapomnia­
ny transatlantycki lot Karola

Lindbergha.
A liczą śię przecież nie tylko

turboodrzutowce dalekiego za­
sięgu, zabierające na pokład db
200 pasażerów i rozwijające
prędkości do 900 km/godz.
Chleb powszedni lotnictwa —

to blisko 150 min osób, odby­
wających corocznie samoloto­
we podróże. Największe przed­
siębiorstwo komunikacji lotni­
czej świata, radziecki „Aero-
fłot”, przewozi rocznie ponad
40 milionów pasażerów, a prze­
widziane wprowadzenie do ko­
munikacji lotniczej samolotów

ponaddźwiękowych skróci o

przeszło dwie trzecie czas da­
lekich lotów.

Czy zdajemy sobie spra­
wę, że to przecież dopiero
60 lat od dni, kiedy rekor­
dem był 200-metrowy prze­
lot w czasie, z którym kon­
kurować może Irena Sze-
wińska na własnych (dłu­
gich) nogach? Kto potrafi
przewidzieć rozwój wyda­
rzeń i przemian, od chwili,
kiedy stopa człowieka do­
tknęła księżycowego globu?

ANKWICZ

bowiem jest uosobieniem Zła*), a zło jawi się w pojawienie się goryli w którymś z miast średnio-

pojęciu człowieka jako deformacja porządku —

przede wszystkim porządku stworzonego przez
naturę. Jako zjawisko odbiegające od tego, co

znane. Przykładem mogą służyć niezliczone ry­
sunki i obrazy przedstawiające średniowiecznego

wiecza niechybnie uznano by za inwazję diabłów,

ównocześnie — my sami opowieść o no­
sorożcu białym (nieznanym do 1900 r.)

....... ..........r_________ _ _________ ___ uznalibyśmy p r ż e d tą datą za bajkę,
diabła: jest on nie tylko obdarzony pewnymi „do- Za legendarne zwierzę uchodziło w ub. stu-

datkaml” zwierzęcymi — jest także często karyka- leciu okapi, za płód wyobraźni — wielki go-
turą człowieka.

_______________________________________ ryl górski, odkryty na przełomie ostatnich
ednakże świat demonów, to coś więcej niż stuleci. Wytworem fantazji nazwano by je-
znany nam swojski diabeł. Przekonują nas szcze przed 1912 r. opis wielkiej 4-metrowej
o tym przedziwne postacie stworzone w jaszczurki, zwanej „smokiem z Komodo”.

różnych czasach przez różne kultury, ludy, przykłady te pozwalają na wysunięcie dwóch, hi-

plemiona. W świecie tym spotykamy Ogrom-" potez. Jedna z nich brzmi: niektóre fantastyczne

czy to do niedźwiedzia, czy

J

Wiesław Mercik

ŚWIAT
ZAGINIONYCH DEMONÓW

ne węże, smoki oraz stwory przypominające postaci zaludniające mitologię poszczególnych lu-
,„j •

... ( dów i plemion są mniej lub bardziej dokładnymludzi - coś w rodzą u małpoludów. Także i odbicie£ wżględnle świadomą stylizacją jakichś
rozmiary owych pół-ludzi odbiegają od nor- nieznanych im (lub nami) zwierząt, i tak, przyj­
my: taż są to karły, innym razem — olbrzy- muje się, że „prototypem” mitycznego węża-po-

« twora może być anakonda dochodząca do 10 me-

ten jest również bezpośrednim, trów długości. Biblijnym smokiem byl najpraw-
my.

Ćzy świat

produktem wyobraźni, czy też — w niektórych dopodobniej zwykły krokodyl. Smoka chińskiego
wypadkach — mamy tu do czynienia ze Stylizacją, rozpoznano w zwierzęciu zwanym waranem. U

autentycznie istniejących for,m? źródeł licznych opowieści o demonach można od-

Pytanie dość zaskakujące, ale... naleźć... małpy człekokształtne, takie jak orangu-
Próśżę zwrócić uwagę, że dziś nikogo nie dziwią tang, goryl, czy gibbon (jedyna małpa dwunożna).

„fantastyczne” kształty i ogrom wielkich (także Lemur indri wygląda z daleka jak człowiek z psią
latających) jaszeżurów żyjąeych w odległych epo- głową. Demonem mógł być także wyrak-uplór,

maje zwierzątko o sylwetce przypominającej czło­
wieka.

Zidentyfikować można również takie nad­
przyrodzone postaci jak karły czy olbrzy-
_______

v
__________ _______ my ze świata demonów oraz demony,

naturalne uznaliśmy małpy człekoształtne, choć — które posiadały kształty ludzkie, Z wyjątkiem

kaćh geólóglćżńyćh. Nikogo nie dziwi niski wzrost

Pigmejów. Nikt nie twierdzi, że dziwaczne kształ­
ty kangura, słonia, żyrafy, wieloryba — to pro­
dukty wyobraźni. Dlaczego? — Po prostu: p r ź y-
zwyczai1iimy siędoich widoku, uznalli­
my je n formy naturalne. Podobnie jak za

głowy, należącej
do konia, czy do jeszcze innego zwierzęcia.
W karłach nietrudno odgadnąć „ród Pigme­
jów”, który wg pewnych autorów, żył także
w Azji. Olbrzymie demony, to albo goryle,
albo — być może — wymarłe już ogromne
małpoludy. (Paleontologia zna 4 gatunki ta­
kich stworzeń — ich szczątki kostne odnale­
ziono m. in. w Afryce oraz na Jawie.) Co zaś
do ludzi z głowami zwierząt — może to być
wspomnienie plemion totemistycznych, które
podczas swych tańców obrzędowych przebie­
rały się za zwierzęta będące ich totemem.

Druga hipoteza, o którą „zahaczyliśmy” mówiąc
o wielkich małpoludach zakłada, że przed tysiąca­
mi lat mogły żyć nieznane nam dzisiaj formy
zwierzęce, pamięć których przekazała plemienna
tradycja religijna. Czy to możliwe? Autor poczyt­
nej książki pt. „Na tropie nieznanych zwierząt”,
B. Heuvelmans, przytacza taki m. in. przykład:
mitologia Murzynów z Konga zachowała opis smo­
ka, który okazał się identyczny ze smokiem wy­
rzeźbionym na drzwiach bramy w babilońskiej
świątyni Isztar. Na tejże bramie jest także wize­
runek (wymarłego dziś) tura. Sam zaś smok wy­
gląda jak stylizacja znanego paleontologii jaszczu­
ra iguandonta.

Czy jest rzeczą możliwą, że do czasów,
które zapamiętał człowiek mogły do­
trwać jakieś „żywe skamieliny” — poje-

dyńcze okazy, wywodzące się z odległych e-

pok geologicznych?
H. Wendtj autor książki pt. „Siadami Noego**

przypomina, że człowiek epoki kamiennej znał
kilka gatunków, które potem całkowicie wymarły
(mamut, niedźwiedź jaskiniowy i in.) . Heuvelmans
natomiast zamiast argumentów wprost, podaje

‘

przykłady znanych nam „żywych skamielin”. Na­
leży do . nich m. in. żółw olbrzymi z Galapagos,
który prawie nie zmieni* się od 190 min lat oraz

tuatara, jaszczur nowozelandzki, starszy od zagi­
nionego dinozaura.

A więc—również i druga hipoteza nie jest
tak bardzo nieprawdopodobna. W sumie —

teza, że pierwowzorem wielu demonów i

smokówbyłyistniejąceformy zwierzęce -

jest bardzo przekonywająca.

•) Gwoli prawdy, trzeba powiedzieć, że demon

(gr. daimon) nie zawsze był uosobieniem zla.

Mógł być także duchem dobrym.
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To
już trzecia z kolei prezentacja malarzy

krajów socjalistycznych. Dobrze, że ta poży­
teczna i potrzebna impreza stała się tradycją
i potrafiła wzbudzić zainteresowanie środo­

wisk twórczych krajów naszego obozu. Dobrze też

się stało, te to Szczecin jest miastem tych
między narodowy cli konfrontacji malarskich. Bo
właśnie na terenie tego miasta wszelkie większe
imprezy kulturalne, świadczące o integracji sztuk

krajów socjalistycznych, nabierają szczególnego —

powiedziałbym — politycznego znaczenia. W
Szczecinie odhyWa się wiele imprez kulturalnych
o krajowym i międzynarodowym zasięgu. Wymie­
nię tylko niektóre: Festiwal Poezji im. K. 1. Gał­
czyńskiego tod « lal), Feśtiwai Polskiego Malarst­
wa Współczesnego (cd 1S(I2 r.), Prezentacją Malarzy
z Krajów Socjalistycznych Przeglądy Zawodowych
Teatrów Małych Form i wiele innych, o Szczecinie

pisał Gałczyński: „TUTAJ MÓJ PORT. TU SŁOM.
CE MAM NA CZOLE”. — Widać aura tego tak

zniszczonego przez wojnę* a teraz rozbudowanego
i rozległego miasta — sptzyja pracy twórczej, ilość
i ciężar gatunkowy kulturalnych przedsięwzięć po­
dejmowanych w tym mieście — świadczą o inwen­
cji, energii i inicjatywie szczecińskiego środowis­
ka twórczego i władz miasta.

Prezentacje Malarzy Krajów Socjalistycznych
mają bardzo istotne znaczenie nie tylko ze względu
na miejsce, gdzie się odbywają; wszelkie kontakty
kulturalne i artystyczne między środowiskami
twórczymi krajów demokracji ludowej, opierające
się na dyskusji, konfrontacji dorobku attystyez*
nego, są jednym z wielu (choć bardzo ważnym)
czynnikiem integracji obozu socjalistyczne*
go.

Wreszcie: impreza ma poważne znaczenie arty*
styczne, dając podstawę do porównania próbie*
mów, nurtujących środowiska malarskie naszych
krajów, a — z drugiej strohy — stanowiąc niejako
przeciwwagę odbywających się systematycznie w

krajach zachodniej Euiopy międzynarodowych wy­
staw malarstwa. Rzecz tym cenniejsza, że sztuka

krajów socjalistycznych wyodrębnia się w pewien
sposób ze sztuki światowej, choćby poprzez specy­
ficzny, uwarunkowany określonym podłożem
społecznym sposób selekcjonowania wątków in­
spirujących. Jednocześnie przeznaczenie sztuki

tworzonej w tych krajach jest znacznie szersze:

nie jest ona adresowana wyłącznie do Wąskiego
kręgu kolekcjonerów i znawców, a jednocześnie
mniej uzależniona od mód i gustów publiczności,
bo właśnie kształtowanie tych gustów (zarówno w

sensie estetycznym, jak i treści) jest jednym z pier­
wszych zadań naszej twórczości.

Można się więc było spodziewać już przed obej­
rzeniem wystawy, jeśli nie rewelacji artystycznych
(wszędzie zdarzają się one rzadko), to przynajmniej
interesującego przeglądu malarstwa. I właściwi*
się nie zawiodłem; zawód natomiast spotkał tych*
którzy się spodziewali absolutnie pełnego prze­
kroju malarstwa krajów socjalistycznych. Jest rz*-

ezą oczywistą, że prezentacja, już w swym orga­
nizacyjnym założeniu, może polegać na pokazywa­
niu coraz to innych malarzy, a nie koniecznie do­
minujących w malarstwie danego kraju kierunków.
Zresztą ta impreza ma charakter cykliczny — od­
bywa się co 2 lata, a więc i tak w całości stwarza HENRYK NARUSZEWICZ: Zielona Gęś.

Olgierd Jędrrejczyk KSIĄŻKI

Andrzej Sawicki MALARSTWO KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

Konfrontacje nie tylko
FORMY

możliwość zorientowania śię w generalnym kształ.

cie malarstwa tych krajów.
W tym roku eksponowano prace malarzy: buł­

garskich, jugosłowiańskich, łotewskich, niemiec­
kich, rumuńskich, węgierskich oraz polskich. Pol­
ska reprezentowana była przez dwa środowiska:
SZCZECIŃSKIE I KRAKOWSKIE.

Oczywiście trudno szczegółowo omawiać wysta­
wę, na której pokazano 160 obrazów, w dodatku

umieszczonych w pięknych, ale niezbyt dostoso­
wanych do" ekspozycji, malarskich, Salach Zamku

Książąt Pomorskich. Wystawa jest . mecząca l.hi»

sposób właściwie ją przyjąć już za pierwszym
zwiedzaniem. Dlatego wymienią z poszczególnych
krajów tych malarzy, którzy w natłoku obrazów

zwrócili moją uwagę.
BUŁGARIA, której sztuka od XIV wieku Izolo­

wana była od sztuki europejskiej ńa skutek niewo­
li tureckiej — nie posiada malarstwa, które było­
by absolutnie specyficzne dla tego kraju. Jeśli coś
źe sztuki narodowej pozostało we współczesnym
malarstwie bułgatskim, to zamiłowanie do barwy,
pewna śmiałość kolorystyczna. Pejzaże, których
autorką jest WERA NEDKOWA — rozświetlone,
ciepłe, komponowane w bogactwie barw i walo­
rów — stwarzają wrażenie jakby były syntezą „buł-
garskości” i ,,europejskości”.

Malarstwo bułgarskie dopiero ód wieku XX

przeżywa te same koleje losu 1 Zmiany, co całą
sztuka europejska. Zatem to wszystko có jest w

nim autentyczne, jest stopieniem się tego czysto
narodowego elementu Z formą współczesną. WA­
NIA dieczewa — także pokazała obrazy intere­
sujące. Są to pejzaże. Ładnie zakomponowane —

wskazujące na umiejętność rozwiązania przestrze­
ni. Ciekawe wrażenie robi farba grubo nakładana

szpachlą, dzięki czemu w miejscu zetknięcia się
plam o różnych kolorach czy walorach, tworzą
się zgrubienia oryginalnie wzbogacające fakturę
Obrazu.

Trźecim bułgarskim artystą pokazującym swoje
prace na tej wystawie był ALEKSANDER PIF.-
TROW. jego obrazy o harmonijnym rysunku, bp-
gate kolorystycznie (np. w obrazie „Kobiety II”

artysta pięknie zastosował czerwień), są kompozy­
cjami o charakterze figuralnym. Postacie pokaza­
ne w ruchu zostały zobaczone w sposób arcyma-

larśki.

Pisałem już chyba o tym, omawiając wystawę
AFANA KAMICA, że zastanawiające wydaje się,
iż malarstwo JUGOSŁAWII, kraju słonecznego,
barwnego — posługuje się kolorami przytłumiony­
mi, ciemnymi. Jednocześnie skłonność do Spekula­
cji ogranicza tu możliwości zmysłowego traktowa­
nia świata. widoczne to jest np. w surrealistycz­
nym malarstwie SMARDZlCA DOBRIWOJE-BOBO,
czy w osobliwej nieco melancholijnej poetyce ob­
razów NIKŚ1CA JUSUF-JUSA. (Cykl „Póćitelj”).
problematyka przedstawianego malarstwa jugosło­
wiańskiego jest bardzo bliska człowiekowi, niesie

refleksje historyczne i psychologiczne — i to wy­
daje się zasadniczą wartością oglądanych obrazów.

Ta wielka wystawa zmusza również do zastano­
wienia się nad jednym z istotniejszych zagadnień
sztuki współczesnej — zagadnieniem współcze­
snego realizmu, jego oblicza i miejsca w

sztuce światowej. Dwa kraje: ŁOTEWSKA SOCJA­
LISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA i NRD po­
kazały malarstwo realistyczne. Zestawienie prac
pochodzących z tych dwóch krajów okazuje się
bardzo pouczające. Niektórzy łotewscy malarze

eksponowali obrazy naprawdę dobże, a co najważ­
niejsze, prawie wszyscy, trzymając się realistycz­
nej konwencji — potrafili swym dziełom nadać
piętno indywidualizmu, wartości estetyczne i iwie-
żeść widzenia. Np. oglądaliśmy z zainteresowaniem

„Martwą naturę z Chlebem” WILISA OZOLSA
(vide reprodukcja). Warte zauważenia są też prac*

WILIS OZOLS (ZSRR): Martwa natura Z Chlebem.

BORISA BERZINA. Artysta ten posługuje się czy­
stym kolorem. Farbę nakłada wprost Z tuby gru­
bymi pasmami, tworząc na jednostajnym tle Obraz
o bogatej fakturze i barwie, np. „Smołowani* łó­
dek”.

To znaczy, że realizm — w sensie estetycz­
nym — nie jest zaprzeczeniem nowa­
torstwa: wszystko tu jest kwestią inwencji ar­
tysty. Tymczasem to, co zaprezentowali niemieccy
malarze, odbiega od naszego pojęcia dobrego rea­
lizmu. Pokazane prace nie tylko, że nie były cie­
kawe formalnie, ale też nie obejmowały Istotnych
treści współczesności. Cóż bowiem z tego, że ®-

glądamy obraz zatytułowany „Portret robotnika

budowlanego”, kiedy z portretu nie wynik* żadna

informacja ó jego przedmiocie. Socjalistyczny rea­
lizm ma za zadanie nieść ze sobą treści rzeczywiste,
nie, markowane tytułami obrazów. Za pomocą tych
treści ma realizm kształtować gust i widzenie pu­
bliczności. Dlatego niedopuszczalna jest tu żadna

łatwizna artystyczna.
RUMUŃSCY ARTYŚCI — pokazali też ciekaw*

płótna. VASILE GRIGORE — obrazy działające
plamą ostrego, nasyconego, gorącego koloru.
Przedmiotu używa ten artysta jako pretekstu do

położenia plamy. W obrazach dominują oranie,
czerwienie I żółcienie. Zupełnie inaczej działają
obrazy, których autorką jest LUCIA JOAN: ope­
rujące ćwierćtońami szarości, ulotne, subtelne, S
delikatnie zróżnicowaną fakturą. Ładne kompozy­
cje z dominacją ugru, eksponował DORIAN SZASZ.

(Np. „Dzielnica”). Oryginalnie kontrastują z tym
malarstwem prace VASILE BRATULESCU, utrzy­
mane w wytłumionych, głębokich, ku czerni scho­
dzących brązach. Szczególne wrażenie w takiej
właśnie gamie kolorystycznej robi obraz „Agonia
motyla”, gdzie pojedyncze, małe, barwne plamki
zdają się być wchłaniane przez mrok.

MALARSTWO WĘGIERSKIE reprezentowane by­
ło na wystawie przez 4 artystów dwóch środowisk:

budapeszteńskiego i ze Sżtentendre. Napisałem:
reprezentowane, a nie prezeńtowane dlatego, że

było Ońo bardzo urozmaicone, począwszy od reali­
stycznych (zresztą bardzo ciekawych) rysunków
Zoltana szabo (węgiel) poprzez kompozycje
RUDOLFA BERA, w których zdecydowany prymat
ma kolor, kończąc na odrealnionych pracach FAL
DEIMA. Również największą ilość technik poka­
zali Węgrzy. Są tu i tempery, jak powiedziałem
— rysunki, są prace olejne.

jest rzeczą dla nas bardzo milą, Se na tl« tego
urozmaiconego i zróżnicowanego malarstwa, pra­
ce POLSKICH ARTYSTÓW wypadły interesując*
i zresztą wielu zatrzymały zwiedzających. Jest już
tradycją, że szczecińskie środowisko eksponuj*
prace na każdej z prezentacji. W tym toku aż
ośmiu szczecińskich artystów wystawiło obrazy.
Zwracają uwagę interesujące, dowcipnie pomyśla­
ne chwilami nadrealistyczne, bardzo syntetyczne
w kompozycji prace HENRYKA NARUSZEWICZA.
Również warte oglądania i zastanowienia są pra­
ce DANUTY STRZELBICKIEJ-M.AZUS. Ciekawi*

rozplanowane płaszczyzny, umiejętność posłużenia
się przestrzenią czynią jej pejzaże interesującymi
formalnie i dają im prawie literacką anegdotę,
np w „Pejzażu bajkowym” czy „Pejzażu 11”. Ta

artystka obdarzona jest pięknie działającą wyob­
raźnią, którą potrafi podporządkować rygorowi
formalnemu. Zwróciłem też uwagę na prac* TA­
DEUSZA EYSYMONTA, który pokazał zarówno

formalnie, jak i treściowo ciekawe obrazy zna­
mionujące dojrzałość artystyczną, umiejętność o-

pracowahia materii malarskiej, widoczne w b*«-

błędnej kompozycji, ciekawej fakturze i kolory-
ityce obrazów. . .

Wszyscy szczecińscy artyfici pokazali w laaaasl*

prace na wysokim poziomie artystycznym. Jfefll
nie omawiamy wszystkich, to tylko dlatego, *• w

z wielkim zainteresowaniem pobiegłam przed obra­
zy krakowskich lńalafźy. A byłó ichrttt-
tech. Kolejno wymienihiy WALENTEGO GABRz-

SlAKAj który swoją baśniową, bardzo ailńie. funk­
cjonującą wyobraźnię potrafi zamknąć W rygorze
formalnym („Agresja zieleni”), który do obrazu —•

łącząc formy geometryczne z naturalnymi — Wpro­
wadza zgeometryzowany, zagęszczony, nieomal ma­
tematyczny komentarz. Świat tego artysty jest
światem groźnym, frapującym, fantastycznym.

Obrazy HENRYKA WÓJCIKA stanówią przykład
hp. zupełnie odmiennego podejścia do tematu pla­
stycznego niż u Gabrysiaka. Kompozycje znako­
micie przemyślane, potraktowane z dużym dystan­
sem, a przecież niemniej dramatyczne, podnoszące
zasadnicze problemy ludzkie, np. zagadnienie sa­
motności („Dokąd”).

JULIUSZ JONAK pokazał śmiałe, barwne, do­
brze zakomponowane obrazy („Kalejdoskop lMt”).
Artjsta ten ma wyraźnie dużą skłonność do syn­
tezy. MŚCIWOJ OLEWICZ wystawił cztery mon­
taże — niektóre bardzo ciekawe kolorystycznie, ale
w szczególności interesujące, ponieważ stojące jak­
by na pograniczu rzeźby, np. kompozycja „Waka­
cje” posiada dwie pod kątem ustawione do siebie

płaszczyzny, które silnie związane kolorystycznie,
działają jak rzeźba.

Trudno wystawę podsumowywać, tym bardziej,
że nie jest to ostatnia. Na pewno należy zaliczyć
ją do jednego z najbardziej udanych przedśięwzięć
tego sezonu wystawowego*

PIERWSZEJ

(w 55 rocznicę jej wybuchu)

Jest rzeczą zdumiewającą, że
lektura dzieł o charakterze
popularno-historycznym bu­

dzi dziś tak wielkie zaintereso­
wanie. Są specjaliści, tak zwa­
ni „znawcy rynku czytelnicze­
go”, którzy twierdzą, że ludzie
niezbyt chętnie zabierają się
do takich książek.

AU ta po prostu nieprawda.
Otóż wiele spraw, właśnie iwią-
eanyęh z dziejami w ogóle, a z hi­
storią Polski w szczególności, in­
teresuje szeroki krąg odbiorców,
ba!, ma swych zagorzałych i sta­
łych komentatorów. Oczywiście,
komentarze mogą się rodzić prze­
de wszystkim przy odpowiedniej
znajomości faktów.

Otóż z pewnością taką książ­
kę, która przyniesie materiał
do dyskusji, jest wydane przez
„Książkę i Wiedzę” w ramach
„Światowida” — biblioteczki

popularno-naukowej, dzieło pt.
„Od Sarajewa do Wersalu”
Franciszka Bernasia i Julitty
Mikulskiej -Bernasiowej.

Przytłoczeni do dziś strasz­
nym i największym w dziejach
kataklizmem drugiej wojny,
często nie zdajemy sobie spra­
wy z rozmiarów i znaczenia
tego, co przyniosła w złym

wianie całej ludzkości wojna,
rozpoczęta strzałami w Saraje­
wie, w czerwcu roku 1914.

Zamach na przedstawiciela
Znienawidzonej przez Słowian
południowych dynastii Habs­
burgów był tylko pretekstem
dla rozpoczęcia krwawych w

rezultacie rozrachunków mię­
dzy Austrią i Niemcami a car­
ską Rosją, Francją oraz Wielką
Brytanią.

Opis sarajewskiego zamachu
doskonale wprowadza nas w

nastrój podziemnej walki Ser­
bów przeciwko uciskowi
austriackiemu, a jednocześnie
pokazuje wyraźnie podział ka­
pitalistycznego świata, sprzecz­
ności, jakie rodził w tych pań­
stwach i między nimi ustrój
wyzysku człowieka przez czło­
wieka.

I tak relacja Bernasiów to­
czy się przez dwa dość pokaź­
ne tomy. Są one bez reszty pa­
sjonujące, dają przegląd Wszy­
stkich większych i mniejszych
bitew na ziemiach Polski,
Francji, Włoch, Bałkanów,
Azji, Afryki i na oceanach
świata. Zapoznajemy się z

różnego rodzaju generałami i

marszalkami którzy posłusznie
realizowali podział wpływów
politycznych i ekonomicznych
mocarstw Europy i świata.

Opisy walk w samej Polsce
są dla mnie bardziej interesu­
jące, ale prze?' -' opis tragicz­
nej bitwy pod Verdun. fali
ataków, ofiary krwi jest
wstrząsający!

Autorzy bardzo wnikliwie
potraktowali sprawę polską
tego okresu, gdy w proch i
pył rozsypywał się dawny po­
rządek w Europie. I uczynili
słusznie. Tak, jak w wypadku
relacji z pierwszych wstrząsów
rewolucyjnych w Rosji, ogar­
niętej potem Wielką Rewolu­
cją Październikową, która kla­
sie robotniczej całego świata
uprzytomniła, dzięki genialnej
sile argumentacji i porywają­
cej postawie Lenina — bez­
sens nacjonalizmu, służące­
go zawsze ciasnym interesom
klasowym.

Dwutomowe dzieło popularno­
naukowe pt. OD SARAJEWA DO
WERSALU” opatrzone jest kalen­
darzykiem ważniejszych wydarzeń
od końca czerwca 1914 roku do
zawarcia układów pokojowych z

Turcją w czerwcu roku 1923, oraz

przypisami dotyczącymi postaci
różnego rodzaju przywódców, do­
wódców, dyplomatów, poczynając
od Franciszka Józefa, a kończąc
na osobach, które nazywamy czę­
sto „szarymi eminencjami”.

Książka ta odkrywa również
źródła drugiej wojny świa­
towej, przygotowywanej przez
rzekomo „przegranych” nacjo­
nalistów niemieckich, którzy
nie poddali się żadnemu od­
działywaniu zdrowego rozsąd­
ku i wciąż — w latach 1920—
1939 — wmawiali narodowi
niemieckiemu, że przecież da
się „odrobić” traktat wersalski.
Świat dał się niestety nabrać

jeszcze raz na pozorne prze­
strzeganie w latach dwudzie­
stych postanowień układów
pokojowych (vide „Fali
Weiss”!), ale przecież teraz,
czytając tę książeczkę, przypo­
minamy sobie z przeraźliwą
ostrością do czego zmierzają
panowie, mówiący o krzyw­
dzie układów poczdam­
skich...

I Gunter Hilger

BŁĘKIT

MIECZE

Międzyńarodowi handtarzt
dziel sztuki upatrzyli sobie
Polskę jako kraj, w którym

można nabyć po taniej cenie

Obrazy, ikóny, porcelanę, Orty,
styczne tkaniny, ozdoby ze, sre­
bra, Złota i następnie odprzedać
je z wielokrotnym zyskiem za

trantcą. Występują pod: rozmaity­
mi postaciami: Mogą ta być indy­
widualni turyści, którzy przemy­
cają pojedyńcze dzieła Sztuki i to
ten sposób „Odbijają” sobie wyr
datki związane z pobytem w Pol­
sce. Najbardziej jednak, niebez­
pieczni są grósiści, którzy pene­
trują nasz kraj wszerz t wzdłuż,
mając doskonale rozeznanie to

zbiorach prywatnych i znajomości
w Sklepach „Desy”.

| ttk wielkie są luki w naszym
J ustawodawstwie, mającym
chronić-dzielą sztuki przed wywo­
zem, jak mało skrupułów.mają lu­
dzi* w ogołacaniu kraju, jak- łatwo

uzyskać zezwolenie na wywóz od

osób, które powinny Stać na

straty „narodowego pamiątek ko­
ścioła”, dowodzi zdarzenie z nie­
jakim Czesławem Bednarczykiem.
Po kilkuletniej „praktyce” w jed­
nym z polskich antykwariatów
zdołał znaleźć furtki, którymi wy­
wiózł do Austrii tak wielką ilość
dzieł sztuki, ie mógł Otworzyć we

Wiedniu placówkę, w której ofe-
ruje Około 100 dzieł, najgłośniej­
szych malarzy polskich, cenną
porcelanę i srebro.

Masze straty W ciągu ostatnich
kilku wieków, poczynając od

XVII, w dziedzinie dzieł sztuki są

przerażająco wielkie i dclsze ogo­
łacanie kraju jest ntedopusz-

Ic żalne. Przypomnijmy choćby
w telegraficznym Skrócie, co utra­
ciliśmy na przestrzeni kilku wie­
ków. Potwornych spustoszeń do­
konali Szwedzi w wieku XVII.
Polska stała się wówczas istną pu­
stynią kulturalną. Z pałaców war­
szawskich rabowano meble, tkani­
ny, naczynia, obrazy. Zdzierano
obicia ścienne, wyłamywano fra-
mttgi okienne, zrywano posadzki,
rozmontowywano marmurowe ko­
lumny. Sprzed pałacu Koronow­
skich zabrano dwa ogromne brą­
zowe lwy, które dotąd zdobią za­
mek królewski w Sztokholmie.
Wnętrza zamkowe na Wawelu l

I katedrę obrabowano ai siedmio­
krotnie! Generał Paweł Wirtz oso­
biście pomagał zdzierać srebrne

blachy z trumien. Otwierano gro-
Iby królewskie i biskupie, zabiera­

jąc z nich pierścienie, łańcuchy
złote i inne kosztowności. Same
źródła szwedzkie podają, ie w r.

1688, a więc w rok zaledwie po
wtargnięciu Szwedów do Polski,
do inwentarza zamku sztokholm-

Skiego wciąpttlęfo ok. MO obrazów,
plafony malowane z 5 Sal, 2Ó dy­
wanów tureckich, 21 Skrzyń peł­
nych rękopisów itd. Królowie pol­
scy byli namiętnymi kolekcjone­
rami i zdołali zgromadzić broń,
klejnoty, kobierce, obrazy, książ­
ki. Szwedzki okupant wywoził te

dobra dziesiątkami furgonów.

O rugi ponury okres dla dziel
sztuki zaczął się po upadku

powstania kościuszkowskiego.
Prusacy obrabowali skarbiec ko­
ronny, Rosja carska przywłaszczy­
ła sobie szereg dziel sztuki i In­
nych zabytków. Łupem Prusaków

padlo 5 koron, w tym najstarsza
zwana „bolestawowską” zawiera-

wany, porcelaną-, tkaniną. Dla za­
tarcia śladów rabunku niszczono
katalogi i spisy. Z śamego tylko
Muzeum, Czartoryskich w Krako­
wie zabrano 843 eksponaty. Skon­
fiskowano 260 przedmiotów arty­
stycznych ze złota, klejnoty kró­
lów polskich, 375 pamiątkowych
monet złotych. Ze zbiorów Barą-
cza i Jasieńskiego ukradziono 13
dzieł malarstwa cechowego, 85
obrazów malarzy polskich, wiele

mebli, 1000 japońskich drzewory­
tów itd. Biblioteki warszawskie
obrabowano z książek, rękopisów,
starodruków i miedziorytów. Do
końca marca 1941 roku — jak wy­
nika z inwentarza sprządzonego

Stanisław Peters

Alarm
dla dzieł sztuki

przez samych Niemców — złu-
piónó 500 majątków ziemskich,
zamków, mieszkań prywatnych.
Obrabowano 102 biblioteki, 3 ga­
lerie obrazów, 8 zbrojowni, 10 ko­
lekcji monet, 21 kolekcji prywat­
nych, 1100 obrazów i akwarel, kil­
kaset sztychów, 25 rzeźb i posą­
gów, 500 sztuk mebli, parąset dy­
wanów.

Po klęsce Niemiec hitlerowskich

akcja rewindykacyjna zrabo­
wanych dzieł sztuki dala poważne
Wyniki, '

niemniej rzeczoznawcy

polscy oceniają, że w czasie oku­
pacji przepadło ok. 43 proc, dzieł
Sztuki i dóbr kulturalnych.

Tak znaczny ubytek naszych
dóbr kulturalnych na przestrzeni
ostatnich kilku wieków każę nam

z tym większą troskliwością oto­
czyć ocalałe resztki olbrzymiej
niegdyś fortuny. Ostatnie alarmy
dowodzą, że Polska jest nadal
obiektem bezwstydnego żerowa­
nia handlarzy. Pomagają im w

tym ludzie nie posiadający żad­
nych skrupułów w zdobywaniu
pieniędzy. Tylko radykalne prze­
ciwstawienie się tym machina­
cjom drogą ostrych zarządzeń, aż
do całkowitego zakazu wy­
wozu, drogą podniesienia cen

za dzieła sztuki do poziomu świa­
towego może zabezpieczyć nasz

skarb narodowy, jakim są dzieła
Sztuki.

i

jąca 359 rubinów, szmaragdów, sza­
firów i pereł, 4 berła, 5 jabłek, 4

łańcuchy i wiele Innych, bezcen­
nej wartoSci, dziel sztuki. Po bi­
twie pod Maciejowicami wojska
carskie Wywiozły do Rosji kolek­
cję arrasów jagiellońskich oraz

300 tyś. tomów z biblioteki Za­
łuskich. po upadku powstania li­
stopadowego w r. 1831 wywiezio­
no najpiękniejsze dzieła sztuki z

Zamku Królewskiego, z Łazienek
i Belwederu. w tym całą kolekcję
Widoków Warszawy Cańtiletta,
portrety królów pędzla Baccia-

rellego, zamkową galerię popiersi
Znakomitych ludzi. Większość
tych dzieł odzyskaliśmy po doj­
ściu do władzy państwa radziec­
kiego, które uznało, ie wywiezio­
ne po rozbiorach zabytki i dzieła
sztuki są prawną własnością Pol­
ski. Odzyskaliśmy- wówczas rów­
nież bezcenne arrasy wawelskie.
N ajwiększą klęską dla kultury

polskiej były jednak rządy hi­
tlerowskie. Zorganizowano z praw­
dziwie niemiecką pedanterią ra­
bunek dziel sztuki i dóbr kultu­
ralnych. wyciągano z domów

prywatnych oraz ze zbiorów pu­
blicznych, z bibliotek i kościo­
łów obrazy, grafikę, rzeźby, dy-

(12)

Wziąłeś sobie ża żonę Marlę z domu

Pałaj, a właściwie to zostałeś popchnięty
<10 tej kobiety przez to wszystko, co

eię otaczało, 1 masz z nią dziecko, i to
dżleeko rośnie, więc ty już wiele nie

zwojujesz, bo co ty możesz zwojować,
gdy ci ziemia dobrze zalazła za pazury.
Siedź więc na pniaku do rąbania drze­
wa przy drzwiach drewutni, siedź pod
tym wydłużonym, niskim okapem I nie
eliclej za dużo zrozumieć, a óśzczędziśż
sobie strachu; bo będziesz się bał, wiesz

już i przeczuwasz, że eię obleci strach
nawet wtedy, a może najbardziej wtedy,
gdy śię już śtariie tak, jak przepowiada
nauczyciel, bo stale jakiś glos cl pod­
szeptuje, te hle możesz stąd odejść bez­
karnie 1 będziesz się bał.

Więc siedź pod tym wydłużonym, ni­
skim okapem i oddychaj sobie spokojnie,

Insygnia koronacyjne Augusta III (Muzeum Narodowe, Warszawa).

JOHANN FRIEDRICH
BOETTGER, aptekarz i
alchemik, człowiek, któ­
ry w 1709 r. wynalazł
pierwszą białą porcela­
nę europejską, zniarł
przed 250 laty. Trzy
miasta w NRD, a mia­
nowicie jego miasto ro­
dzinne Schleiz oraz Dre­
zno i Miśnia — czczą w

1969 r. jego pamięć sze­
regiem imprez i wystaw.

W 1708 r„ pod najo­
strzejszym nadzorem lu­
bującego się w przepy­
chu i rozrzutnego króla
polskiego oraz księcia
elektora saskiego. Au­
gusta Mocnego, Boett-

ger
pierw
woną
porcelanę B, a w rok

później białą porcelanę,
która, jak śię okazało,
dorównywała znanej już
naónczas porcelanie
wśćhódflio - azjatyckiej.
Nikt wtedy
czuwał, że z

wynalazek
niemieckiego
zwycięski pochód po ca­
łym świecie.

Kiedy na wielkanoc­
nych Targach Lipskich
w 1710 r. skorej do kup­
na publiczności pokaza­
no i zaoferowano niewi­
dzianą dotychczas czer­
woną porcelanę, zwie­
dzający zachowywali się
jeszcze dość pówściąglU
wie. Miało to miejsce na

kilka tygodni przed za­
łożeniem najstarszej w

Europie manufaktury
porcelany na miśnień­
skim zamku Albrechta

(Albrechtsburg), której
kierownikiem został

Johann Friedrich Boett-

ger.

Boettger sam bardzo
dbał o wypróbowanie o-

bróbki swego surowca

oraz o stworzenie no­
wych możliwości deko­
racyjnych. Zaczęto za­
stępować ornamenty
plastyczne malowanymi,
a wobec brakli wypa­
lanych farb naszkliw-

nych radzono sobie in­
nym nakładaniem farb

lakierowych (emalii).
Skrzyżowane „nie­

bieskie miecze” znane są

już dziś na całym świe­
cie jako znak firmowy
i jakościowy wyrobów
Państwowej Manufak­
tury Porcelany w Miśni,
wysyłanych do przeszło
40 krajów kuli ziem- i

skiej, *

wynalazł naj-
brązowo - czer-

kamionkę, tzw.

nić prze-
tą chwilą
alchemika

rozpocznie

bo wszystko tu jest tak, jak było, i

wszystko ci tu Znane, a to dodaje od­
wagi; wiesz nawet, że ta wypolerowana,
brązowa wypukłość na równej tafli gno­
jówki, to nie jest żadna bańka powie­
trza ani piłka z-gumy, ale że to trup
prosięcia, które zadeptała własna matka,
bo kwiczało, a ona niecierpliwie szukała
przyczyny* tego kwiku; wrzuciłeś to za­
deptane prosię do gnojówki, żeby się
nie zmarnował trilp prosięcia, ale żeby
się stał pożytecznym gnojem.

Tylko jedno prosię zadeptała macio­
ra, bo tylko jedno tak przeraźliwie kwi­
czało, a inne kwiczały Zwykle, chrapli­
wie, w sposób przyjemny, wywołujący
macierzyńską wyrozumiałość. Byłeś przy
narodzinach tych prosiąt i wszystko od­
było sle, jak należy, bo ty się na tym
znasz. Ty, hodowco świń — na co się
porywasz i do czego to przygotowuje
clę ten twój nauczyciel, który nic je­
szcze nie zdzlśłał, tylko mówi i mówi;
podniesie tę swoją ryżą główkę i opo­
wiada, 1 przepowiada, a dowodów na to

wciąż nie ma, wciąż nadchodzą, wciąż
się zbliżają 1 wciąż są daleko: nawczy-
ciel bez przerwy szepce cl, że idzie twój
czas i musisz być do tegó przygotowany,
musisz — jak on to czasem określa —

dogonić ten czas. Co tó znaczy — mój
•zas? Co to znaczy — dogonić czas? Czy

są na to sposoby? Po co mi każę to.zro­
zumieć 1 do czego doprowadzić ma to

gonienie 1 łapanie czasu?

A potem przychodziła nadzieja 1 prag­
nienie tego nieznanego, które na razie

było tylko w słowach i w wyobraźni; a

ta nadzieja 1 to pragnienie powstawały
z zapewnień nauczyciel* 1 z obojętności
i tyranii małych rzeczy, u których byłeś
na służbie, 1 z tego pomoru bydląt, któ­
ry grozif gospodarce ruiną 1 czynił clę

bezradnym wobec nieznanej siły zabija­
jącej świnie i krowy.

Gdy wywlekałeś z obory i stajni, 1 za­
kopywałeś te maftwe sztuki, wtedy przy­
chodziła nadzieja, bo wtedy była ona

bardzo potrzebna, i wtedy przychodziło
pragnienie innego życia. Ten nagły po­
mór bydląt nauczył cię wiele i pozwolił
cl lepiej poznać 1 zrozumieć twoje ży­
cie.

Gdy na małym, ogrodzonym plecio­
nym płotem placu, który był cmentarzem

krów, koni i świń padłych na zarazę,

kopałeś głębokie rowy dla swoich zde­
chłych zwierząt, bardzo chciałeś wierzyć
w to, co mówił nauczyciel, i dlatego ła­
twiej ci było przyjąć te jego przepowie­
dnie.

Wtedy na tym zwierzęcym cmentarzu

powstało w tobie pragnienie, aby speł­
niły się słowa nauczyciela, 1 była nadzie­
ja i instynktowne przeczucie ulgi. Może
na tym ze wstrętem omijanym przez lu­
dzi cmentarzysku zwierząt mniejsza by­
ła rozterka, boś spokojniejszy wracał do
domu i swobodnie wymachiwałeś łopa­
tą, którą kopałeś zwierzętom groby —

tak jakby nic ważnego się nie stało,
jakby te zwierzęta żyły nadal.

Ale tam gdzieś w pustej oborze czy
w pustym chlewie czekało na ciebie

zwątplehie, bo wciąż nie było dowodów,
oo wciąż były tylko słowa.

A potem głowę wypełniała niecierpli­
wość — żeby jak najszybciej zadrżała
icmia na małym błoniu, bo najgorsze
lest to oczekiwanie; i żeby 1ak najszyli-
"iej przyszło to, na co się czeka, bo wte­
dy zdarzenia biorą górę i prowadzą czło­
wieka. Ale ziemia jest leszcz*- cieb- j r’e

usłyszysz żadnego głosu, choćbyś nie
wiłem jak przygniata! ucho do trawy.
Front wojny jest jeszcze daleko, bo zie­
mia nie drży.

A potem Znów co innego przychodziło
do główfy i to także trzeba opisać, żeby
posunąć się naprzód w poznaniu tej gło­
wy i tego serca, które być może później,
po osiemnastu latach, pękło z nadmiaru
skurczów i wzruszeń, i z nadmiaru złoś­
ci nie wyjaśnionej, nie zrozumianej, a

może 1 nie przebaczonej.
Ta nieduża, spiesząca się 1 zmęczona

licbleta, która przeszła obok niskiego
Okapu, gdy ty siedziałeś na pniaku, 1
nie zauważyła clę, to twoja kobieta, Ma­
ria. Gdy ją wziąłeś za żonę, miała białe,
gładkie ramiona, ale już były pod skórą
te niebieskawe Hnle, które teraz widać

wyraźnie, bo Zbliżyły się do wierzchu

skóry 1 nieco ją podniosły. Musisz o tym
wszystkim pomyśleć i o pracowitej ko­

biecie, bo tak się stało, że ją wziąłeś sobie
la żonę.

A ten kilkuletni, wiecznie umorusany
chłopak, który się wałęsa gdzieś koło

płotu, to twój syn Staszek. Musisź i o

nim myśleć, gdy sle zastańawdasz nad

tym, co było I co będzie, bo to przecież
jest twój syn.

V

Pewnej nocy, gdy wracał od nauczy­
ciela i gdy przyłożył ucho do trawy na

tnalym błoniu, zadrżała ziemia i wydobył
się z niej głos podobny do pomruku znu­
dzonej krowy, i to był pewny znak, że
front wojny bardzo się już zbliżył i że
wnet objawi sie dowód albo może 1 nie

objawi sle. Michał siedział chwile na

błoniu i gładził ręką niską traWę i po­
tem znów prżylożył do niej ucho, 1 źnn-
v ii to błonie lekko zadrżało, I Znów się
Wydobył pomruk ziemi; ziemia dawała

znać, że front wojny nadciaga i że s>owa

nauczyciela będą albo nie będą potwier­
dzone.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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D
zisiejsza Polonia

zagraniczna wy­
wodzi się z emi­
gracji zarobkowej.
Owa zaś emigra­
cja liczy sobie

najwyżej 120 lat. Polacy je­
dnak, choć naród tradycyj­
nie osiadły, roli pilnujący,
wędrowali po świecie zna-

swoją tawernę z ulicy Per­
łowej. Jako oficer garnizo­
nu brał też swoisty odwet
za „potop”, łojąc skórę
Szwedom, osiadłym za rze­
ką Delaware. Nb. nad ową
rzeką powstała w tym cza­
sie cała ufortyfikowana
osada polska — Fort Casi-
mir.

Jk

nowego terytorium był gen.
Włodxir>-’orz Krzyżanowski.

Wśród kolonistów angiel­
skich. buntujących się prze­
ciw brytyjskiej metropolii,
nie zabrakło oczywiście Po­
laków. Ponad setka z nich,
urodzonych w Ameryce,
staje do walki obok blisko
tysiąca rodaków, przyby­
łych z Europy. Biją się
świetnie. Prawie połowa
oficerów polskich ginie na

polu walki. Były konfederat
barski, Feliks Mikłaszewicz,
gromi flotę angielską, po
wojnie zaś jego statek
„Prince Radziwiłł” staje w

szeregach marynarki han­
dlowej USA. Inny konfede­
rat, Jerzy Elholm, to legen­
darny zagończyk, który w

pięciu ludzi bierze do nie­
woli 120 Anglików.

Udział Polaków w two­
rzeniu rewolucyjnej Ame­
ryki był całkiem pokaźny.
Klęska Burgogne’a, ponie­
siona pod ufortyfikowaną
przez Kościuszkę Saratogą,
stanowi punkt zwrotny w

wojnie, przynosząc uznanie
dyplomatyczne młodej re­
publiki przez państwa eu­
ropejskie oraz pomoc Fran­
cji. Bankier Haym finansu­
je ekwipunek oddziałów
amerykańskich, czołowy
bankier amsterdamski —

Piotr Stadnicki, wprowadza
na rynek kapitałowy bony
amerykańskie. Później
przez jego ręce przejdzie
ponad 2 min hektarów zie­
mi, sprzedanej kolonistom
w USA.

Tragiczna rola przypada w

udziale niedobitkom legionów
Dąbrowskiego z wyprawy na

San Domingo, którzy dostali

rozwoju różnych dziedzin ty­
cia USA, ale w masie swej Po­
lacy nie utworzyli jednej zbio­
rowości. Dopiero późniejsze
wydarzenia wydnbyly na świa­
tło dzienne Ich solidarną I po­
stępową postawę.

Oto skupisko polskie
wpływa decydująco na

rzecz pozostania stanu Mis­
souri w składzie Unii w

czasie wojny domowej. Po
tronie Północy walczy wte­
dy aż 4 tys. Polaków (w ar­
mii Konfederacji — 1 tys.)
— poważny procent jak na

30 tys. przebywających
wówczas w USA rodaków.
Niektóre kompanie z No-

\®go Jorku w całości skła­
dały się z Polaków, żołnie­
rze nosili na rogatywkach
polskie barwy. W walkach

padło ogółem 600 Polaków
(500 po stronie Unii), przy
czym pierwszymi w ogóle
ofiarami po obu stronach

byli Stawiński i Blandow-
ski.

Zwycięstwo Północy by­
ło, jak wiadomo, decydują­
cym czynnikiem szybkiego,
kapitalistycznego rozwoju
Stanów Zjednoczonych. Po­
wstało olbrzymie zapotrze­
bowanie na ręce robocze dla
opanowania kontynentu i

eksploatacji jego bogactw.
Zaczyna się era emigracji
zarobkowej. Co nie

znaczy, by do USA nie

przybywali nadal emigran­
ci polityczni z trzech pol­
skich zaborów. Jednakże
nie oni nadawali ton całej
grupie polskiej. Skromni li­
czebnie i rozproszeni po

Ewa Boniecka
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cznie wcześniej. Podobno
nawet przed powstaniem
państwa polskiego. Jeśli np.
wierzyć zapiskom w „An-
tiąuitates Americanae", to
dawno już minęło mile­
nium zasiedlenia przez
nas... Grenlandii. Uczynić to
mieli dwaj rycerze Mieśz-
ka I, Tyrker i Wyzdarwoda,
uczestnicy wyprawy Eryka
Rudego do Islandii w roku
965. Ba, nawet w samej wy­
prawie Kolumba miał się
znajdować Polak, Franci­
szek Wardanowicz, alias
Francesco Fernandes. Do
historii nie przeszedł, może
dlatego, że dość szybko
(znów jako pierwszy Po­
lak!) dał się zabić India­
nom.

Mniejsza o legendy. Nie
miejsce tu takie na wymienia­
nie zweryfikowanych history­
cznie postaci pojedynczych

polskich podróżników, włóczą­
cych się po całym Średniowie­
cznym świecie. Ciekawsze są
losy podróżników mimo woli,
zesłańców i wygnańców, któ­
rzy zmuszeni byli osiąść na ob­
czyźnie. Nazwiska ich trafiły

do historii nauki, literatury, a

o przywódcach i ideologach
tzw. Wielkiej Emigracji uczy­
my się w szkołach. Była to

emigracja polityczna, a człon­
kowie jej za cel swój stawiali
powrót do kraju w sprzyjają­
cych okolicznościach. Była to
też emigracja rozproszona, nie
odgrywająca zazwyczaj poważ­
niejszej roli w kraju przeby­
wania.

Tak było wszędzie — z

wyjątkiem krajów Północ­
nej Ameryki. Na tym dru­
gim krańcu świata emi­
granci polityczni stawali
się osadnikami — jak wszy­
scy przybysze. Poprzedni­
kami późniejszych emigran­
tów zarobkowych.

PIONIERZY

NOWEGO JORKU

Pierwsza fala takiego
wychodźstwa przybyła do
Ameryki, kiedy Nowy
Jork... jeszcze wcale nie był
Nowym Jorkiem. Była to

jednocześnie pierwsza ma­
sowa emigracja z Polski —

Arianie, wygnani w czasie

reakcji katolickiej po od­
parciu szwedzkiego potopu.
Typowe więc porachunki z

przeciwnikami polityczny­
mi. Bracia Polscy kierowa­
li się wtedy do zaprzyja­
źnionej protestanckiej Ho­
landii, ta zaś bez większego
namysłu wysyłała ich do
swoich kolonii amerykań­
skich. Czyli do Nowego
Amsterdamu, dzisiejszego
Nowego Jorku.

Napłynęło tych Polaków
na Manhattan wielu i z

miejsca zaczęli odgrywać
poważną rolę w życiu liczą­
cego tysiąc mieszkańców
grodu. Byli pracowici i
zdolni. Szewcy, stolarze, cie-

. śle, kowale, drukarze i złot­
nicy, ba! nawet kapelmistrz
wojskowy — kompozytor

• popularnych marszów —

Marcin Krygier doszedł do
godności wiceburmistrza,
Daniel Liczko zaś stał się
teściem samego burmistrza.
Był to człowiek, który pier­
wszy docenił znaczenie póź­
niejszej Wall Street, dzi-

, siejszej cytadeli kapitału
światowego, przenosząc tam

Szacunek i uznanie, jakim
cieszyli się Polacy, spowodował
petycję mieszkańców Nowego
Amsterdamu, aby im przysłać
z Europy męża uczonego, Po­
laka, dla organizacji szkolnic­
twa. W oświacie Nowego Lądu
pracowali już z sukcesem na­
uczyciele Jan Rutkowski i Ka­
zimierz Butkiewicz. Ale zada­
nie przybyłego w roku 1659 z

Holandii lekarza, Aleksandra
Kurczewskiego było poważ­
niejsze. Chodziło o stworzenie
szkoły kształcącej w łacinie i

wyższych umiejętnościach, je­
dnym słowem — Akademii.
Kurczewski stał się więc zało­
życielem najstarszej po Har-
vardzie uczelni amerykańskiej.

Folacy pozostali też po­
ważną grupą ludności po
przejściu kolonii pod wła­
dzę Anglików. Przy końcu
XVIII wieku żyło w No­
wym Jorku 3 tys. Polaków
— 10 proc, ogółu mieszkań­
ców. Nie brak ich było zre­
sztą i w innych częściach
dzisiejszych Stanów Zjed­
noczonych. Wszak to około
1776 roku warszawianin Pa­
weł Mostowski próbował
założyć Nową Polskę na po­
łudnie od Potomacu.

Był to pomysł wzorowany na

licznych imprezach kolonial­
nych mocarstw europejskich,
któremu jednak zabrakło za­
plecza i poparcia ze strony u-

padającego kraju. Nawiasem
mówiąc, projekty tego rodzaju
wysuwane były również po
rozbiorach, tym razem jako ro­
dzaj azylu dla emigrantów i
namiastki utraconej państwo­
wości.

Niewiele brakowało na

przykład, by druga pod
względem wielkości wyspa
świata, Nowa Gwinea, sta­
ła się republiką, kultywu­
jącą polski język i obyczaje.
Zwrócił na nią uwagę Piotr
Wereszczyński, forsując
ideę stworzenia tam Młodej
Polski dla emigracji poli-
stopadowej, popierał go Mi­
ckiewicz, zebrano nawet

pokaźne fundusze. Ale pro­
jekt stał się głośny w Euro­
pie, wyspa została więc po­
dzielona między Anglię,
Holandię i Niemcy.

NIE OMINĘLIŚMY
I ALASKI...

Wróćmy jednak do Ame­
ryki. Wiek XVIII to okres
eksploracji przez Polaków
jej północnego krańca, Ala­
ski. Losy rzuciły tu car­
skich zesłańców politycz­
nych i jeńców wojennych,
którzy na Alasce otrzymy­
wali sporo swobody. Pa­
tronował im wybitny że­
glarz Ignacy Kosarzewski,
poprzednik Beringa, odkry­
wca Wysp Kurylskich i
autor pierwszego ich opisu,
jak również opisu Alaski.
Urodzony już na Alasce
kpt. Andrzej Klimowski,
również żeglarz, położył du­
że zasługi w odkrywaniu
głębin lądu swego kraju.
Polacy, choć już tym razem

nie mieszkańcy Alaski, u-

czestniczyli też w słynnej
transakcji nabycia tej kra­
iny od Rosji przez rząd
USA. Tłumaczem był ongiś
powstaniec listopadowy i

agent rządu narodowego w

1863 roku, Henryk Kałusso-
wski, a pierwszym admini­
stratorem amerykańskim

Pomr.lk antycznego Atlasa, dźwigającego Ziemię,
drapacza chmur w Nowym Jorku.

Zginął za wolną Walię”
r~ Pr
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się do niewoli angielskiej.
Wraz z jeńcami polskimi w Hi­
szpanii wcieleni zostali do an­
gielskich oddziałów kolonial­
nych i rzuceni przeciwko re­
wolucyjnej Ameryce w wojnie
lat 1812—1813. Spisy, zachowane
do dziś, ujawniają ponad 501)
nazwisk polskich w składzie
pułku de Watteville, co pozwa­
la sądzić, że prawie cała ta

formacja miała jednolity naro­
dowo charakter. Nieco mniej­
szą ilość Polaków zanotowano
też w rejestrach pułku des
Meurons. Pociechy z nich wiel­
kiej Anglicy nie mieli, mimo
że usiłowali ich „kupić" 40-
hektarowymi działkami w Ka­
nadzie. Żołnierze przechodzili
masowo na stronę rewolucji, a

po wojnie osiedlili się w Da­
kocie lub u boku byłych to­
warzyszy broni Kościuszki i

Pułaskiego, w osadzie polskiej
w Marylandzie. Kilkunastu,
ktÓTzy wytrwali przy Angli­
kach, znalazło swe domostwa
w pofrancuskiej części Kana­
dy, inni w dorzeczu Red River.

„ZACHOWAJCIE

JĘZYK OJCOWI”...

Nie minie 20 lat i znów
wielka liczba emigran­
tów politycznych wylądu­
je na brzegach Ameryki:
powstańcy 1830 roku. Skłó­
cona emigracja paryska
pokładała w tej tysięcznej
grupie niemal mesjanisty-
czne nadzieje. „Zachowaj­
cie język naszych ojców —

pisał do nich sędziwy
Niemcewicz — jako obronę
naszej narodowości, tak by,
jeśli naszym potężnym i o-

krutnym wrogom uda się
wytępić go w Europie,
szczątki jego mogły zostać
w Ameryce". 235 powstań­
com, przybyłym z Austrii,
Kongres przydziela 10 tys.
hektarów ziemi w Illinois.

Ale b. żołnierze dalecy są od
chęci uprawy zaniedbanych
obszarów. Darowizna pozostaje
nie wykorzystana, a Polacy
rozpraszają się po całym kra­
ju. Poszczególne jednostki
wniosły poważny wkład do

całym olbrzymim kraju, nie
stanowili już nigdy zwartej
grupy. Ich miejsce zajęli
chłopi i robotnicy przybyli
do USA nie (albo nie prze­
de wszystkim) dla szukania
azylu, lecz dla znalezienia
tam środków utrzymania.
Z perspektywą powrotu po
osiągnięciu:celu, która to

perspektywa coraz bardziej
bladła w miarę upływu lat.
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iasteczko Caernar-
von w północnej
Walii, gdzie 1 lip-
ca, w obliczu 200
tys. gości oraz 50
milionów widzów

telewizyjnych odbyła się in­
westytura księcia Karola, dłu­
go przypominało ogromną
śmieciarnię. Władze miejskie
oraz mieszkańcy sprzątali
ślady pobytu 200 tys. gości, na­
prawiali szkody, przygotowu­
jąc się na gwałt do przyjęcia
nowych turystów. Po ceremo­
nii książę Karol wyruszył w

czterodniową podróż po Walii,
Nie była to podróż najspokoj­
niejsza. Trasę przejazdu nazna­
czały wybuchy bombowe,
przygotowywane przez walij­
skich nacjonalistów. Na spot-
kanie księcia wychodziły —

obok witających — także pro­
testujący, reprezentujący m.

in. środowiska młodzieżowe,
domagając się „wolnej Walii”.

Ceremonia inwestytury kry­
tykowana jest w Walii z

dwóch powodów. Po pierwsze
— najbardziej nacjonalistycz­
ne elementy widza w niej
„szopkę historyczną”, podkre­
ślając, że ostatni prawdziwy
książę Walii, Llevellyn II

zginął w walce z wojskami
angielskimi w roku 1282 Ce­
remonię zaprzysiężenia księ­
cia Karola uważa się więc w

kołach nacjonalistycznych
Walii za naigrawanie z uczuć
narodowych. Walijczycy pod­
kreślają, iż przez 6 wieków
nadawanie tytułu księcia Wa­
lii brytyjskiemu następcy
tronu odbywało sie prywatnie.
Dopiero w roku 1911 ówczes­
ny kanclerz skarbu, poseł z

okręgu Caernarvon, Lloyd
George wpadł na pomysł, aby
w czasie wielkiego widowiska
na podwórzu historycznego
zamku ogłosić późniejszego
Karola Edwarda VII księciem
Walii. Biskup St. Asaph o-

pracował wówczas specjalną,
opartą na średniowiecznych
zwyczajach ceremonię, która
została zaprezentowana na

zamku Caernarvon.

Ewa Lott

gielska do aktywności tzw.

Wolnej Armii Irlandzkiej
(IRA) sprzed kilkudziesięciu
lat — nie znajdują jednak po­
parcia ze strony ogółu społe­
czeństwa walijskiego.* Tym
niemniej nacjonaliści walijscy
zdołali tymi aktami udowod­
nić, źe sprawa Walii jest nadal
aktualna.

To, że terror i bomby sta’y się
od paru lat w rękach ekstremi­
stycznego skrzydła nacjonalistów
walijskich narzędziem politvcz-
nej walki — jest niewątpliwie
faktem tragicznym. Przyczyn za­
istniałego stanu rzeczy należy je­
dnak szukać w narastającym,
zwłaszcza wśród młodego pokole­
nia nacjonalistów, poczuciu bez­
owocności pacyfistyczn;/ch metod
walki o niepodległą Walię, czyli
metod, które propaguje od chwi­
li powstania w roku 1923 oficjal­
na nacjonalistyczna partia Walii
— Playd Cymru, dążąca do uzy­
skania separatystycznej Walii
środkami legalnymi.

dalej niż konserwatyści w przy­
znawaniu praw Walijczykom.
Konserwatyści natomiast "sprze­
ciwiają się do dziś wszelkim żą­
daniom walijskich nacjonalistów
oraz ograniczonym formom auto,
nomil.

Wydaje się, że obecnie idea
przyznania autonomii dla tej
prowincji stała się dla bry­
tyjskiego establishment znacz­
nie bardziej niezbędna. Przy­
znał to m. in. poważny dzien­
nik „Financial Times” pisząc
— „Walia ma swą własną kul­
turę, swoje

’ własne korzenie.
Nie może więc być zawsze

rządzona z Londynu”.

Glos młodego pokolenia

Z dumą i satysfakcją obcho­
dzono niedawno w Kambodży
uroczystości z okazji ukaza­

nia się pełnej edycji dzieła „Tri­
pitaka" w językach pali i khmer-
skim. Tripitaka — dosłownie Trój-
kosz, stanowi fundamentalną ba­
zę nauki Buddy, jego doktryny i

jego prawa. W pewnym
stanowi odpowiednik
ścijańsklej.

To monumentalne
wstało w roku 433
skiej, czyli około 110 lat przed
naszą erą na Cejlonie, w mieście
Anuradliapura. pod osobistym pa­
tronatem ówczesnego króla Cejlo­
nu. Odbywający się wtedy piąty
sobór uczniów Buddy, teorety­
ków jego filozofii i przywódców
„kościoła” buddyjskiego, posta­
wił sobie za cel odtworzenie w

oryginalnej postaci nauki mistrza,
spisanie jej dla potomności, aby
zapobiec w ten sposób ewentual­
nemu jej zapomnieniu i znie­
kształceniu.

Nauczanie teorii Buddy opiera­
ło się bowiem do tęgo czasu na

pamięciowym opanowywaniu
przez mnichów buddyjskich dok­
tryn i praw, i na werbalnym prze­
kazywaniu ich sobie z pokolenia
na pokolenie. Nie mogło to w

sensie
biblii chrze-

dzieło po-
ery buddyj-

TRIPI
TAKA

KAMBODŻA

Podczas inwestytury- mimo
że ponad 3 tys. policjantów
stanowiło ochronę księcia i
rodziny królewskiej oraz pil­
nowało porządku — nie obe­
szło się bez incydentów, wy­
buchów bombowych oraz ak­
tów protestu. Tak więc, gdy
książę nadjeżdżał powozem
do zamku, w pobliżu nastąpił
wybuch bombowy. Po inwesty­
turze Karol musiał zmienić
trasę powrotną, z powodu wy­
krycia na trasie orzejazdu
bomby walizkowej. W noc po­
przedzającą inwestyturę dwóch
mężczyzn zostało zabitych w

miejscowości Abergele pod­
czas podkładania bomb w bu­
dynku, znajdującym się koło
torów kolejowych, którymi
miał przejeżdżać królewski
pociąg. Brat jednego z zabi­
tych powiedział później w

wywiadzie telewizyjnym: „Du­
mny jestem, że zginął on za

wolną Walię". W środę nad ra­
nem — w wyniku wybuchu
samochodu wojskowego, za­
parkowanego pod murami
zamku w Caernarvon — zginął

. młody żołnierz. Ogółem w cza­
sie inwestytury aresztowano 5
osób. . . .

Akty terroru i zamachy, któ- litycznym Wielkiej Brytanii,
rych falę porównuje prasa an- Labourzyści idą niewątpliwie
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Teoria dewolucji

Chociaż brytyjski, establish­
ment i wielka burżuazyjna
prasa robią co mogą dla zdy­
skredytowania działalności
walijskich nacjonalistów, to

jednak nie ukrywają oni, że
Walia w roku inwestytury jest
krajem stojącym w obliczu
trudnych problemów gospo­
darczych i społecznych, kra­
jem przeżywającym wielki

. wybuch uczuć patriotycznych,
ugruntowującym poczucie
swej odrębności narodowej i
językowej. Oficjalna polityka
partii labourzystowskiej od­
powiada na żadania seoara-

tystów — teorią dewolucji, dził m. in.:
tzn. stopniowego przeniesienia
niektórych władz administra­
cyjnych z Londynu w teren,
ą więc także do Walii. Jednak
propozycje przyznania Walii
pełnej autonomii z po­
wołaniem odrębnego par­
lamentu w Cardyff — propa­
guje jedynie Partia Liberal­
na, nie licząca się w chwili
obecnej poważnie w życiu po-

Ciekawe światło na odczucia
młodego pokolenia wobec in­
westytury księcia Walii i samej
instytucji brytyjskiej monar­
chii rzuciła ankieta przepro­
wadzona przez popularną po-
południówkę londyńską „Eve-
nihg Standard”. Większość za­
pytywanych młodych ludzi u-

jawniła sprzeciw, a co naj­
mniej rezerwę do tej imprezy,
a także do monarchii.

25-letni student socjologii
Dowiedział: „Impreza inwesty­
tury była rzeczą nieważną,

.niepotrzebną, finansowo nieu­
sprawiedliwioną ekstrawagan­
cją. Osobiście uważam, że u-

trzymywanie monarchii jest
dz^ś tylko stratą pieniędzy”.

21-letni Walijczyk, Martin
Tomkinson. którv jest studen­
tem Szkoły Ekonomii i Nauk
Politycznych oraz przewodni­
czącym Stowarzyszenia Socja­
listów na tejże uczelni, stwier-

'

: „Myślę, że była to
kolosalna strata czasu i pie­
niędzy, śmieszna i. niepotrze­
bna w naszych czasach impre­
za rojalistyczna. I to nie tylko
z punktu widzenia walijskich
nacjonalistów. Myślę, że ani
Anglicy ani Walijczycy nie

potrzebują książąt i monar­
chów. Wydatkowane na inwe­
styturę pieniądze winny zostać
zużytkowane na p!lne społecz­
ne cele, jck choćby budowę
mieszkań dla bezdomnych”.

miarę upływu czasu, gwaranto­
wać czystości i oryginalności
pierwotnego nauczania.

Dość ciekawa była metoda po­
wstania rękopisu Tripitaka. Otóż
najstarsi spośród uczestników so­
boru zadawali pytania młodszym.
Odpowiedzi były natychmiast
skrzętnie zapisywane i dzielone r»a

trzy grupy. Każda odpowiadała
jednej z trzech dziedzin nauki
Buddy, którymi są: Vinaja, Sutta
i Abhidhama. Odpowiedzi skła­
dano do trzech naczyń mających
kształt koszy. Stąd całości ma­
nuskryptu nadano nazwę Świę­
tego Trójkosza.

Dzieło obejmuje 84000 artyku­
łów i wersetów pisanych pier­
wotnie w języku cejlońskim,
przełożonych znacznie później na

język pali, będący językiem tek-
stów świętych na Cejlonie i w

południowych Indiach. Język ten

jest pokrewny sanskrytowi i

przetrwał do naszych czasów, ja­
ko jedyny język „biblii’* buddyj­
skiej.

Obecnie to ogromne i trudne
dzieło przełożono na język khmer-
ski. Kambodża jest obecnie bo­
dajże jedynym w świecie kra­
jem, który posiada przekład Tri­
pitaka na własny język i dyspo­
nuje
liczy
mów,
CZęŚĆ
kształcie reguł moralności bud­
dyjskiej, obowiązującej wszyst­
kich wiernych. 13 tomów to część
Vinaja precyzująca reguły życia
klasztornego i wreszcie zespół 34
tomów, zwany Abhidhama, zawie­
ra całą metafizykę Buddy.

Idea przetłumaczenia Tripitaka
na język khmerski zrodziła się
bez mała pół wieku temu. Reali­
zację tego zamierzenia posunął
naprzód król Sisowath Moniwon-
gowi — dziadek księcia Sihanou-
ka — który 14 grudnia 1929 roku

powołał do życia 34-osobową ko­
misję, złożoną z erudytów filozo.
fii buddyjskiej i uczonych. Zaję­
ła się ona sprawdzeniem wier­
ności tekstu w języku pali, prze­
tłumaczeniem go na język khmer­
ski i edycją całości.

Po 40 latach żmudnej i trudnej
pracy dzieło doprowadzone zo­
stało do końca. Zrozumiała więc
jest duma, z jaką Kambodża po­
witała to wydarzenie. Dzień uka­
zania się pełnej edycji stał się
wielkim świętem. Długie procesje
wiernych i tysięcy mnichów cią­
gnęły przez
ogromnemu
temu białą
imponującej
szczycie górował pod
mem posąg Buddy, a na poszcze­
gólnych stopniach piramidy roz­
łożone były tomy Tripitaka.

Szef państwa Kambodży, książę
Norodom Sihanouk, podziękował
bardzo gorąco wybitnym erudy-
tom buddyjskim za ich trud i po­
święcenie, i wręczył im wysokie
odznaczenie państwowe.

pełnym wydaniem dzieł. A
ono niemało, bo aż 110 to-

z czego: 63 tomy tworzą
Sutta, traktującą o cało-

miasto towarzysząc
pojazdowi obciągnię-
materią, o kształcie

piramidy. Na jej
baldachł-

Ogromnie lubię telewizję. Bo i progra­
my ma interesujące, i jak zbierze się
towarzystwo przy telewizorze, to już

nie trzeba prowadzić rozmowy, tylko —

pstryk, przekręca się gałkę — i wszyscy ga-'
pią się na ekran. Nie dalej, jak parę dni te­
mu, oglądałem w telewizji widowisko w ra­
mach teatru sensacji „Kobra", pod tytuł* m

„Włamanie przy Basin Street”. Cóż to za nie­
zapomniana godzina emocji! Do mieszkania
w Londynie włamuje się groźny oprych, o-

grabia właściciela z garderoby i pieniędzy,
po czym krępuje go powrozem... Mocna rzecz.'

— Ech — pomyślałem sobie wtedy przy­
dałby się nam taki telewizor w domu, żona
miałaby rozrywkę. Ale skąd wziąć na to pie­
niądze?

Myślałem długo, jakby tu wyjść z impasu
i wreszcie wpadłem na genialny pomysł: sam

zbuduję telewizor! Niezwłocznie więc wzią­
łem się do roboty, zbiłem z desek skrzynię,
pociągnąłem ją lakierem, a z przodu wstawi­
łem lusterko z łazienki i trzy gałki ze starego
radia. W ten sposób powstał przepiękny tele-,
wizor.

Tak się akurat złożyło, że wczoraj po połu-.
dniu zostałem sam w domu. — Dobra jest! —,

zatarłem ręce z radości — pooglądam sobie
telewizję! Zgasiłem światło, zapaliłem boczną,
lampkę, zasiadłem w wygodnym fotelu i z u-

wagą zacząłem wpatrywać się w ekran. — Ot
i proszę, ja sam w telewizji. Mężczyzna jesz­
cze wcale przystojny, w okularach... Niejeden
spiker przy mnie wysiada...

Nagle — usłyszałem cichy chrobot w zam­
ku. Przysunąłem się bliżej telewizora i wpi­
łem się spojrzeniem w ekran. Do mieszkania;
po cichutku, na palcach, wśliznął się jakiś
mężczyzna- w czarnej masce i z pękiem wy­
trychów pod pachą. Przystanął, zaczął pinie
obserwować. Nie poruszyłem, się.

Nieznajomy począł myszkować po całym
pokoju. — Oto — stwierdziłem, śledząc obraz
w telewizorze — wyciąga, z szafy moje ślub­
ne ubranie! Kapitalne widowisko... Teraz po­
wyrzucał z bieliźniarki moje koszule!... Do­
skonała rzecz. Pod koszulami znalazł pienią­
dze, przelicza je... Sensacyjna sprawa! Teraz
wyciąga zza tapczanu moje półbuty...

'Wreszcie skierował kroki w moją stronę. —

Nie ruszać się — syknął — bo dam w czapę!

Siedzieliśmy tak z godzinę, patrząc na e-

kran,
— Czemu się nic nie dzieje? — dopytywał

się bandzior.
— Chwileczkę cierpliwości. Zaraz przyjdą

domownicy...
W chwilę później z satysfakcją patrzałem,

jak milicjanci wyprowadzają włamywacza z

mego mieszkania.
— Świetny program ma ta nasza telewizja

— powiedziałem do żony. — A ta ostatnia
„Kobra** — to bomba!

Telewizor
Leszek Ma ruta

i

ijo
Zręcznie skrępował mnie sznurem,

czym, lekko dysząc, przysiadł obok na krze­
śle. — Co to za widowisko? — zapytał.

— „Kobra” — odparłem.
— A co za jedni, ci faceci na ekranie?
— Właściciel mieszkania i bandzior, który

fa niego ndpadł.
— No i co teraz będzie?
— Zwyczajnie. Oprych zabawi zbyt długo
nakryją go domownicy.
— O, to musi być klawe!
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PRZETARGI

Zabrzańskie zakłady Piwowarskie - w Żabnu, ul.

Wdlności 127
_ OGŁASZAJĄ PRZETARG NIE­

OGRANICZONY na wykonanie w roku »7» zbior­
nika żelbetowego, I-komorowego, o kubaturze 116

m , na piwo, wm z adaptacją pomieszczenia na

zbiornik w browarze w Zabrzu, ul. Wolnośel llł.

Dokumentacją techniczną Zakłady posiadają.
Bliższych danych udzieli Dział Gl. Mechanika

ZZP w Zabrzu, telefon 71-56-51, wewn. 37.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach,
k napisem „przetarg", w ciągu M dni od daty uka­
zania sią niniejszego ogłoszenia, w sekretariacie
Zarządu Zakładów.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w M dniu od

daty ogłoszena przetargu, w Zarządzie Zakładów,
o godzinie ». — Zastrzega sią prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania powodu. K-S95O

DYREKCJA KOPALNI WĘGLA
KAMIENNEGO „SOBIESKI”

w Borach k. Jaworzna

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1969/70,

do klas pierwszych trzyletnie)
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

o specjalności:
„górnik technicznej eksploatacji złói”.

Kandydaci otrzymują:
— bezpłatne miejsce w Internacie
— pomoc materialną w klasie I —< miej­

scowi 400 zł, zamiejscowi 519 zł, —

w klasie II wszyscy 519 zł, plus pre­
mia oraz umundurowanie — w kla­
sie III — 700 zł plus premia oraz

umundurowanie.
Wiek kandydatów od 15 do 17 lat. Egza­

min wstępny nie obowiązuje Wyróżniają­
cy się absolwenci są kierowani do trzy­
letnich techników górniczych

Wszyscy absolwenci mają zapewnioną
pracę w kopalni. Zgłoszenia należy kie­
rować pod adresem: Zasadnicza Szkoła
Górnicza KWK „Sobieski”, Jaworzno, ul.
Matejki 62. K-6518

Zasadnicza Szkoła Zawodowa
w Trzebini, ul. Krakowska 12,

i Dyrekcja Zakładów Mięsnych
w Chrzanowie

PRZYJMUJĄ WPISY
do I klasy 2-letniej Zasadniczej Szkoły

Zawodowej dla Pracujących
na rok szkolny 1969/70

w specjalnościach:
1) MASARZ

2) slusarz.

Przyjęcia do szkoły odbywają się bez
egzaminu wstępnego. Nauka zawodu trwa
2 lata. W okresie praktycznej nauki zawo­
du, uczeń otrzymuje wynagrodzenie w wy­
sokości 220 zł w klasie I, 500 zł W kla­
sie II. — Ponadto uczniowie korzystają ze

świadczeń w postaci odzieży ochronnej
i ubezpieczeń społecznych.

Szkoła nie prowadzi internatu.

Kandydaci winni zgłaszać się, w pierw­
szej kolejności, w Zakładach Mięsnych
w Chrzanowie (za Fablokiem).

Po ukończeniu Szkoły absolwenci mają
zapewnioną pracę w Zakładach Mięsnych
w Chrzanowie. K-6886

Zanąd InweityeJI Stkćl Wytizych — w Krakowi*,
«1. Reymonta I - OGŁASZA PRŹETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonani* dla Laboratorium

Mechanicznego Politechniki Krakowakiaj mebli
wnątri, Jak:

1) »lół mokry, ryt. Nr Ił, nt. I — drewno
I) stół laboratoryjny, rya. Nr M, eat. 1 — metal-

drewno
3) konitr, pod arii Her., ry«. Nr M, eat. 1 —

metal
41 atół laborat. prayie., ryt. Nr M, eat. 1 — metal-

drewno
») pólka na konsol., rys. Nr 31, sat. I — metal

•) Stót labor. prayie., rys. Nr M, sat. 1 — metal-
drewno

7) stót laborat. podw., rys. Nr 42, set. 4 — metal-
drewno

I) stół parapet., rys. Nr 43, set. 1 — drewno
3) digestorium, rys. Nr 44, sat. 1 — drewno

14) digestorium, rys. Nr $*-«, mt. I — drewno

11) pawlacz, rys. Nr I4-4S, sat. 1 — drewno
13) stół parapet, abroj., rys. Nr 47, »t. 1 —

drewno
13) digestorlum s wentyl., po*. 4 pom. Soł, rys. łl,

sst. 1 — drewno
14) itńł labor. spec., rys. St, sat. 1 — metal-drswno
13) śruby fundam., rys. ił, sat. ł — metal '

lł) stoi parapet., rys. M-67, sst. 1 — drewno
17) digestorium, rys. <4-17, sst. 1 — metal-drewao
18) pólka, rys. ł6-t7, sst. 1 — drewno
13) stół parapet., rys. Ił, sst. 1 — drewno

>4) stół demonstr., rys. 71, sst. 1 — drewno
21) stół parapet., rys. 71, sst. 1 — drewno
H) digestorium, rys. 74, sst. 1 — drewno
13) stół parapet., rys. 71, sst. 1 — drewno.

Podkładki ofertowe, tj. rysunki robocze s opisem
technicznym, można otrzymać w Zarządzie Inwe­
stycji Szkół Wyższych, Kraków, ul. Reymonta ł,
w godzinach od I do lł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, s napisem —

„przetarg”, należy składać w Zarządzie Inwestycji
Szkół Wyższych, do dnia 9 slerpila IMS r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 sierpnia lłłł r.,
godz. 9, w Zarządzie Inwestycji Szkół Wyższych,
Kraków, ul. Reymonta ł.

Zastrzega sią prawo wyboru dowolnego oferenta,
oraz ograniczenia lub unieważnienia przetargu.

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„JANINA” w LIBIĄŻU,
pow. Chrzanów, woj. Kraków,

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych,

na rok szkolny 1969/75.
Warunki przyjęcia:

1) ukończenie I klas szkoły podstawowej,
3) ukończenie 18 a nie przekroczenie 17 lat

życia.
Uczeń otrzymuje:

1) pomoc materialną w wysokoleł — w klasie
I — 400 zł lub $11 zł, jeżeli korzysta s wy­
żywienia w internacie, w klasie II — 840 zł
lub $19 zł jeżeli korzysta s wyżywienia
w Internacie, w klasie III — 700 zł

3) umundurowanie, w klasie II i 111
3) so proc, stawki miesięcznej w gotówce

w okresie ferii szkolnych letnich — (lipiec
1 sierpień)

4) premią w wysokożel do 25 proc, sa debro

wyniki w nauce — miesięcznie
5) nagrody na koniec roku szkolnego (ucznio­

wie wszystkich klas).
Uczniowie korzystają z ferii szkolnych aa

równi z uczniami szkół Ministerstwa Oświaty.
Dla chętnych szkołą prowadzi bezpłatną na­

uką gry na instrumentach.

Ukończenie Szkoły uprawnia absolwentów do

wstępu do trzyletniego technikum górniczego
dla młodzieży niepracującej, przy czym absol­
wenci z ogólną oceną bardzo dobrą mają pra­
wo wstępu do technikum bez egzaminu wstęp­
nego. — Szkoła prowadzi dla zamiejscowych
internat, płatny i przysługującej pomocy ma­
terialnej ucznia.

Egzamin wstępny nie obowiązuje.

GAZETA KRAKOWSKA

Przedsiębiorstwo Państwowe Uzdrowisko Krynica-
Żegiestów s sisdzibą w Krynicy, ul. Bieruta I —

ogłasza niniejszym przetarg na wykonanie:
1) 30 sat. podgrzewaczy wody mineralnej, se stali

Itwasoodpornej o wyra, 935x317X366 mm, z wę­
żowi! leą a rur o śred. ze mm,

1) M set. zaworów (kurków) spustowych, przyci­
skowych, o śred. ił mm, mosiężnych lub mie­
dzianych.

Roboty należy wykonać w oparciu o dokumen­
tacją techniczną, która znajduje się do wglądu
w Dziale Technicznym Dyrekcji Uzdrowiska Kry­
nica. ul. Bieruta 8, pok. 7. codziennie od godziny
I do 13, z wyjątkiem niedziel 1 świąt, do dnia 15
sierpnia 1949 r.

Oferty wraz z szczegółową wyceną, należy skła­
dać w zalakowanych kopertach, z napisem „prze­
targ", w sekretariacie Dyrekcji, do dnia 15 Sierp­
nia 1969 r., godz. 13.

Oferta winna odpowiadać warunkom z $ 13 Rozp.
Rady Min. z dnia lł I 1958 r., Dz. Ust. Nr. 4, poz. 17,
w sprawie dostaw i usług na rzeez gospodarki pań­
stwowej.

Zastrzega sią prawo dowolnego wyboru oferenta.

Oferenci, względnie ich upoważnieni przedstawi­
ciele proszeni są do wzięcia udziału w rozprawie
przetargowej, która odbędzie się w dniu 35 sierp­
nia 1959 r., godz. 11, w lokalu Dyrekcji Uzdrowi­
ska — Krynica, ul. Bieruta ł, pokój T.

Wojewódzki Zarząd Kin — w Krakowie, ul. Smo­
leńsk 3 — OGŁASZA NIEOGRANICZONY PRZE­
TARG na wykonanie robót malarskich w pomiesz­
czeniach kina „Światowid” w Nowej Hucie.

Zakres robót obejmuje wykonanie następujących
prac:

1) malowanie farbami klejowymi:
— sufity w pomieszczeniach holu kasowego,

w poczekalniach, na klatkach schodowych,
w sali dużej (widownia), okno sceny 1 za-

scenle
~ iciany i sufity w pomieszczeniach w. *. (4

szt.), korytarzach magazynu filmowego, klat­
ki schodowej do kabiny, bufetów z przy-
należnoSclami, magazynu WZK oraz koryta­
rza, pokoju wypoczynkowego, klatki scho­
dowej bocznej z pokojem I piętra, suteren

(korytarze, pomieszczenia TOPLu, kotłownia)
1 pomieszczenia klimatyzacji

I) malowanie farbami olejnymi:
— balustrady — 3 aet.
— grzejniki z osłonami — 43 szt.
— okna — 41 szt.
— drzwi — 94 szt.
— boazerie — 3 szt.
— kraty — 1 szt.
— bramki — 3 azt.
— ściany w poczekalniach
— ściany 1 sufity w akumulatornl oraz w ka­

binie, przewljalnl 1 w warsztacie
— urządzenia nawiewne i wentylatory w po­

mieszczeniu klimatyzacyjnym
» malowanie lakierem bezbarwnym:

— drzwi dębowe — 13 szt.
— drzwi zwykle — 4 szt.
— gabloty — 3 szt.
— ościeżnice — 3 szt.
— boazeria na widowni oraz wejśela z pocze­

kalni na widownię — 3 szt.
— lady i półki — 3 szt.

Termin rozpoczęcia robót po podpisaniu umowy,
a zakończenie do 30 września 1944 r.,

Szczegóły do wyjaśnienia w Dziale Inwestycji
1 Remontów WZKin, ul. Smoleńsk 3, II piętro, po­
kój nr M, od godziny 10 do 13.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„Przetarg — kino Światowid”, należy składać do
dnia 11 sierpnia br. w aekretarlaele Zarządu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 13 sierpnia br.,
e godzinie 11, w pokoju nr 24.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
bądź też unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-6944

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Nowo powstające Biuro Projektów w Krakowie —

zatrudni na stanowiskach st. projektantów, pro­
jektantów, at. asystentów i asystentów INŻYNIE­
RÓW i TECHNIKÓW BUDOWNICTWA (konstruk­
torów i kosztorysantów), ARCHITEKTÓW, ELEK­
TRYKÓW I INSTALACJI SANITARNYCH.

Wymagana praktyka 1 uprawnienia w zakresie
projektowania. — Warunki pracy 1 płacy zgodnie
z zasadami obowiązującymi w biurach projekto­
wych. — Zgłoszenia kierować pisemnie pod adre­
sem: „Prasa” — Kraków, Wlślna 3, dla nr K-6776
lub telefonicznie: — Kraków, tel. 623-80 1 609-34.

Gminna Spółdzielnia „Samopomos Chłopska”
w Chrzanowie — zatrudni

MAGAZYNIERA SKUPU SKÓR SUROWYCH —

(stanowisko materialnie odpowiedzialne z poręcze­
niem gwarancji wekslowej) — wymagane wykształ­
cenie minimum 7 klas szkoły podstawowej, ukoń­
czony kurs brakarzy skór surowych i praktyka,

MAGAZYNIERA SKUPU ZBOZA — (stanowisko
materialnie odpowiedzialne z poręczeniem gwaran­
cji wekslowej), wymagane wykształcenie podsta­
wowe,

MAGAZYNIERA MAGAZYNU INTERWENCYJ­
NEGO — (stanowisko materialnie odpowiedzialne
z poręczeniem gwarancji wekslowej), wymagane
wykształcenie podstawowe.

Warunki płacy do omówienia w Dziale Kadr GS.

Jaroszowieckie Przedsiębiorstwo Budowlane i Mon­
tażowe Przemysłu Szklarskiego „Szklobudowa I”
w Jaroszowcu k. Olkusza — zatrudni natychmiast

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze i 4
lat stażu pracy w księgowości, w tym minimum
4 lata na stanowisku kierowniczym,

MGR INZ. SPAWALNIKA lub INŻ. SPAWALNI­
KA na stanowisko głównego spawalnika — wyma­
gany 5-letn| staż pracy w produkcji przy robotach

spawalniczych.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy w budownictwie, z dnia 15 marca 1958 r.

Zakład dysponuje mieszkaniami z budownictwa
przyzakładowego w Jaroszowcu. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr 1 Szkolenia. K-6868

Zakład Doskonalenia Zawodowego, Warsztat Szko-
leniowo-Usługowy w Tarnowie, ul. J. Bem* 14 —

zatrudni ELEKTROMECHANIKA - INSTRUKTORA.

Wynagrodzeni* zgodni* i Układem Zbiorowym Pra­
cy. K-4432

Krakowski* Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzów!* k. Krakowa — zatrudnią natych­
miast 3 ELEKTRYKÓW a 1111 grupą bhp, ŚLUSA­
RZA oraa I ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do pracy w produkcji 1 transporcie wewnątrz­
zakładowym. — Warunki pracy 1 piacy do omówie­
nia na miejscu w Sekcji Kadr 1 Szkolenia.

powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych Pres. PRN
w Proszowicach, ul. Leśna 25 — zatrudni natych­
miast MECHANIKÓW SILNIKOWYCH, MECHANI­
KÓW PODWOZIOWYCH 1 BLACHARZA SAMO­
CHODOWEGO. — Warunki plaey 1 pracy do omó­
wienia na miejscu. — Dojazd do pracy 1 z pracy
samochodem służbowym.

ZMYWACZKI - OBIERACZKI, POMOCE KUCHNI
1 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH NIEKWAL1FI-
KOWANYCH, z terenu Krakowa i powiatu krakow­
skiego, przyjmują Krakowskie zakłady Gastrono­
miczne „Zachód". — Zgłoszenia: Kraków, ul. Sław­
kowska 3, pokój nr 24, od godziny 9 do 13.

Nauka

KURSY pomaturalna w

atrakcyjnych zawodach
oraz kursy ezcladniczo-
mistrzowskl* prowadzi
WZS „Oświata" Kraków,
Mazowiecka I, tel. 344-33
1 334-7L K-6373

Nieruchomości

GOSPODARSTWO roln*
7 ha, zabudowania, zele­
ktryfikowane — sprze­
dam. Zgłoszenia: Franci­
szek Hajduk, Rożnów 66,
pow. Nowy Sącz.

Zguby
STANISZ Piotr, Zahrzeż
37, pow. Nowy Sącz, zgu­
bił kartę wstępu do lasu
na pobór drewna serwi­
tutowego, nr 20, wydaną
nrzez Nadleśnictwo Ka­
mienica, pow. Limanowa.

NATANEK Cecylia, żarn.
Nowy Targ. os. Zawadz­
kiego 20/30, ogiasza zagu­
bienie iegltymacji zwią­
zkowej ZZPPWOiSk, wy­
danej przez Radę Zakła­
dową NZPS Nowy Targ.
JUBBK Edward, zam. w

Brniu 78, pow. Tarnów,
zgubił bilet miesięczny —

wydany przez MPK Tar­
nów. P-203

Str; 1

Wojewódzka Hurtownia

Wyrobów Przemysłu Chemicznego
Kraków, ul. Pilotów 6

zawiadamia, że

INWENTARYZACJA
w MAGAZYNIE NR 2 - odczynniki
chemiczne — odbędzie się w dniach

OD 1 do 20 SIERPNIA BR.

W podanym terminie sprzedaży nie bę­
dzie, a towary nie będą wydawane.

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Kętach,
plae XX-lecia PRL 24, tel. 54 — zatrudni natych­
miast INŻYNIERA lub TECHNIKA DROGOWEGO
na stanowisko kierownika budowy — wymagane
uprawnienia budowlane oraz MAJSTRA ROBOT
DROGOWYCH — wymagane wykształcenie średnie
lub zasadnicze i uprawnienia.

Warunki pracy 1 płacy według obowiązującego
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia osobiste lub w formie ofert pisem­
nych, przyjmuje codziennie, od godziny 7 .do 15,
Dział Ekonomiczny. K-4870

Miejskie przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta
Krakowa i województwa krakowskiego:

KIEROWCÓW AUTOBUSÓW a l i II (dawną
1 nową) kategorią prawa jazdy — (przy II nowej
wymagane: trzyletni staż pracy przy prowadzeniu
pojazdów mechanicznych, w tym 1 rok na samo­
chodzie ciężarowym oraz ukończona 34 lat życia),
MOTORNICZYCH, KONDUKTORÓW, MONTERÓW
SAMOCHODOWYCH, MONTERÓW SILNIKOWYCH,
SMAROWNIKÓW POJAZDÓW, SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH, TOKARZY, BLACHARZY SAMO­
CHODOWYCH, ELEKTROMONTERÓW, ŚLUSA­
RZY na zmianę nocną i dzienną, WARTOWNIKÓW,
POMOCNIKÓW PALACZY CENTRALNEGO
OGRZEWANIA, PRACOWNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH do robót torowych, KOBIETY do
obrządzania taboru w zajezdniach i na końcowych
przystankach tramwajowych 1 autobusowych.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami
komunikacji miejskiej dla pracowników i rodzin.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią — kierować należy do Działu Kadr 1 Szkole­
nia MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
SZKLARSKIE P.T.

Szklarskich Zakładach Usługowych
ul. Łazarza 19, tel. 554-76
ul. Dzierżyńskiego 37, tel. 398-43
ul. Prądnicka 69, tel. 384-98

KRAKÓW, ul. PRZY RONDZIE 12,
telefon 206-83,

wykonują na zlecenia osób prywatnych

szklenie okien, szlifowanie szyb, lustra
w

V
V
V

czynnych w godzinach od 10 do 18 —

w soboty w godzinach od 10 do 16

SZKLENIE POJAZDÓW mechanicznych
w Zakładzie Usługowym
V ul. Dzierżyńskiego 37

WITRAŻE FIGURALNE i DEKORACYJNE
z najszlachetniejszych szkieł i w bo­
gatej kolorystyce —

w Krakowskim Zakładzie Witraży,
V al. Krasińskiego 23, telefon 567-70.

LATO 19Ó9

MODA NA LETNI WIECZÓR
Okres wakacji i urlopów

Stwarza niejedną okazję do
wieczornej zabawy. Nic
więc dziwnego, że wiele
dziewcząt i kobiet pragnie
mieć w swej walizce coś
..uroczystego” Nie jest to

zresztą żaden luksus, te­
goroczna bowiem letnia
moda wieczorowa nie gar­
dzi tanimi materiałami.
Bardzo efektowne strojne
Suknie można uszyć z ba­
wełnianej satyny, piki, a

nawet tkanin dekoracyj­
nych i zwykłego kretonu.

Renomowani francuscy
projektanci (których trud­
no posądzić 0 brak tkanin
jedwabnych) na wczasy
polecają wieczorowe stro­
je z bawełny czy lnu. Do
nich należy np. długa do
kostek szmizjerka z kreto­
nu w kaszmirowy wzorek,
albo również długa suknia
z lnu w kolorowe kwiaty z

okrągłym, dość dużym de­
koltem i małymi buf’asty-
riii rękawami. W talii prze­
wiązany szal z jednobarw­
nego muślinu.

Styl romantyczny reprezen­
tuje suknia z gładkiej czar­

nej bawełnianej «atyny poz­
szywana w poprzeczne pasy
białymi lub kremowymi
wstawkami. Duży kwadratowy
dekolt 1 rękawy do ’okcla

wyglądają bardzo stylowo.
Nosi się do tej sukni lakie­
rowane czarne sandałki, a na

ręku omotany kilkakrotnie

metalowy łańcuszek. Niedro­
gim wieczorowym strojem
może być długa tunika w

biało-czarny wzorek jako u-

zupełnienie białych snodni.

Poniżej talii ozdobny pasek
złożony z szeregu połączonych
łańcuszków, zwisających swo­
bodnie na biodrach.

Na ogół suknie wieczo­
rowe mało odbiegają fa­
sonem od sukien całodzien­
nych. Najczęściej są ta

długie szmizjerki lub fu­
terały i to zarówno z zu­
pełnie prostych typowo
letnich materiałów, jak i
tkanin strojniejszyeh, np.
przeźroczystych szyionow,
zahartowanych koralikami
czy ozdobionych aplikacja­
mi. Suknie ż materiałów
powiewnych mają bardzo
często długie rękawy, nie­
kiedy plisowane i ujęte w.

mankiet lub luźno puszczo­

ne i wtedy sprawiają wra­
żenie peleryny.

Charakteryśtycżn* aą tego
lata rozmaite „fruwając*” ele­
menty atroju, jak długie azar-

fy, cieniutkie azale długości
około 3 m wiązane dookoła

•zyl 1 powiewające twobódnle
oraz wszelkiego rodzaju chust­
ki noszone zarówno w kształ­
cie opaski na głowie. Jak w

talii, a nawet powyżej ramie­
nia na kształt bransolety.

Najnowsze tendencje
mody światowej to jednak
w tym roku bardziej tuni­
ki ze spodniami niż suk­
nie. Propozycje wieczoro­
we nawiązują do fasonów
piżam i kombinezonów, ale
wykonanych z jedwabnych
szantungów, krepy, żorże­
ty, rozmaitych jedwabi i
przejrzystych szyfonów.
Spodnie bywają różnej
szerokości: od prostych do
bardzo szerokich o nliso-
wanych nogawkach. Bluzy
i kamizele zawsze bardzo
długie całkowicie zakrywa­
ją biodra.

Najulubieńszymi kolo­
rami są tego lata .ia wie­
czór: biel, barwa wnnilio-

POZIOMO: 1. widok mias­
ta, 4. znany w historii pols­
kiej błazen, 9. materiał do
wykonywania ozdób rzeźbiar­
skich, 11. pięciobój rozgry­
wany w starożytności na

igrzyskach olimp. 13. ochra­
nia kość, 15. morski rozbój­
nik. 16. konstruktor słynnych
radzieckich samolotów sztur­
mowych, 17. zastępuje inne
części mowy, 18. założyciel
państwa tureckiego, 21. pod­
stawowa cecha przedmiotu
lub zjawiska, 25. postępowy
pisarz francuski pochodzenia
rosyjskiego (członek FPK), 27.
duże groźne ryby oceaniczne,
28. graniczne góry między
Syberią i Mongolią, 29. ro­
syjski port nad Zatoką Fiń­
ską, 30. miejsce zwycięskiej
bitwy Kościuszki z wojskami
carskimi, 32. nie istniejąca już
międzynarodowa organizacja
charytatywna, 34. część dzia­
ła, 37. między tenorem a ba­
sem 38. z odzewem stanowi
całość, 39. wybitny antyfa­
szystowski pisarz czeski o-

kresu międzywojennego, 40.
szef hitlerowskiego wywiadu,
43. małe lwy, 44. bezładna
gromada, 45. punkty widzenia,
46. do wrzucania głosów, 48.
ogół norm regulujących sto­
sunki między ludźmi, 51.
konstruktor pocisków V-1 i
V-2, 52. amator jaskiniowych
atrakcji, 53. bohater „Syzy­
fowych prac”, 54. jego gwał­
towne działanie powoduje
uszkodzenie ciała.

PIONOWO: 1. ryba pospo­
lita, suszona, używana była
dawniej do oświetlenia izb,
2. upolowana i ułożona rów­
no zwierzyna 3. postrach re­
krutów, 5. czworokąt o dwóch
bokach równoległych, 6 do­
wódca chorągwi krakowskiej
w bitwie pod Grunwaldem,
7. najwyższy stopień młod­
szego oficera, 8 wafle, JO. u-

zdrowisko w woj. rzeszows-

Ikim 12. miasto pow. w woj.
bydgoskim, 14. jezioro lub
republika w Ameryce Srodk.,
19. hormon wytwarzany w

dwunastnicy, 20. poeta pols­
ki, używał pseudonimu Jan
Stożek, 22. krasomówca 23.
choć nie pojazd, ale na re­
sorach, 24. instrument mu­
zyczny, 25. przywódca faszys­
tów chorwackich, kolaborant.
26. mitologiczna królowa za­
mieniona w plączącą skalę,
31. zwolennik poglądu filozo­
ficznego, negującego możli­
wość poznania obiektywnej
rzeczywistości, 33. znany rze­
szowski klub sportowy (fo­
netycznie), 35. woda podobna
do mleka. 36. osprzęt żaglow­
ca, 37. zwiastun wiosny, 38.
pojazd dla najmłodszych, 41.
może być rumiankowy, 42.
centrum ruchu ariańskiego w

Polsce, 44. bławatek 47. przy-
pisek, objaśnienie, 48. może

wyeh lodów, rozmaite be­
że oraz mordowy, banano­
wy, jasnolila, seledyn, a

także czarny (który jednak
niezbyt efektownie wyglą­
da przy opalonej cerze).
Wśród modnych Uanin
deseniowych przeważają
egzotyczne duże kwiaty w

ztylu wschodnim, lub geo­
metryczne wzorki w dwu
lub trzech kolorach, w

skład których zawsze

wchodzi biały, kawowy
lub jasnożółty.

Dodatki, jak pantofle i
torebka, najczęściej 'ą w

kolorze białym (faworytem
Jest biały lakier), ewen­
tualnie beżowym lub w in­
nej pastelowej tonacji,
zgodnej z całością stroju.
Do sukien fantazyjnych w

stylu opartym na folslorze
cygańskim lub hiszpańskim
— bo i trochę takich mo­
deli pokazało się w tym
sezonie — nosi się długie
korale i łańcuszki. Dla
młodych dziewcząt, które
na wieczór lubią 'crótkie
sukienki, nowością są cien­
kie, czarne podkolanówki.

B. BOERGEROWA

być: miasto, narzędzie sto­
larskie lub instrument mu­
zyczny, 49. jeden z gatunków
tokaju (fonetycznie) 50. wys­
pa roślinności na pustyni.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
6 VIII 1969 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 176”. Krzyżów­
ka zawiera hasło, które od-
najdziecie, porządkując litery »

na polach opatrzonych numer­
kami od 1 do 41, umieszczo­
nymi w prawym górnym ro­
gu. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, redakcja rozlosuje
NAGRODY KSIĄŻKOWE.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI 158

POZIOMO: 7. kancera, 8.
Moliere, 9. kielich, 10. kon­
kret, 11. taktyka, 13. Ci­
troen, 14. ircha, 17. fotos, 21.
kolofon, 22. Segedyn. 23. ma­

NA POGODĘ
INA

NIEPOGODĘ
rimba, 24. Charków, 25. Jas­
trun, 26. produkt.

PIONOWO: 1. kanibal, 2.
oceloty, 3. kroczki, 4. ko­
lonia, 5. piekarz, 6. przelew,
12. argon, 13. chaos, 15. Jona­
tan, 16. forinty, 17. folblut,
18. Seghers, 19. Hebrydy, 20.
wymówka.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 158, z dnia 5/6
VII 1969 r. nagrody książko­
we otrzymują: J. Łukasiewicz,
Tarnów. Janka Krasickiego

24, M. Bysko, Żywiec, No­
wotki 11/24, L. Adlewska,
Kraków. Lenartowicza 17,
J. Bartke, Kraków, Boh. Sta­
lingradu 68/8, Z. Król, Kra­
ków 25, Sikorki 4, P. Łazarz,
Sieradza 78, pocz. Żabno, pow.
Dąbrowa Tarnowska, J. Mos­
kała, Kraków 11, Rynek Dęb­
nicki 9/4. A. Siekański, Kra­
ków 12, Judyma 10, J. Klat­
ka, Oświęcim 4, Kochanows­
kiego 11/1, M, Witkowa, Kra­
ków, Modrzewskiego 43.

NAGRODY WYSLEMY
POCZTĄ.
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Z pompą czy bez?
Co szczęśliwsi brali urlop

w poniedziałek przegra­
dzający niedzielę i

dzteń 22 lipca i mknęli ku la­
som na odpoczynek. Jedni au­
tobusami zakładowymi, inni —

już własnym wehikułem. I

wtedy zaczynały się dla nich

kłopoty.

W ogóle trzeba stwierdzić,
że pewna zazdrość, którą ob­
serwujemy u tych co jeszcze
nic posiadają samochodu w

stosunku do tych co już go

posiadają jest w istocie zupeł­
nie nieuzasadniona. Seria kło­
potów zaczyna się bowiem
niemal równocześnie z naży­
ciem wozu. Motoryzacja u nas

rozwija się burzliwie, lecz ba­
za motoryzacyjna leży w

przysłowiowych pieluszkach.

Sprawa pierwsza} — stacje
benzynowe. Wiele się narzeka
na tzw. usługi dla ludnośct,
ale usługi stacji benzyno­
wych są szczytem _ „parodii*9
usługowej. Ktoś wybrał się
np. w te trzy wolne od pracy
dni w Bieszczady. Wiadomo —

trasa spora, benzynę trzeba
tankować po drodze. A z tym
tankowaniem różnie bywa. W

Lesku w niedzielę jedyna sta­
cja benzynowa czynna jest do

godz. 15 30 (słownie: piętnasta
trzydzieści). W Sanoku dwie

stacje benzynowe miały aku­
rat zepsute pompy z etyliną.
Gdyby ktoś miał nieco mniej
benzyny w baku, przyszłoby
mu chyba poczekać na biesz­
czadzkich szlakach do... śro-

dy. Tak więc mimo dumnych
zapewnień CPN-u, że już pra­
wie dostatecznie gęsta jest
sieć stacji benzynowych w

na&zym kraju sytuacje na

które, narażeni są zmotoryzo­
wani turyści zdają się dowo­
dzić czegoś wręcz przeciwnego.

Druga sprawa: kiepska praca
stacji benzynowych w innych
dziedzinach. Jak wiadomo, na

stacjach znajdują się kompre­
sory ze sprężonym
trzem do opon,
kompresor posiada
stacja przy rondzie
kim. Zajechaliśmy
dyś. Na pytanie o

do opon usłyszeliśmy
wiedź jednoznaczną: samoob­
sługa! Koń by się uśmiał z tej
samoobsługi. Wyobraźcie sobtz
bowiem samoobsługę, gdy jed­
ną ręką trzeba pompować na

specjalnym zegarze powietrze
a drugą podtrzymywać rurkę
gumową podłączoną do wen­
tyla w oponie. Jest to w ogó­
le niemożliwe. Tablica kom­
presora wisi bowiem wysoko
na ścianie garażu a samochód

jak samochód ma koła cztery
i wszystkie stoją na... podło­
dze garażu. Gdyby jakiś sza­
leniec samoobsługi spróbował
dokonać czynności pompowa­
nia kół z tego kompresora
sam musiałby chyba rozer­
wać się. Coś więc z tą samo­
obsługą jest, nie tak. A jak
powinno być? Nie

chyba pouczać fachowców,
fachowcy pracują przecież
stacjach obsługi... (hz)

powie-
M. In. taki

również
bronowic-
tam kle-

powietrze
odpo-

NIEDZIELA

SOBOTA

kilka
Fot.: W. KLAG

pisarzy radzieckich

w Krakowie
radzieckich,

uczestniczyła w central-
obchodach 25-lecia Polski

w Warszawie przybyła
późnych godzinach wie-
do Krakowa. Na czele
stoi redaktor naczelny

literackiego
Zarządu

Na skwerku obok AGH ustawiono wśród zieleni
rzeźb B. Chromego,

sceneria

Kilkakrotnie przemierzaliśmy ulice naszego miasta, tu
i ówdzie zwracając uwagę władzom dzielnicowym na róż­
nego typu zaniedbania i nieporządek.

musimy
A
w

•/ /,

STACJA BENZYNOWĄ
“

Pokazywaliśmy również
„miejsca przykładne” pod
względem estetyki. Zasadniczy
cel był jeden — zmobilizować
do maksimum społeczeństwo
Krakowa aby na srebrny jubi­
leusz PRL, pomniki kultury,
kamieniczki znalazły stosowną
„oprawę”, czystych, uporząd­
kowanych ulic i zieleńców.
Aby nie straszyły rudery Ka­
zimierza zapomniane od daw­
na. Aby uprzątnięto zwaliska
cegieł, śmieci, piasku.

W Nowej Hucie

Pecunia non olet

Dokąd pójść
na tańce?

Ufni w chwalebne efekty,
zawiesiliśmy na chwilę tego
rodzaju akcję. Alarmem stał
się jednak telefon — ulica Ma­
nifestu Lipcowego! Cóż za po­
wody do zażaleń ma nasz czy­
telnik ob. T. L. Okazuje się, że
ma... i to zupełnie słuszne.

Wychodząc od ul. Straszew­
skiego w Manifestu Lipcowego
- noszącą imię odezwy PKWN
trzeba umiejętnie przemiesz­
czać się pomiędzy kupami
śmieci, piasku. Zupełnie wąt­
pliwą dekoracją lipcową jest
kupa śmieci przed „Motozby­
tem”. Dalej w kierunku skrzy­
żowania z al. Mickiewicza leży
wywrotka wypełniona śmie­
ciami. Tuż obok ciągną się
zwaliska piasku, gruzu. Wszy­
stko to, w pobliżu reprezen­
tacyjnego hotelu „Cracovia”.

Delegacja pisarzy
która

nych
Ludowej
24bm.w

czornych
delegacji
miesięcznika literackiego „Ok-
tlabr”, sekretarz Zarządu Gł.

Związku Literatów Radzieckich
tow. WIESIEWOŁOD KOCZE-
TOW. W skład delegacji wchodzą
ponadto znani
— NUREDDIN
I.IJ BIELÓW,
GOW, prozaik
ku Literatów

MIELEZ, ANATOLU SOBOLEW,
a także tłumacz literatury pol­
skiej na język rosyjski, redaktor

Innostrannoj Lltieratury — NINA
SOKOŁOWSKAJA.

Goście radzieccy zwiedzali w

dniu wczorajszym Kraków, a w

godzinach wieczornych spotkali
się w Klubie Literatów przy ul.

Krupniczej z przedstawicielami
krakowskich pisarzy, z prezesem
krakowskiego
STEFANEM

Spotkanie upłynęło w miłej i ser­
decznej atmosferze. Omawiano o-

slągnlęcia
literatury,
dziecklch
kowle do
uda się do Katowic, (jmc)

radzieccy prozaicy
BABAJEW, WASI-
WIKTOR TELPU-
i sekretarz Związ-

Białorusi — IWAN
r•

Oddzlału ZLP -

OTWlNOWSKIM.

radzieckiej i polskiej
Delegacja pisarzy ra-

będzie bawić w Kra-
dnia 28 bm., po czym

za miastem

CO,GDZIE,
KIEDY?

LIPCA

Anny
Natalii

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl.

Ducha 1): Zemsta — 19.15,
ROZMAITOŚĆ! (Karmelicka 4)
— nieczynny, LUDOWY (Ma­
jakowskiego): Droga wiodła

przez Narwik — 19.15.
KOLEJARZA (ul. Bocheńska

5). Przed ślubem — 19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: (FU

Ducha 1): Kartka z pamiętni­
ka - 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Antygona —

19.15, LUDOWY (Majakowskie­
go): Droga wiodła przez Nar-

Ciekawą znajdujemy niedawno

otwartą w Muzeum Czap­
skich wystawę banknotów i

monet polskich, emitowanych w

Polsce Ludowej. Eksponaty tam

pomieszczone to także takie, które

nigdy nie weszły do produkcji, a

jedynie ich próby zachowały się
w zbiorach muzealnych. Ekspo-

— przygotowują aktualnie wysta­
wę monety polskiej w 1000-lecie
Państwa Polskiego. Żmudna jest,
ale i ciekawa ta

skich naukowców,
cześnie sprawdza
starożytnych —

olet”. (jmc)

praca krakow-
Oto jak współ-
się przysłowie

„pecunia non

Fot. M . Szemplińskl

Nowa Huta ma dwie dosyć ładne

kawiarnie, bo tak można z całą
pewnością powiedzieć o „Stylo­
wej* ’i „Mozaice”.

„Mozaika” (były „Krasnoludek”)
po odrestaurowaniu bardzo ko­
rzystnie zmieniła i poszerzyła
swoje wnętrze. Wiele świeżości

wniosły kolorystyczne ścianki
działowe. W dalszym ciągu Jest

okupowana przez młodzież.

„Stylowej** nadano — zdaniem
kierownika — profil czysto ka­
wiarniany. likwidując dotychcza­
sowe dansingi. Ostatnio jej docho­
dy miesięczne nawet wzrosły o ok.
100 tys. zł. 130 miejsc konsump­
cyjnych jest tutaj prawie zawsze

zajętych.

Ogółem Nowa Huta liczy 24 za­
kłady gastronomiczne, lecz prak­
tycznie rzecz biorąc nie ma dokąd
pójść na tańce. Pominąwszy zaba­
wy ludowe, festyny, które są u-

rządzane kilka razy w roku, po­
zostaje w zasadzie tylko „Arka­
dia”. W ponad 150-tysięcznej dziel­
nicy nie ma ani jednego lokalu

nocnego. Co prawda zaplanowano
taki lokal „Gigant” na os. Mogi­
ła, ale realizacja, to sprawa dale­
kiej przyszłości. Nie wmawiajmy
sobie, że nowohucianie nie mają
ochoty chociażby na skromne wie­
czorki taneczne, (her)

Taka sceneria nie dodaje na

pewno wdzięku ul. Manifestu

Lipcowego, o czym zapomnieli
gospodarze z DRN Zwierzy­
niec. (her)

Amatorom świątecznego wypo­
czynku za miastem proponuje­
my kilka niedzielnych wycie­
czek. W dniu 27 lipca odbędzie
się wycieczka piesza, górska w

Tatry. Trasa wiedzie przez Roz­
tokę, Dolinę 5 Stawów, Szpigla-
sową Przełęcz i Morskie Oko.

Druga z kolei wycieczka piesza,
górska przewidziana jest w Gor­
ce, trasa przez Porębę Wielką,
Tobołów, Turbacz, Koninki. Do­
jazdy autobusami.

Dla miłośników wycieczek ni­
zinnych, w ramach cyklu „Pięk­
no okolic Krakowa”, PTTK zor­
ganizowało wycieczkę pieszą na

trasie: Zabierzów — Dolina Ko­
bylańska — Będkowice — Dolina

Będkowska — Rudawa.
Na wszystkie wymienione wy­

cieczki przyjmuje zapisy i udziela

informacji Biuro Koła Grodzkie­
go PTTK, ul. Basztowa 6; tel.
537-23.

Tajemriice krakowskich kamienic

SOBOTA

KIJÓW: Sidła (ang. 16 lat) —

16.30, 19.30. WOLNOŚĆ: Ry­
szard Lwie Serce i Krzyżowcy
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
UCIECHA: Strzał w ciemności

(ang. 14 lat) - 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA: Elza z

afrykańskiego buszu (ang 7

lat) - 10, 12.15, 14.45, 17, 19.15.
APOLLO: Napad stulecia (a^g.
16 lat) — 15,30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA: Maskarada szpiegów
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:
Gorzkie życie (wł. 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Angelika I król (tr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Szatan z VII kla--y
(poi. 10 lat) — 18, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Fantomas wraca

(fr. 14 lat) - 17, 19.. CHEMIK:

Stajnia na Salwatorze (poi. 16

Jowita
MEI.O-

lat) —

Nava-

Dom „Pod beczką1

klinika AM ul. Kopernika 17,
LARYNGOLOGICZNY: Klini­
ka AM ul Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Klinika AM
ul. Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY: Szpital lm. Narutowi­
cza ul. Prądnicka 35, NEURO­
LOGICZNY: Szpital w Kobie­
rzynie. PEDIATRYCZNY I
CHIRURG. DZIEC.: Instytut
Pediatrii — Prokoclm. GRUŹ­
LICZY męski: Szpital ul. Ska­
wińska 8. kobiecy: Szpital
Anki Wola Justowska.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: III Klinika
ul. Prądnicka 35, INTERNIS­
TYCZNY: I Klinika AM ul.

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Klinika AM ul. Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

Szpital im. Narutowicza ul.

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Szpital lm. Narutowicza ul.

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Szpital im. Narutowicza
ul. Prądnicka 35, PEDIATRY­
CZNY; Szpital lm. Narutowi­
cza ul. Prądnicka 35, CHIRUR­
GICZNY DZIEC.: III Klinika
AM ul. Prądnicka 37, GRUŹ­
LICZY: Skawińska 8, Wola
Justowska.

WAWEL (9—17). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Cyna
w dawnych czasach (10—15).
HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje i kultura Krakowa

(Franciszkańska 4): Z dziejów
drukarstwa i introligatorstwa
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (Rynek Gł. 35): Plakat
krakowski (9—15). PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17)- (10—
12). PRYZMAT (Łobzowska 3):
Wyst. prac Marii Sperling i
Józefa Jaremy (11—22). POD­
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA: Dzieje Rynku Krak.

(10—18). DWOREK MATEJKI

(Krzesła wice): (10—17). KLUB
TPPR (Rynek Gł. 20: Lenin w

Polsce (15.30—20). MUZ. LOT­
NICZE (Czyżyny): (10—14).
AGH (al. Mickiewicza 3J paw.
A-I, Ć-l)- Esperanto jest./do­
robkiem kultury polskiej (10—
18). KRZYSZTOFORY (Szcze­
pańska 2): Wyst. prac J. Ka-

łuckiego.

zycja przygotowana została przez
pracownika Muzeum Narodowego
mgr Janusza Reymana. Dowiadu­
jemy się, że np. było kilkanaście

projektów 10-złotówki. Tylko nie­
które weszły w obieg. W gablo­
tach z eksponatami spotykamy
również ciekawostki numizmaty­
czne, jak np. pierwsze po wojnie
bite w kraju banknoty — Bony
Kasy Miejskiej Miasta Zamościa z

1944 roku. Miasto wcześniej zosta­
ło wyzwolone, niż dostarczono
tam polskie pieniądze. Wybicie
bonów było koniecznością. Inna

ciekawostka, to bony wartości 5,
20i50gr,1zł,2złI5zł,dodzi­
siaj obowiązujące jako prawny
środek płatniczy, drukowane dla

wewnętrznych potrzeb Szpitala
dla Psychicznie i Nerwowo Cho­
rych w Branicach.

Ciekawie prezentuje się na wy­
stawie zbiór 100-złotówek, z któ­
rych tylko jedna, jako pamiątko­
wa moneta wybita w srebrze z

okazji 1000-lecia Państwa Polskier

go weszła w obieg. Dodajmy —

nie wszystkie monety obowiązują­
ce w' PRL były produkowane w

kraju. W czasie Powstania War­
szawskiego — Mennica Warszaw­
ska, na terenie której toczyły się
zacięte walki — została doszczęt­
nie zniszczona, tak więc monety
nasze produkowano w mennicach

ZSRR, Czechosłowacji, a

Austrii.
nawet

Numizmatyczny zbiór
Muzeum Narodowego w

wie, jest jednym z najbogatszych
na świecie. Znajdują się tutaj
banknoty, które jeszcze przed
końcem wojny wyprodukował, li­
cząc na objęcie władzy, tzw.

„rząd londyński”. Produkowane

były w Londynie, a także Nowym
Jorku przez American

Company. Zachowano
ilość tych banknotów,
ponaty dla muzeów.

Do najstarszych numizmatycz­
nych eksponatów należą greckie
monety z VII w p.n.e., a także

pierwsze monety polskie datujące
się z czasów Mieszka I.

Nad przygotowaniem wystawy,
która ma być eksponowana za

granicami pracuje obecnie trzech
naukowców Muzeum Narodowego.
Dr Stefan Skowronek, dr Jan
Stankiewicz i mgr Janusz Reymas

monet

Krako-

Boncnote

niewielką
jako eks-

MAŁA KRONIKA
SOBOTA — NIEDZIELA
• Dnia 28 lipca (poniedzia­

łek) godz. 17-ta w Nowej Hu­
cie Osiedle Willowe 19 w

Szkole Rodzenia prowadzonej
przez dr J. Beaupre rozpoczy­
na się kurs pielęgnacji
mowląt
ojców.

• w

12-tej w

wilonie

pl. Szczepańskim 3A nastąpi
otwarcie wystawy malarstwa
Tadeusza Mysłowskiego.

nic-
dla młodych matek i

dniu 26 lipca o godz.
Galerii Arkady w Fa-

Wys Ławowym przy

Apel do działaczy oświatowych

Kamienica przy ulicy Sławkow­
skiej „14” nal.eżała w XVII wie­
ku do rodzin szlacheckich. Naj­
starszym właścicielem, którego
nazwisko znalazło się w kronikach
miasta — był niejaki Wikliński

(rok 1632), u którego mieszkał po­
noć znany skrzypek krakowski
Stanisław Uniejowski.

Przeprowadzona w połowie XVII

wieku rewizja kamienicy wykaza­
ła iż „ .dach z gruntu zły tj. gon­
ty pognity, trawa na nich poro­
sła, tak że wszystko trzeba budo­
wać od nowa. Indermach wszy­
stek z dachem, z izbą i kominem

spostoszony, wrota do kamienice

złe. Do piwnic wschody złe, a w

piwnicach jest gnoju na kilka­
dziesiąt wozów”.

W połowie XVIII wieku kamie­
nica przechodzi w ręce mieszczan
krakowskich

tych przeróbek wbrew zaleceniom
konserwatorskim dr S. Tomkowi-
cza usunięto okazałe obramowa­
nie kamienne drzwi. Na szczęście
nie Uszkodzono wówczas piękne­
go beczkowatego sklepienia sieni,
które można podziwiać po dzień
dzisiejszy Kamienica ta zwana

jest w Krakowie kamienicą „Pod
bęożkd^ może właśnie od owego

beczkowatego sklepienia sieni?

Piękne sklepienie beczkowe miały
kiedyś również pokoje na I pię­
trze. (ans)

Fot. Otto Linkt

i wówczas zostaje

z lat 1939 1945

Komisja Nauk Pedagogicznych Oddziału Polskiej Akademii
Nauk w Krakowie prowadzi akcję gromadzenia i publiko­
wania materiałów do historii tajnej i jawnej oświaty w okrę-
sie okupacji hitlerowskiej na obszarze podziemnego Okręgu
Szkolnego Krakowskiego (dziś woj. krakowskie i rzeszow­
skie).

Dzięki staraniom i ofiarności szerokich kręgów b. działa­
czy tego okresu, zgromadzono sporą ilość materiałów, które

pod nazwą: „Zbiór materiałów do historii oświaty w latach
1939—1945” stanowią cenny i jedyny w

do dziejów oświaty i szkolnictwa okresu

towej.
Wśród stale wzbogacanych zbiorów

braki, stąd apel do działaczy oświatowych czasu wojny, a —

po zmarłych — do ich rodzin, o przekazywanie będących
w ich posiadaniu materiałów historycznych.

Największe braki występują w działach zawierających:
a) sprawozdania i wspomnienia: członków podziemnych

władz oświatowych i komisji egzaminacyjnych; kierowni­
ków, nauczycieli i uczniów ośrodków i kompletów tajnego
nauczania; dyrektorów i
sie okupacji,

b) protokoły 1 zapiski
i promocji oraz wykazy
tajnego nauczania,

c) okólniki, zarządzenia, dzienniki urzędowe (Verordnungs-
blatt) i programy oraz korespondencję niemieckich władz

szkolnych (Schulamtów) ze szkołami jawnie działającymi i nau­
czycielami,

d) czasopisma: „Ster”, „Zawód i Życie”, jak również pod­
ręczniki narzucone polskim szkołom zamiast skonfiskowa­
nych,

e) życiorysy (możliwie z fotografiami) działaczy tajnego
szkolnictwa, sporządzone wg. specjalnego kwestionariusza,
który na życzenie może być wysłany pod wskazanym adresem.

Pamiątkowe dokumenty i fotografie, po sporządzeniu foto­
kopii, na żądanie będą zwracane.

Korespondencję i materiały prosimy kierować pod adresem:
Oddział Polskiej Akademii Nauk — Podkomisja Historii Oświaty
w Krakowie, ul. Sławkowska 17.

kraju zespół źródeł

drugiej wojny świa-

są jednak poważne

kierowników szkół czynnych w cza-

z przeprowadzonych egzaminów
nauczycieli i uczniów w ośrodkach

cza-

psu-
nich
^sa-

Czy
kto

amoobsługa przyjęła się w

sklepach, w bibliotekach, w

komunikacji miejskiej. Ko­
rzystamy od dawna z automatów

telefonicznych, są już automaty­
czne przechowalnie bagażu i inne

urządzenia służące sprawniejszej
obsłudze klienta. Od czasu do
su trafiają się kombinatorzy
jacy telefony wrzucanym do

żelastwem. Znajdzie się w

mle” drobny złodziejaszek,
należy wobec tego każdego,
wychodzi ze sklepu samoobsługo­
wego, traktować jak potencjalne­
go złodzieja?

Oczywiście, że nie! I handel te­
go nie robi. Ale za to MPK wpa-
dło na inny rewelacyjny pomysł.
Podejrzany jest każdy, kto wsia­
da do tramwaju, bez kupionego ui,
kiosku biletu. Podwójnie podej­
rzany jest ten pasażer, który
znajdzie się w innym wozie, niż
konduktor, a MPK nie bterze pod
uyjagę faktu, że tramwaj stoi kil-,
kanaście zaledwie sekund, w cią­
gu których trudno znaleźć czas

na rozglądanie się za kondukto­
rem. MPK nie zdaje sobie sprawy,
że człowiek spieszący się, nie za- mają

lat) — 19. MIKRO:

(poi. 18 lat) — 18, 20.30.
DTA: Darling (ang. 18
16 19 TĘCZA; Działa

tony (ang. 14 lat) — 19. WI­
SŁA: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 11, Największe
widowisko świata (USA, II lat)
- 16, 19. UGO REK: Koty (fr.
16 lat) — 17, 19. MASKOTKA:

Arcylokaj (fr. 14 lat) — 15.30,
17.45, 20.

Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Poko­
ju 7, N. Huta: al. Rew. Paź­
dziernikowej 6 (tlen), os. Na
Stoku — paw. 1, Długa 4,
Karmelicka 23 (tlen).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT — DUŻA SALA: Os­
kar (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MAŁA SALA: Olbrzym (USA,
14 lat) — 15, 18.30. ŚWIATO­
WID - DUŻA SALA; Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

16.15, 19.30. MAŁA SALA: Dzie­
ci kapitana Granta (ang. 11

lat, - 15, 17, 19. SKINKS: Hra­
bina Cosel (poi. 14 lat) — 16,
19.

WIELICZKA — Górnik:

peracja święty January.
SKAWINA - Junak: Cięż­

kie czasy dla gangsterów.
ZIELONKI — Krakowianka:

Ostatni Mohikanin.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

o-

28, zam.

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto Rejon II Nowa Huta prze­
prasza za przerwy w dostawie

energii elektrycznej w dniach od
28 lipca do 28 września 1969 r.. na

osiedlu Łęg, w godzinach od 7

do 14, powstałe w związku z re­
montem sieci niskiego napięcia.

Wypadki, kraksy...

N1ED7IFLA

KULTURA: Szklana góra
(poi. 16 lat) — 18, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Testament Igi
(weg. 14 lat) — 17, 19.30. ME­
LODIA: Bajki dla dzieci — 11,
12. MASKOTKA. 101 Dalma-

tyńczyków — 10,30, 12, WISŁA:

Największe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 11, 15.

Łódzkiej Rozgłośni
Gawędy rodzinne
Kowala. 11 .55 Kom
12.05 „Z kraju 1 ze

12.25 ,,Koncert z poloiie*
. 12.45 „Rolniczy kwa-

PR.

Igna-
o st.

świa-

wsze zdąży kupić, bilet poza tram­
wajem, że wreszcie kupienie bile­
tów w godzinach wieczornych, po
zamknięciu kiosków, jest po pro­
stu niemożliwe.

Jeżeli jednak ktoś bez biletu w

garści wsiądzie do tramwaju i

Jerzy Wołowski

odbudowana. M. in. mieszkali tu­
taj K. Jaworski — jeden z bar­
dziej . znanych piekarzy krakow­
skich, kupiec — J. Larys, stolarz
~ S. Szweyger; szynkował tutaj
— Tuszyński.

Z początkiem XIX w. kamienica
ma jeszcze typowy rozkład domu

krakowskiego (wejście po lewej
stronie, po prawej stronie od sieni

głównej — sklep). Jak wszystkie
tego typu kamienice posiadające
szeroką sień z oknem na ulicę tak
i ten dom spotkał podobny los —

część sieni zamieniono na sklep
przez wybudowanie muru. Od te­
go czasu w kamienicy tej znajdu­
ją się 2 sklepy. Niestety podczas

@ Na ul. Bitwy pod Lenino

wpadła pod skuter „osa” 8-letnia
Beata M., zam. Bitwy pod Leni­
no 10, doznając lekkich obrażeń.
O Na ul. Igołomskiej wpadła pod
autobus PKS Stanisława K.,

os. Jagiellońskie bl.
Doznała złamania
Na al. Rewolucji
wj wpadła pod nadjeżdżający sa­
mochód ciężarowy 7-letnia Ali­
cja R., zam. os. Na Lotnisku bl. 17,
Doznała złamania obu nóg i pra­
wego obojczyka. • 18-letni Zbi­
gniew P., zam. Parkowa 8, wpadł
pod samochód na ul. Bronowi­
ckiej i doznał złamania lewej no­
gi oraz stłuczenia głowy. • Na
ul. Mogilskiej został .. potrącony
przez samochód 55-letni Bartło­
miej K., zam. Karmelicka 12. Do­
znał lekkich obrażeń ciała.

kina w nowej hucie

ŚWIT — DUŻA SALA: Fan-

tomas contra Scotland Yard.
Pozostałe kina jak w sobotę

lat
5.

miednicy. •

Pażdzierniko-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Szpital im.

E. Biernackiego ul. Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY: I

Zyska na tym

Stare Miasto

SOBOTA

Program I

8.00 Wiad. 8.10 Dzień dobry —

tu Redakcja Społeczna. 8 15

„Piosenki 25-lecia”. 8.19 „Me­
lodie na dzień dobty”. 8.44
Koncert życzeń. 9 .00 Paul Du-
kas: — Poemat taneczny „La
Perl”. 9.20 Koncert rozrywko­
wy. 10.00 Wiad. 10.05 „Przez
lądy 1 morza” — „Armenia” —

frag. książki R. Kapuścińskie­
go. 10.25 Arie operowe. 10.50

Cykl: „W poszukiwaniu krań­
ców świata”. 11.00 Tematy
kompozytorów rosyjskich. 11.20
Koncert Orkiestry Mandolini-
stów
11.40

cego
wód.

ta”,
rem"
drans". 13.00 „Przeboje ze zło­
tych płyt”. 13.2(1 „O rzekach”
— muzyka ludowa. 13 40 ..Wię­
cej, lepiej, taniej”. 14.30 Utwo­
ry dawnych kompozytorów.
15.00 Wiad. 16.00 Dziennik. 16.10

„Popołudnie z młodością”.
18.00 Wiad. 18.05 Lista przebo­
jów. 18.50 Muzyka I aktualno­
ści. 19.15 Dziś pytanie — ju­
tro odpowiedź. 19.30 „Wędrów­
ki muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.25 „Piosenki dla

Anny”. 20.47 Kronika snorto-

wa. 21.00 ..Zgaduj-zgaduli”.
22.30 „Rewia orkiestr tanecz­
nych”. 23.00 Dziennik wieczor­
ny. 23.10 Grają Orkiestry. 24 .00

Wiadomości.
0.05—3 .00 Program nocny z

Białegostoku.

18.00 „Jedno drzewo — milion

złotych” fel. Jału Kurka (Kr.) .

18.10 Dziennik krakowski. 18.20

„Widnokrąg” — wydarzenia,
opinie, refleksje ze świata
nauki. 19.00 Przegląd wyda­
rzeń „Echa dnia”. 19.17 Śpie­
wa Zespół Pieśni i Tańca zie­
mi cieszyńskiej. 19.30 „Maty­
siakowie” — ode. powieści ra­
diowej. 20.00 Recital tygodnia
— Wyk. Kazimierz Wiłkomir­
ski — wiolonczela. 20.35 Po­
wrót na Mont-Martre. 21.05
Kwadrans dla poważnych —

„Jasnowidz” — opowlad. K.

Capka. 21.20 Muzyka taneczna.

22.00 Z kraju i ze świata. 2? .27
Wiadomości sportowe. 22.30

„Melodie w księżycowej poś­
wiacie”. 22.45 Wszystkiego naj­
lepszego. 23.15 Wieczorny kon­
cert muzyki popularnej. 23.50
Wiadomości.

NIEDZIELA

Program I

6.05 „Kiermasz pod kogut­
kiem”. 7.00 Wiadomości. 7.10
Kalendarz Radiowy. 7 .15 Pro­
gram dnia. 7 .30 Gra Polska

Kapela pod dyr. Feliksa Dzier­
żanowskiego. 8.00 Stan pogo­
dy. Dziennik poranny i Prze­
gląd prasy. 8 .20 Galopem przez
prerie. 8.30 Przekrój muzycz­
ny tygodnia. 9.00 Wiadomości.
9.05 „Fala 56...” 9.15 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla
dzieci — w wieku przedszkol­
nym — „Fernando” bajka
Munro Leafa”. 10.20 Niebo,
słońce i morze. 11.00 „Rozgło­
śnia Harcerska”. 11.40 „Aneg­
doty i fakty”. 12.05 Stan po­
gody i wiadomości. 12.15 „We­
soły autobus”. 13.15 Nowości

programu ITT. 14 .00 Radiowy
magazyp przebojów. 14.30 „W
Jezioranach” — ode. powieści
radiowej. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiadomości. 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych 16.20
Teatr PR — „Srebrne orły” —

słuch, wg powieści T. Par­
nickiego. 17.26 Muzyczne
wspomnienia z francuskich
filmów. 17.40 Melodie ludowe
w wyk. Chóru i Kapeli Ludo­
wej Rozgłośni Śląskiej. 18 00

Wyniki Toto-Lotka oraz re­
gionalnych gier liczbowych.
18.05 Radiowa lista przebojów.
19.00 Kabarecik reklamowy.
20.00 Dziennik. 20.20 Wiadomo­
ści sportowe. 20.30 „Matysia­
kowie”. 21.00 Gra Orkiestra
Taneczna PR. 21 .30 Radiova-
riette. 22 .30 Koncert Orkiesiry
PR pod dyr. Stefana Racho-
nia. 23.00 Dziennik wieczorny.
24.00 Wiadomości. 0.05—3 00

Program nocny z Rzeszowa.

Program II

Godz. 7.45 Magiczne trąbki.
7.59 Próg, pogody (Kr.) . 8.00
Moskwa z melodią 1 piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 'Wia­
domości. 8.35 „Radioproble-
my”. 8.45 „9 kwadransów z li­
teraturą t muzyką”. Defilada

rytmów (Kr.). „Serce matki
— czyli jak Janloł płakał” —

opowlad. Kazimierza Przerwy
Tetmajera (Kr.) . Koncert po­
ranny (Kr.). Dyariusz krako­
wski — w oprać. Jacka Stwo­
ry (Kr.). 10.30 Koncert życzeń.
11.00 Program z Rzeszowa.
12.05 Wiadomości, i „Siedem
dniwkraju1na świecie”.
12.30 Poranek symfoniczny.
13.30 „Podwieczorek przy mi-

krofonie”,: 15.00 Dla dzieci —

„Drewniaczek” — słuch, wg
książki C. Collodiego. 16.00

Wyniki Lajkonika (Kr.) . 16.01
Radiowa lista przebojów (Kr.).
16.20 Boldyn — fel. Włady­
sława Loranca (Kr.) . 16.30
Koncert chopinowski — z no­
wych nagrań H. Czerny-Ste-
fańsklej. 17 .00 Wiadomości.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17.30 Rewia pio­
senek. 18.00 Teatr PR „Jeńcy”

komedia M. Plautusa w a-

dapt. K. Wojtasińskiego, reż.

Jerzego Golińskiego. 18.50 Mu­
zyka rozrywkowa. 19.00 Wia­
domości i felieton aktualny.
19.15 „Przeboje taneczne”. 20.00

„Wieczór z szablą”. 20.30 Pow­
tórzenie wyników Lajkonika.
21.23 Krakowskie aktualności

spotowe. 21.40 Melodie filmo­
we (Kr.). 22.00 Wiadomości.
22 05 Ogólnopolskie wiadomoś­
ci sportowe i wyniki Toto-

Lotka. 22.25 Program z Rzeszo­
wa. 22.35 Niedzielne spotkania
z muzyką. 23.29 Jazz na do­
branoc. 23.50 Ostatnie wiado­
mości. 24 .00 Hymn i koniec

audycji.

SOBOTA

Program II

Mikrokolor"

Teatr Rozmaitości w Krakowie

występuje w niedzielę — 27 lipca
o godz. 16,00 z premierą „Antygo­
ny” Sofoklesa wzbogaconej pieś­
niami Mikisa Theodorakisa w

uwspółcześniającej dramat In­
scenizacji Ryszarda Smożewskie-

go, wg scenografii Jmnsza War-

pechowskiego — z Elżbietą Kar­
koszką w roli tytułowej.

„...niestety, przed chwilą wy­
cieczka wykupiła”.

Bilety „rodzinne", jak nazwali
je pasażerowie, mają jeszcze tę
milą zaletą, że nie wchodzą do au­
tomatów, nie mieszczą sią w nich,
bo są szerokie. Na przydługim

Jak zostać „przestępcą"
zgłosi się do konduktora, to ten

zaoferuje mu 4-przejazdówkę. A

jeżeli ktoś będzie miał tylko trzy
złote w kieszeni? Po godzinie 21

wieczorem pozostaje tylko space­
rek. Jedyne dwie godzinki na

przykład z Bronowie do Pleszową!

Zresztą nawet posiadanie 4 zło­
tych nie zawsze rozwiązuje spra­
wę, bo bywa, że konduktorzy nie

4-przejazdowych biletów:

pasku papieru odbija się data je­
dna na drugiej, z automatów le­
je się tusz, a później pan kontro­
ler triumfalnie wypisuje mandat:

„płaci pan na miejscu — czy po­
dać na kolegium”?

Trudno zrozumieć ostatnią re­
welację MPK, trudno dociec cze­
mu i komu ona służy. Konduktor

jest nadal, więc oszczędności eta­
towych nie ma, a gapowiczów ml-

mo woli jest sporo. Tramwaj nie

pociąg, żeby wystarczyły kasy bi­
letowe. Tramwajem jeździ się pa­
rę razy dziennie i ludzie w mie­
ście na ogół nie mają za wiele
czasu. Komu u licha mają w koń­
cu służyć tramwaje? Dlaczego, ni­
by, mając tylko złotówkę w kie­
szeni, nie mogę wsiąść do tram­
waju, skoro przedtem nie pofaty­
gowałem się pół kilometra do kio­
sku? Nawet PKP nie robi takich
cudów: wsiadający na przystanku
bez kasy biletowej kupuje bilet
u konduktora. Jeden bilet, a nie

cztery na zapas!!!
OD REDAKCJI. Drukujemy ten

felieton, chociaż nie w pełni zga­
dzamy się z uwagami jego auto­
ra. Uważamy, że zaopatrzenie się
w odpowiednią ilość biletów

tramwajowych wcześniej nie po­
winno być dla pasażerów więk­
szym problemem.

Niemniej jednak btorąc pod u-

wagę, że zawsze znajdzie się u>

naszym mieście jakaś grupa roz­
targnionych, postulujemy, by mo­
torniczych zaopatrzyć w odpowie­
dnią ilość biletów 1-złotowych, na

„awaryjne wypadki”.

w nowych
pomieszczeniach
Ostatnio w Bieżanowie otwarto

nowy budynek przeznaczony dla

Spółdzielni Pracy „Mikrokolor”.
Spółdzielnia ta znana jest szcze­
gólnie z produkcji cenionych
środków przeciwkaszlowych jak
np. „Guajazyl”.

Po nowym gmachu oprawadzał
reportera „Gazety** — prezes
spółdzielni — tow. Mieczysław Ma­
tula.

W budynku, oprócz pomieszczeń
produkcyjnych znajduje się: od­
dział probierzy trzeźwości oraz

farmaceutyczny. Nie zapomniano
też o urządzeniach socjalnych i

pomieszczeniach administracyj­
nych. Obok stanął budynek ma­
gazynów. Przenosząc całą produk­
cję do Bieżanowa — „Mikrokolor”
opróżni kilka pomieszczeń na

Starym Mieście — w ramach pro­
cesu usuwania ze śródmieścia wy­
twórni przemysłowych. (pbor)

Gra w karty
Słusznie nie tak dawno posta­

nowiono wprowadzić karty wstę­
pu dla bywalców Galerii i kawiar-
nii w Krzysztoforach. Karty wy­
dano (ó 20 zł sztuka), ale gra nie

wydaje nam się uczciwa, nikt bo­
wiem owych kart nie egzekwuje.
Proponujemy zatem wprowadze­
nie kart wstępu do „Ratuszowej”,
„Hawełki” albo „Trzech rybek”.
Ręczymy, że skutek będzie ten

sam. (jmc)

Liszt: — inscr.
XII Rapsodia

Przerwa w e-

dia Krakowa

7.16 Program z Rzeszowa. 7 .36
Dziennik i Przegląd prasy. 7 S0
Piosenki 25-lecia. 7;54 „Duety,
tercety, kwartety”. 8.05 Temat
dnia (Kr.). 8.10 Muzyka (Kr.) .

8.25 Progr. pogody, omówie­
nie programu dnia (Kr.). 8 .30
Wiadomości. 8.35 „Nasze spot­
kania” — NRD. 9.00 „Melodie
stare jak świat’*. 9.30 Wiad.
9.35 Reportaż PI. 9 .55 Z klasy­
cznych baletów. 10.25 Teatr
PR „Bardzo udane lato” —

słuch. Wł. Odojewsklego. 11.00

„Piknik nad jeziorem”. 11.25

Poranny Koncert Chopinow­
ski. 11 .55* Komunikat o stanie
wód. 12 .05 Z kraju 1 ze świata.
12-25 Franciszek
Fr. Doppler; —

węgierska. 12.40

misji programu
- Rzeszów przechodzi do za­

powiedzi własnych. 13.00 Pro­
gram z Rzeszowa. 13.40 „Pro­
szę mówić — słuchamy”. 14 .00
Wiadomości. 14.05 „Sobotnia
przepustka I inne piosenki
żołnierskie”. 14.30 Antykwa­
riat z kurantem. 14 .45 „Gita­
rowe szaleństwo’* — grają ze­
społy. 15.00 „Kompozytorzy —

kompozytorom”. 15.35 „Czyta­
my „Ruch Muzyczny”. 15.50
O czym pisze prasa literacka.
16.00 Dziennik popołudniowy.
16.10 Tr. programu z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej an­
tenie wasze troski — nasze

wnioski. 17 .15 Piosenka przy­
pomni Cl — and. w oprać. R.
Kowala (Kr.). 17.30 Najmłod­
sze muzeum Krakowa — re­
portaż. Alicji Pielkow'ej (Kr.),
17.45 Gra

Rozgłośni

10.00 „BS-3815” film prod.
NRD. 11 .25—16.15 Przerwa. 16.15

Program dnia. 16.20 Program
tygodnia. 16.50 Dziennik TV.
17.00 „Tramp” magazyn tury­
styczno-krajoznawczy. 17.20

„Gawędy wilków morskich’* (z
Gdańska). 17.35 „Na jarmar­
ku” — widowisko regionalne
(Kraków). 18.15 „Pegaz”. 18.55

„Kuba — 69”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.10 „Anatomia
morderstwa” film fab. prod.
USA. 21.55 Kino Interesujących
Filmów. 22.45 Dziennik TV.
23.05 Filmowa nowela prod.
franc. 23.30 Program na jutr©.

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9.05 Przy­
pominamy, radzimy. 9 .25 „Ca­
fe Rosę” — film z serii „Staw­
ka większa niż życie”. 10.35

„Na zdrowie”. 11.05 Dylematy
ludzi uczciwych (Kraków).
11.25 Kronika 50-lecia Kraju
Rad. 11.50 Dziennik TV. 12.05
Z albumu muzyki polskiej
12.50 „Przemiany”. 13.20 W sta­
rym kinie. 14 .20 Film z serii:

Ojciec i syn. 14 .50 Zawsze w

niedzielę turniej miast. 17 .00

Uroczysty koncert na zakoń­
czenie Dni Kultury Polskiej w

ZSRR (z Moskwy). 18.00 „Po­
lacy na świecie” — teleturniej.
19.20 Dobranoc. 20.05 Szlakiem
wielkich przemian. 20.35 PKF-
20.45 Teatr TV na świecie

„Angielski klimat” widowisko
TV angielskiej. 21 .35 Filmowy
program rozrywkowy. 22 .05
Wiadomości sportowe. 22.15

Program na Jutro.

„Gazeta Krakowska** organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole I. Telefon: Centrala

zespół organowy
Krakowskiej PR.

235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole I.

1 A-69

I


